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JZYS POLSKA 


CZYLI 


Dziennik umieiętności, wynalaz- 
ków, Kunsztów i rękodzieł, po- 
"święcony krajowemu przemy- 
słowi tudzież potrzebie wiey- 
fkiego 1 mieyfkiego ات‎ 


stwa. 


Tomu trzeciego, cześć czwarta. 
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List drugi Polaka bawiącego za granicą, do 
` przylaciela mieszkającego w Sandomierskiem. 


z Augsburga dnia 24 Grudnia 1820* 


O powiedz WPana na moią odezwę była mi 
w dwóynasób miłą, raz: że zawiera wiadomości 
interessuiące przyiaciela, powtóre, że napełniona 
iest uwagami tchnącemi duchem prawdziwie pa- 
tryotycznym.  Wypłacaiąc się wet za wet, pozwa— 
am sobie zatrudnić WWPana kilku urywkowemi 
myślami, które chociażby niebyły zgodne z prze- 
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konaniem iego, nienadwerężą iednakże w niczćm 
naszćy przyiąźni, na rzetelnym opartey szacunku, 
albowiem różnica w niektórych zdaniach między 
przyiaciołmi nieosłabia raz powziętego uczucia. 
Donosisz mi ۷۷ Pan, że między innemi pisma— 
mi ziawiło się u nas poświęcone kraiowemu prze= 
mysłowi; iako polak cieszę się z tego, lecz chociaż 
przekonany iestem. o potrzebie takowego, nieupa- 


„truię iednak tych korzyści, iakich się ۰۷۲ Pan 00و‎ 


dziewasz. Pisma podobne ieżeli iftotnie pożyte— 
czne być maią, powinnyby być czytane od tey. prze — 
mysłowey i rolniczey klasty , która -właśnie u nas, 
albo bardzo mało, albo nic nieczyta, cala, ۵ chęć 
piszących niepotrafi osiągnąć celu dopóty, „póki ta 
część narodu; na któróy cała poniyślność kraju po- 
tega; więcey-oswieconą niebędzie. Z kogoż się u 
nas składa czytaiąca publiczność? Z literatów z 


 professyi, maley liczby uczonych, części ma— 


iętnieyszych. obywateli i urzędników; tnlzież czę 
ści mieszkanców stolicy. Czyta więc tylko oświę- 
censza klassa, do któtóy smaku pisma peryody- 
czne; ażeby -się utrzymać mogły, stosować się po- 
winny. Ci zaś, którzyby naywiększe . korzyśći b 
pism podobnych odnosić mogli, o tem wszystkióm 
niewiedzą. Lecz przypuśćmy nakoniec, aby pis 
ma takowe upowszechnić się miały, i w ówczas 
iescze kraiu naszego niepofławią wrzędzie kralów 
przemysłem słynących; wyznaymy bowiem sczerze, 
iż z samych tylko ksią ek, nikt jescze wzorowym 
gospouarzem, tem mniey iescze biegłym fabrykan= 
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tem niezoftal.: Czefokroé drukowane bez wybo=: 
ru brednie wiodą w obłąkanie i ftaią się przy— 
czyną fłraty czasu i pieniędzy. Jednyna droga» 
do wzniesienia przemysłu i pofiawienia na wyż- 
szym ftopniu fabryk i kunsztów kraiowi naszemu 
tak wielce potrzebnych, byłaby w większem oświe- 
ceniu klass'y przemysłowóy i wyrobkowóy, dziś 
gribey niewiadomości oddanych. Cel ten tylko: 
przez załóżenie szkół rzemieślniczych i Jnftytutuw 
głównego politechnicznego osiągnionym być moz 
że. Szkoły nawet świąteczne pu kraiu dobrze u= 
rządzone, tak. iak ie znayduię w. Bawaryi, o wieleż: 
to do nadania popędu naszemu przemysłowi przy 
czynić się mogą. Swiatły nasz i baczny Rządna 
wszyfłko co użytecznóm być może, zwróci nie 
mylnie uwagę swoią na gałęż tey nauki, która 
tak blisko styka się z życiem i potrzebami iego 

Niczgadzam się z WV Panem, ażeby przez 
Rząd przedsięwzięte śtodki ku ograniczeniu zbyt 
ku i obcych towarów pożądany mieć mogły fku- 
tek. Same: niepomyślne czasy ograniczaią iuż zby- 
tek; kto niema zczego wydawać hiemoże, a gdzie 
się doftatek czuie, tam i zakazy niewiele nada- 
dzą i owszem większą ku rzeczy zakazaney 05 
ftrzą pożądliwość. Tu tylko: własna chęć, wła- 
sna wola ftanowczemi być mogą. Naymnieysza 
rzecz czyniona % przymusu, aciążliwą się stale, 
przeciwnie naywiększe ofiary są niczem, kiedy z 
własney wynikają chęci. Próżnoby było rzeczą 
napełniać pisma fkargą i narzekaniem na zbytek, 


ar 
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na przywiązanie do obccyh towarów, wszyftko to 
sprawiłoby tyle ikutku co oschłe morały, które 
iescze nikogo na droge enoty nienawróciły. 
Wspomniałem iuż dawniey, że przykład mo- 
źnych w używaniu kraiowych tworów fabrycznych, 
miałby nay większy wpływ na poftęp rękodzielni 
naszych. Lecz przeczyć niemożna, że takie zrzecze- 
nie się użytku rzeczy zagranicznych wytwornością 
guftu zalecaiących się, dla osób maiętnych, którym na 
środkach dogodzenia smakowi swoiemu niezbywa, 
należy iuż do rzędu ofiar, do których tylko wyż- 
sze uczucie patryotyczne doprowadzić może. 
Maiętnieyszym przyzwoitego nienależy odra- 
dzać zbytku , byle takowy ograniczał. się na pło- 
dach kraiowych. Cóż bowiem ftałoby się z prze- 
mysłem, z cyrkulacyą pieniędzy, z tą wzaiemną 
ludzi potrzebą, która obecny stan spoleczeństwa 
w spólnym otrzymuie ruchu, gdybyśmy do patryar- 
chalnych: wracaiąc' czasć w, obywali się tylko tem, 
co iedynie do pierwszych naszych potrzeb należy? 
Nie fkąpftwo, nie zbytnie ograniczenie się w 
wydatkach i zbieranie trofkliwe pieniędzy i wfka- 
zanie ich na wieczne wfkrzyni wiezienie przyczy- 
niaią się do pomyślności kraiu, ale ow szybki o= 
bieg gotowizny która, przez tysiące rąk przecho- 
dząc w każdey coś z zyfku zofławi, a w ogóle mas- 
sę swoią przysparzą. — Gdyby więc rzeczy w da= 
wnym znaydowały się porządku, kiedy wydany 
piniądz za towar obcy szedł za granicę, a ztam= 
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tąd wracał na powrot, dla zakupienia Błódów. 
naszych, byłby "więc iak dąwniey nieufłanny o- 
bieg, który: wszystkich podsycał i wspomagał bez 
ńadwerężenia dobra ogólnego. Rolnik płacił w ów- 
czas towary: kupcówi kraiowemu, ten płacił zagra” 
nicznemu, zagraniczny fabrykom i rękodzielniom, 
które poiedynczo płody surowe od swoich rolni— 
ków lub'zagranicą kupowali; a że zę zbywalących 
im płodów surowych, my naywięcćy kraiom fa- 
brycznym dostarczać mogli, więc pieniądz zagra 
niczny szedł znowu do naszego rolnika و‎ który 
tym sposobem był wstanie nowe czynić kupna dla 
swoiey potrzeby. — Dziś przy zmienionych fio- 
sunkach inaczey się dzieie. Właściciel produktów 
surowych, kupuie od kupca płody fabryk za= 
granicznych, a że pieniądze do zagranicznych 
rękodzielni przez ręce kupca przechodzą , zatem 
iego tylko wspomagaią. — Massa bowiem wyda? 
nych za obee płody pieniędzy, wychodząc z krain. 
iaż nieożywia więcey swoim obiegiem kraiowego 
przemysłu, bo cała wartość i rzeczy, i użytey ko- 
ło niey pracy, dzieli się na tysiączne kanały ob- 
cego przemysłu. Gdy tym sposobem ۰ ۵ 
się corocznie wewnętrzna w kraiu gotowizna nie 
naturalnieyszego że w miarę iey ilości fkąpo się na 
wszyfikich reproducentów rozdziela. Już więc ten 
kto pierwey miał do wydanid 40 dziś niemaiąc 
tylko 10 tysięcy, niemoże tyle co pierwey wydawać. 
Przez zmnieyszenie więc ogólney massy pieniędzy 
przez wypływ iey za granicę, traci ow posiadacz 
* 


27" 


498 


niegdyś 40 tysiącznego dochodu, tracą ci wszys 
scy, którzy na iego dochodzie swoie opierali kos 
rzyści, traci i kupicc u którego brał zagraniczne 
towary , przez zmieyszenie przedaney ilości od. 
którey pobiera procent. Ubożenie takowe ftos 
pniowo zwiększać się musi, ieżeli zaradcze srodki 
przedsiewzięte niebędą; środki zaś te niemogą bydź 
inne iak wzniesienie fabryk i rękodzielni kraio< 
wych, abyśmy potrzeby nasze niezagranicznemi و‎ 
ale kraiowemi załatwiać mogli wyrobkami. Wspól- 
nym więc wszyfikich, a zetóm i klassy kupiecz 
kiey powinno być interesem, ażeby wszelkiemi sis 
dami wspierać produkcyą tworow kraiowych, gdyx 
by się bowiem ze towary swoyfkie i więcey 
nawet wydać miało, pieniądz wydany zofiaiąc w 
kraiu, choć inną drogą wraca przecież do Wy= 
daiącego. 

Swiatły naród bawarfki przekonany o potrze- 
bie wzniesienia kraiowego przemysłu, niezanied- 


bał niczego, coby takowy ną wyższym fłopniu do= 


fkonałości poftawić mogło. Przekonanie to, było 
powodem do zawiązania Towarzyftwa, którego 
iedynym: celem iest czuwanie nad wzroftem na- 
rodowego przemysłu. Kilkunastu gorliwych o dom 
bro kraiu mężów, porozumiawszy się między sobą 
w Miinich, ułożyli plan do takowego towarzyftwa, 
które przybrało tytuł związku politechnicznego, 
Głównieysze związku tego czyności są 1.) Roz- 
poznanie wszelkich gałęzi kraiowegó przemysłu, 
a.) Zachęcenie kraiowych fabrykantów artyftów i 
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rżemieślików do wyższego wydofkonalenia přzez 
ogłaszańe pochwały, uwiadomienia o ich wyro- 
bkach, stosowne wsparcie i udzielane nagrody 5.) 
Wzbudzanie emulacyi przez publiczne wystawy 
tworów fabrycznych kraiowych, 4.) Porównywa- 
nie takowych z zagranicznemi z wytknienciem wad 
lub wfkazaniem wyższości iednych nad drugie- 
mi. 5.) Ogłaszanie obcych wynalazków celem u- 
powszechnienia ich w Bawaryi. etc. etc. 

Towarzystwo to, przez Krola potwierdzone 
rozpoczeło czynności swoie w roku 1815. z wiel-- 
kiem dlakraiu pożytkiem. W krótce pozawiązywa- 
ły się podtemże samem imieniem po innych bawar- 
fkich cyrkułach prowineyonalne politechniczne to- 
warzystwa, które się iednoczą w centralnem w Mü- 
nich działanie swoie odbywaiącym. Wyfiawy pu- 
bliczne roczne i półrocnze płodów kunsztu i prze- 
mysłu w Munich, w Augsburgu i Norymberdze oka- 
zały iuż tam fabrykata niektóre, nietylko płodom 
francuzkim i angiellkim nicżem nieustępuiące ; ale 
nawet i przewyższalące. 3 

Jeżeli takie Towarzystwo ma dobroczynny 
wpływ na pomyślność kraiu bawarikiego , nie 
mnieyszego należałoby się spodziewać pożytku. 
gdyby i w stolicy polfkiey zawiązanćm zostało, 
Takie po kraiu potworzone towarzystwa, złożo- 
ne z osób gorliwych, czynnych; przeiętych duchem 
dobra powszechnego, więcey przyniosłyby korzy- 
ści w roku icdnym, niż naywiększe usiłowania 


Rządu w lat kilka, wyiąwszy, gdyby Jnstytut po- 
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techniczny w Warszawie a pomnieysze szkoły 
rzemieślnicze po woiewództwach założone być mia= 
ły; w takim bowiem razie, połączona usilność pû 
sunęłaby postęp przemysłowy nad wszelkie o2 
czekiwanie. ; 

Ani czas, ani zakres listu niedozwala mi dłu= 
Zey nad tym ważnym rozwodzić się przedmio= 
tem, a potem boię się ażebym pisząc, do przyiacie- 
la zamiast listu nienapisał rozprawy it. d. — 

Jestem WPana. etc. 


LII. 
O tnczeniu bydląt i innych zwierząt. = 
( Dokończenie. ) 
Króliki 
Króliki z samóy tylko pożytecznćy sierci po= 
Winnyby zasługiwać na większą w ekonomice u- 
wagę. Anglicy cenią ich mięso niepospolicie, u nas 
zaś rzadko go iadaią z przyczyny miękiego iego 
smaku, który szczególniey od gatunku żywności 
zależy. Te zwierzęta przefiaią na ladaiakim poz 
karmie, iako to słoma, gałązki drzew, a w nie- 
doftatku tych gryzą nawet „suche drzewo. Lecz 
karmione dobrą żywnością np. rzepą و‎ zbożem, i 
jaromatycznemi roślinami, tracą mgły i mięki smak 
nabierają tęższego i przyiemnego mięsa. Jok 
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chów możnaby wielkiemi stadami zaprowadzić , 


bo są bardzo mnożne iutrzymanie ich nie wiele 
kosztuie. سب‎ 


Drób. 

Ponieważ drób ftať się iednym z nayulubieńn- 
szych pokarmów ludzi maiętnieyszych, przeto sztukę 
tuczenia go bardzo wydofkonalono, zafiosowaniem do 
niéy wielu z pomienionych przepisów. Usiłowa- 
no przyspieszyć tuczenie i nadać mięsu smak iak 
można naylepszy: pierwszy zamiar osiągniono ob- 
fitą, a drugi szczególnićy dobrą żywnością i wy- 
naleziono napychanie drobiu pokarmem i tuczenie 
go delikatnieyszą żywnością. 

Napychaniem przymusza się zwierze więcey 
ieść, niżby dobrowolnie iadło, a przez to przy- 
szparza się tłustości. Nie napycha się zaś ani su- 
rowem ziarnem ani trawą, lecz ciaftem czyli kl = 
fkami z mąki, które dla lepszego napchania w przód 
gotowane być muszą. Tym sposobem chociaż Zo- 
łądek przeładowany będzie, osłabienia i uszko- 
dzenia nie dozna. Napychanie można zaftąpić u- 
rządzeniem smacznem و‎ aby zwierze 3 
nie wiele iadło, tudzież częftem odmienianiem po- 
karmu. Jednakże zwierze niema w takim razie tyle 
spoczynku iak przy właściwóm napychaniu , na 
czem wiele zależy. W wielkiey liczbie zwierząt 
można napychanie zaftąpić  ułudzeniem czyli 0- 
szukaniem; ftawiaia się klatki czyli koyce z dro= . 
biem w mieyscu jak nayciemnieyszem tak, aby 
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wszystkie iedną lampą 'oświecone -być mogły. : Go 
dwie godziny zapala się lampa na ieden kwa- 
drans.  Zwierze które w ciemności spało, o+ 
budzi się i będzie ieść z tą samą chciwością i 
iaka rano ieść zwykło. Gdy się do sytu naie , za- 
biera się pozofłała żywność i' lampa się gasi. Po- 
zoftała żywność dla tego się zabiera, ponieważ tak 
drób iak inne zwierzęta brzydzą się pokarmem 
który ich wyziewami przeszedł. Ciemność wpra= 
wia zwierze w nowy sen, które obudziwszy się zno - 
wu zapaleniem lampy, ie na nowo i tym sposobem 


samo się napycha. 

Tuczenie drobiu delikatnieyszą żywnością 
czyli iak nazywaią pulardowanie jeft karmic- 
nie-onego z większem zaftosowaniem przepisów 
sztucznego karmienia, które aczkolwiek dopełnia 
się delikatnieyszym i droższym pokarmem, prze- 
Cie taniey przychodzi niż zwyczayne tuczenie. 
Mięso które przy zwykłem tuczeniu drobiu bywa 
brunatne i mało co kruche, fłaie się w pulardo- 
waniu bardzo białe, delikatne i prawie rozpły= 
wa się w ufłach. W tym sposobie tuczenia drób 
musi być kaftrowany czyli kapłoniony, co wie+ 
le przyczynia się tak do delikatnego smaku mię- 
sa, iak do przysporzenia massy ciała. — Daie się 
dobra delikatna i łatwo trawiąca się żywność i 
dlatego można dawać iey wiele, ponieważ z niey 
nie należy się obawiać nieftrawności dak z دام‎ 
bego pokarmu. — Oznaczony czas karmienia poż 
winien się nayściśley zachować i tuczenie obi 
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tym pokarmem bez przer wy. ciągnąć ۰ potrzeba. — 
Ruch należy im tak dalece odebrać, żeby nawet 
obrocić się nie mogły, od, wszelkiey niespokoy- 
ności powinny być chronione i BIERNE cy utrzy= 
mywane, 

Do tego tuczenia można używać każde poz 
silnéy, strawney i dobre soki daiącey żywności, 
Zwykle używa się mąki z prosa, masła i 'słodkie- 
go mleka." Mąka ięczmięnna: równie iefi: dobrą. 
„W mąkę leie się nayprzód przy ogniu rozpuszczo= 
ne masło, ktorą .zamięszawszy zagniata się na 
klufki z mlekiem albo letnią wodą. Jndykowi da- 
ie się na dzień 12. łutów mąki z prosa, 1. fut 
mąki pzsennćy i 17 masła.  Zagniotłszy mąkę z 
masłem i letnią wodą, robią się nie wielkie gał- 
ki ite do napychania maczaią się w mleku. 
Na dzień karmi się trzy razy po 20. gałek, a po 
każdem: napchaniu daie 4. łuty mleka za napoy, 
Jndyczce daie się na dzień pa 8. łotów mąki z 
prosa Z łuta pszenney mąki i fót. masła, co za= 
gniotłszy wszystko na klufki, daie się trzy razy na 
dzień po 20. SAR a za każdyń razem po 4. fu- 
ty mleka, 

Kapłonowi daie się 5. ۲ SAR 7 prosa, 
2 Tuta. pszennćy mąki, i fut masła. Napycha się 
trzy razy na dzien po 16. gałek i za każdym ra- 
zem daie się po 4. łuty mleka. 

. Pulardzie daie, się 5. łutów prosianćy mąki 

z luta pszennóy maki. 5. drachmy masła, karmi 
się trzy razy na dzień 09.16, gałek i po 4.łuty 
" mleka. 
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Dla gęsi robi się ciafto z $; łutów prosianćy 
mąki, z futa mąki Pszennćy, 1 مات‎ masłą , daie 
się trzy razy na dzień po: 20. gałek i 8. łutów 
mleka. — Dla kaczki bierze się 7. łutów: mąki 
prosianey x mąki pszenney, łut masła, daie się 
trzy razy: po 16. do 20. gałek i po 6. futów mle- 
ka. — Gołabie nienapychaią się gałkami i nie po 
trzebuią mleka za napóy, ale z tych samych rze- 
czy robi im się gęsta polewka, którą się nadyma= 
ią czyli nadmuchuią. 

"Tym sposobem karmióne indyki przez 24- 
dni, a inny drób przez 26, dni dofkonałey nabiera 
iuczności. — Rozumi się zaś procz tego, że nie 
ten ieden szczególny spososob delikatnego tuczenia 
za regułę ma służyć. 1 

Jndyki będąc początkowo ptakami amery- 
kanfkiemi i dla swćy wielkości znakomitemi, po- 
kazuią ieszcze i teraz swoie pochodzenie, przez 
wielką czułość na zimną, ale też i źle użytą tro= 
fkliwością naszą , staia się delikatnieyszemi niż są W 
rzeczy ۰ 

Do zimna należy ie przyzwyczaiać aby gozno= 
sić mogły, w swóy oyczyznie Żyją w gęstych lasach 
i nocują na drzewach. I u nas naybardziey lubią ta- 
kie mieysca, i zdrowsze są na wolńem powietrzu niż 
w zamknięciu. Wilgoci, zimna i wielkiego gorąca 
znieść nie mogą. Ponieważ z ciepłych krajów po- 
chodzą, więc rozgrzewające i korzenne rośliny są 
dla nich naydogodnieysze, i służą im iak za lekar- 
fiwo przeciw wilgoci. Dla młodych zalecaią tłu- 
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ezone pókrzywy i zegawki. Zwyczaynym ich دوم‎ 
karmem są tłuczone ogrodowe rośliny i owoce, 
gotowane kartofle z młótem albo otrębami, trawa, 
ftrączkowe ziarna i zboże, a szczególniey kuko- 
rudza. Piwem i chlebem tak się tuczą, że z tucz- 
ności udusić się mogą: W okolicach Lugdunu 
tuczą ie orzechami włofkiemi do 50. funtów wagi, 
i otrzymują z znich naysmacznieysze mięso. Té 
ptaki iedzą wiele, ale za to z łatwością się tuczą, 
Kury. 

"Nasze pospolite kury pochodzą w prawdzie 
także z ciepłych Indyów wschodnich; lecz będąc iuż 
od wieków przyswoione, rozszerzyły się po całćy 
ziemi, suche i ciepłe mieysca są dla nich naydo- 
godnie ysze. Nayulubieńszą żywnością kur iest ró- 
bactwo i owad. Tę żywność można im przysposo- 
bić założeniem tak zwanych gniazd robaczych. 
Tym celem wykopany w ziemi nieco spadzisty dół 
dla spływu wody , napełna się przegniłym gno- 
iem, na tym rozściela owies z krwią wołową i 
przemięsza się za pomocą grabi. Takie gniazdą 
wnet napełnią się robactwem, naylepszą dla kur ży- 
wnością.: Takiego mrowifka czyli robaczyfka rzu= 
ca się po kilka łopat kurom, ale do samego ghia 
zda robaków nie potrzeba ich puszczać. — Takie 
gniazdo można także założyć z trocin od piły i 
odchodów zwierzęcych , pomyi,; ochłapów , kiszek 
i t. p.— Ponieważ zaś z każdego zwierzęcego po- 
karmu mięso nabiera nieprzyjiemnego smaku, po- 
tzeba w 14. dni przed zabiciem drobiu takiego po- 
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karmu: zabronić i kurom tylko roślinne' pożywie- 
nie dawać. Po roślinnym pokarmie chleb nay- 
barzdziey lubią , a nawet Żytny, chociaż Żytne 
ziarno tylko: z wielkiey potrzeby jedzą. Kartofle 
są także dobrym pokarmem dla nich, ale mało iay 
niesą ieżeli nie daią im się kartofle suszone , lub 
Przy nich nasiona oleyne, makuchy i t. p. Czyftey 
wody i grubego piafku nigdy. im braknąć nie po- 
Winno. Sry Rebar rh 


Gęś iako ptak wodny, ieżeli w suchem miey- 
scu się tuczy , lubi wilgotne powietrze, np, + 
wnicę ; a jeżeli tego mieć nie móże, lepiey iest 
puszczać ią na wodę, albo Przynaymniey. dawać 
iey w naczyniu wodę do kąpania się. Jaki wpływ 
ma, wodą na nią, : dowodzi wszędzie ta okoliczność, 
Że gęsi na suchym lądzie i daleko od rzek i stawów 
Żyiące , nigdy nie maią wielkości i smąku miesa 
gesi wychowanych woklicach wodnych, ale zawsze 
Zostają mieyszemi i nie wydaią, ani 'wmięsie ani w 
pierzach pożytku tamtym ró wnego, — Żywność ge- 
si tuczonych ma szczególniey znaczny wpływ i 
podobieńftwo do ich mięsa, podobno dla tego, że 
gęsi iedząc zbyt wiele, soki niemogą się należycię 
w ich wnętr”nościach wyrobić. Marchew będąc 


dla nich bardzo dobrą żywnością , daie im żółtę . 


niesmaczne miąso, ieżeli się im przytėm nie bę- 
dzie dawać mąki ięczmienney, Marchew ciągle im 
da wana przeymie nawet ich kości żołtością, a gęś 
przez trzy tygodnie marchwią karmiona oblaną 


e 


507 
będzie tłustością: na cal grubą, a mięso będzie 
słodkie i kruche. „Mięszanina march wi z ięczmien- 
ną mąką naybardziey przykłada się do delikatne— 
go smaku mięsa, gęsi pomorfkich znanych pod 
nazwifkiem ( Spickginse ( Wy borne mięso daie 
im kokurudza, owies, tatarka albo śrotowany słód 
i mleko. "Kartofle gotowane i z maka owsianą و‎ 
albo ięczmienną dawane, są dla nich bardzo do= 
bre, ale ta mieszanina nie powinna stać nad trzy 
dni, bo fkwaśnieie. 

W Anglii tuczą ie zwykle rzadkim ciastem 


z słodu i mleka, W.czternastu dniach ma się gęś 


dobrże uticzyć, gdy wziąwszy duży żytny chleb, 
zrobi się wnim dziura, w tę nasypie się owsa i 
naleje się gęstem piwem. Gęś iedząc owies, biel 
rze z nim i chleb, przywyka tym sposobem do pi= 
wa i chleba, a tak prędko tnczy się. Nayprędzćy 
1 naykorzyftniey można gęsi utucżzyć klufkami z 
mąki różnego gatunku i z wody lub mleka ro- 
bionemi. 

Jeżeliby gęś iaki wepchany pokarm EE 
cała, czyli wypryfkiwała, potrzeba i iey po nakar— 
mieniu wetknąć kawałek chleba. Gdy gęsi maią 
pięć miesięcy, naylepsze są do tuczenia. 

Czas do tuczenia naylepszy w iesieni; bo 
późniey pochop do płci iest na przeszkodzie. Gęsi 
zdatnieysze są dó tuczenia niż gąsiory i lepsze 
maią mięso. — Chcąc aby gesi tuczne, miały wiel- 
ką wątróbę , potrzeba im dawać w pierwszych, 
tygodniach tuczenia co 48. godzin drobno utia- 
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9200680 antimonium tyle, ile się na koniec noża 
zmieści, zmięszawszy takowe z kluską czyli gał- 
ką. Pieprz, sol, i imbier, maią także wątrohę po 
większać, Czyftey wody nie powinno im nigdy 
brakanć, Gruby piasek i sol, potrzebne im są do 
lepszego trawienia, a węgiel na proch farty zapo— 
Diega zguiliźnie pokarmu, którą czesto w żołądku 


fr 


być zachowane, Gdy tuczone gesi zaczynają dyszy ć 
potrzeba przefiać karmić bo ie tłuftość udusić 


Kaczki. | 

Kaczki śą eszcze więcey wodnemi ptakami 
niż gęsi, dla tego bez wody obeyść sie nie mogą: 
Te zwierzęta są ze wszyftkich ptaków nayżarłoczi 
nieysze, Jedzą nayobrzydliwsze rzeczy i iadowite 
gady, iako to, Wezel, ropuchy, iaszczurki , i bez 
wyboru wszyfłko:eo im się nawinie. Dla tego fa- 
two ie utuczyć można, Z utłuczoney marchwi i 
rzepy nabieraią wiele tłuftości i słodkiego mięsa, 
Moczony groch i żołądź bardzo ie tuczą, ale o do- 
fłatócznym dla nich napoiu zawsze pamiętać pog 
trzeba. Zytne otręby i cukier szkodzą im. ۰ 

_ Gołębie. ; 

Te ptaki można tym sposobem tuczyć iak 
pulardy. Lubią czyfłość i suche mieysce; prędko 
się tuczą gdy maią dofłateczną Żywność i ciasno 
są zamknięte, Grochy, proso, pszenica, i wyka و‎ 


w 


im bardzo przyiemne, سب‎ 
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Mnieysze ptaki 


Drobneiy sze dzikie ptaki, chociaż za żaden wa= 
ny przedmiot w gospodarstwie uważane być nie 
mogą, iednakże przynaymniey dla miłośników dro- 
bney zwierzyny przemilczyć o nich nie należy 
Chociaż ich delikatnóm mięsem nikt niegardzi; 
przecież w kraiach, które w większe zwięrzęta لام‎ 
fituią , moto co o drobne ptaki dbaią  wyiąwszy 
niektóre kraie południowćy Europy, gdzie wielkie 
ich mnóstwo ludziom za Żyw NOŚĆ służy i ۲ ie szcze— 
gólniey tuczą: Karmią ie zwykle ziarnem zam= 
knięte w mieyscech spokoynych aby ich nic nie 
ploszyło z początku owsem, a daley prosem lub 
innemi nasionami, iakie z natury naybardziey luz 
bia, Mięso ich bardzo iest delikatne i przerasta tłu= 
ftością . Ktoby chciał uczynić gov ieszce 'smacże 
nieyszćm, dodaie się do ich żywności drobno us 
tłuczonego iałowcu lub innćy korzennćy przypra- 
wy. W ośmiu dniach tuczenie bywa fkończone— 
Kwiczoły sadzaią się w klatkę u wierzchu (16+ 
tnem obciągnioną, aby sobie głów nie rozbiiały, 
daie im się proso w mleku gotowane i mleko za 
napóy, a na przemiany w wodzie moczony iało= 
wiec. Do utuczenia potrzebują tylko: 10. dni. Nim 
się tuczyć zaczną , trzymaią się 'w zamknięciu, 
gdzie nawtykano cieakich gałązek. Na ziemi sy= 
pie się ارت‎ piasek, a za pokarm daie się:pszea 
nica, Żytne otręby albo słód pszenny, a za napóy 
czyfta wodą. Prócz płytkich naczyń z napoiem 
ftawiaią się głębsze z woda do kąpania się, tym 
samem sposobem. — 
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O ogrzewaniu oranżeryi, za pomocą pary . 
wodney. 


(Dokończenie. 


Wizna ¿zaś iest rzeczą bezpośrednie użycie 
ciepley pary wódnćy do wegietacyi roślin ; i nie 
podlega: iuż żadnemu wątpieniu, że sztuką tak 
wilgotno ciepie klima brzegów Nilu, iako i fkwar— 
ne powietrze: Moluków i Antylów w zamkniętem 
micyscu zrżądzić, i dofkonałą tropikalną "wegeta- 
cya w naszym klimacie utworyć można. Czemże 
innóm iest inspekt z trocin garbarfkich założony , 
ieżeli nie iednofłaynym aparatem parowym ? Ro- 
ślina: nie ciągnie żadnego dla siebie posiłku z gar— 
bowin odrębnie uważanych, lecz tylko z łagodney- 
pary wodney, która się z nich powolnym vozkła= 
dem , przeiftoczeniem i współifinieniem statych 
wilgotnych cząftek, utrzymuiących trwałe i łago= 
dne parówanie i ciepło wydobywa. Ale i tu nay= 
częściey trafowi się poruczamy ; liczne bowiem 
okoliczności fa waif na przeszkodzie ugadnienia i- 
lości z podobnego inspektu wydobywaiącóy się paş 
ry i podwyższenia lub zniżenia podług potrzeby 
ftopnia ciepła: a tak przypadkowi oddany ogrodnik 
kunsztowy, częfto ze smutkiem spogląda na niepo= 
myślny fkutek silonego sposobu pedzenia roślin. J- 
naczéy ma się ta rzecz przy pomócy aparatu pa- 


rowego. Rury w inspekt garbowy wprowadzone 
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mogą mocnieyszym lubsłabszym napływem pary al- 
bo silniey pokrzepiać, albo zbytnie posilanie wstrzy- 
mywać. Nie maiąc potrzeby trzymać się zawsze 
trocin garbarfkich, o które często trudno, możemy 
«użyć trocin od piły, piafku, ziemi i wielu podo- 
bnych rzeczy, dla nadania wazonowi z rośliną mo - 
cnego fłanowilka; owszem bez wazona nawet o- 
beyść się można. 
Wsadziwszy flancę zeschłego ananasu w 
piasek i poddawszy ią działaniu pary wodney ma- 
12661 do 5o. fiopni ciepła, zobaczemy niedługo 
rozwiiaiące się ićy liście a daley i koronę z won- 
nym owocem. 

Użycie pary do tego. celu, dofkonale rozebrać 
i we wszyfłkich szczegółach korzyftnie zaftosować, 
iest rzeczą gorliwego w tym przedmiocie botani- 
ka; zamiarem zas tego pisma iest szczegółniey, 
wfkazać mniey kosztowne utrzymanie oranżeryi 
w półnócnóy Eurupie, użyciem aparatu parowego. 
Dla poparcia tak pożytecznego zamiaru, odwo- 
łuiemy się do własnoręcnego liftu powszechnie 
poważanego botanika, nadwornego: Konsyliarzą 
Schultes w Landshut, z którego krótki wyimek 
Mu.przyłączamy. 

Między wszyftkićmi oranżeryami i traybhau- 
zami, które dotychczas, albo w innych podróżach 
widziałem „ałbo z opisów poznałem, nie znam ża- 
dnéy , w któreyby zasady wydofkonalonćy pyro= 
techniki zaftosowane były. Wszędzie widziałem, 


albo, szczególnićy w nowszych czasach, znowu przy- 
; 28 
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ięty, z wielu względów szkodliwy sposób ogrze- 
wania za pomocą powszechnych pieców kaflowych 
lub żelaznych, albo pospolicie znanych kanałów , 
któremi ciepło z większóm marnotrawstwem niż 
oszczędnością opału, sposobem nader pospolitym 
po całym domu rozprowadzane bywa. Nigdzie nie 
znalazłem sposobu ogrzewania tych mieysc cie- 
płém powietrzem, które sposobem w Moguncyi u- 
żywanym, w innćm mieyscu rozgrzane , pod szkło 
się wpuszcza; a tem mnićy, nigdzie nie znalazłem 
sposobu ogrzewania ciepłą parą. Ogrzewanie cie- 
płą parą w ten sposób, pominąwszy nawet osczę- 
dzenie drzewa, zdaie mi się tém lepićy zamiaro- 
wi odpowiadać, że maiąc do tego należycie przy- 
rządzony aparat, można pewną ilość pary wodney, 
do potrzebnego ftopnia ochłodzonóy, do oranże- 
ryi, traybhauza lub inspektu wpuszczać, która fiy- 
kaiąc się bezpośrednio z roślinami, silnie ich 
wegetacyj dopomagać będzie. Znane iest funda - 
mentalne prawo w naturze, roślinney że wegeta- 
cya w tym samym stosunku rofkosznie się udaie, 
w którym  otaczaiące rośliny powietrze nietyl- 
ko iest ciepłe ale iescze i wilgotne. Ciepło i 
wilgoć atmosfery kraiów tropikowych , czyli 
zwrótnikowych są przyczyną ۰ rofkoszney tam- 
teyszey wegetacyi, gdy tymczasem w gorącćy 
lecz suchey atmosferze Afryki, w piasczyftych ićy 
stepach i nagich fkałach, tylko tak zwane tłufte 
rosliny (plantes grasses) rosnąć i utrzymać się 
mogą, które też i u nas suchego wymagaią powie- 
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trza. Prócz tego iescze wiadomo iest, że gaz wo- 
dorodny iest głównym żywiołem wszyftkich ro- 
ślin, a ten czerpałyby rośliny nayprostszym 500507 
bem, stykaiąc się bezpośrednio z ciepłóm i wilgo- 
tnem powietrzem. Kto chce nayoczywiściey prze- 
konać się o dobroczynnym wpływie ciepłey pary 
wodney na wegetacyą, niech sobie przypomni zna- 
ne iawifko przy kąpieli w G astein, gdzienapół zwię- 
dłe rośliny, lub pączki kwiatów iuż rozwinąć się 
maiące, położone na krawędzi wanny z ciepłą 
wodą, i ogarnione ciepłą parą wody, z zadziwiają 
cą szybkością odświeżaiąc i rozwiiaiąc się, .po- 
cieszaią chorych gości, przez swóy przykład, na- 
dzicią podobnie prędkiego odzyfkania zdrowia. 

Takie użytkowanie letniey pary wodnćy, do 
zasilania roślinności, iużby samo doftatecznie ogrze- 
wanie zabudowań roślinowych pożadanćm uczy- 
niło; a tóm iescze więcey, gdy z ekonomicznego i 
pólicyinego względu, w tak wysokim stopniu dofko- 
nałóm się okazuje: albowiem niestety, aż nadto 
jest wiadomo و‎ że często podobne zabudowania 
przez opalenie, zamiarowi nie odpowiadaiące, w pe- 
rzynę obrócone zostały. 

Zwykłe opalanie oranżeryi ma tę znaną wiel- 
ce szkodliwą wadę, Że gorąco, "w blizkości pieców 
i kanałów ogniowych, nayczęściey zbyt wielkie iest 
dla roślin stoiących blizko pieców i kanałów, ie- 
żeli mieysce tak ma być ogrzane; aby odległe od 
pieców i kanałów rosliny nie pomarzły. Tey szko 
dy naypewriey unikniemy, ogrzewaląć te miey- 
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sca ciepłą para, która rozchodząc się rurami, „mie 
rozgrzeje ich nigdy do tego niebezpiecznego stom 
pnia rozpalenia, iakie nayczęściey zdarza się w pie- 
cach i kanałach ogniowych. Gdy nakoniec trzon 
ogniowy na którym woda w parę się zamienia u- 
miesczony iest nie w samćy oranżeryi, lecz obok 
niey, można do palenia. użyć torfu i węgli ka 
miennych, które iak doświadczenie nauczyło, przy 
zwykłóm opaleniu przez piece i kanały, roślinom 
nader są szkodliwe i o chorobę ie przyprawiaią. 


(podpisano) Schultes. 


Przyczyna nieoznaczoney pewney wielkości 
kotła zależy od nafiępuiących okoliczności, na któ- 
re w przyrządzeniu aparatu parowego wzgląd mieć 
potrzebą, a te są: kształt kotła; głębokość wo- 
dy w kotle; większa lub mnieysza moc ognia pod 
kotłem; rozmaitość materyału opałowego; moc 
prowadzenia ciepła; i długość wraz z szerokością 
rur parowych. ; 

. Podmurowanie czyli piec kotłowy powinien 
być wyprowadzony za ścianą albo w ścianie oran 
żeryi tak głęboko w ziemi, aby sam. wierzchołek 
pokrywy kotła nieprzewyższał swą wysokością li- 
nii poziomey, w którey ma iść rura do ogrzewa- 
nia oranżeryi przeznaczona. Otwór czyli gruba do 
palenia pod kotłem powinna być dana z przysion- 
ka lub ze dworu. Mieysce pieca z kotłem naydo- 
godnieysze byłoby. w środku długiey ściany oran- 
żeryi; bo z takiego punktu wychodząca gorąca pam 
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ra wody, udzielałaby, ile można, iednofłaynego cie- 
pla: wszyftkim punktom zabudowania roślinowe- 
go. Kocioł tak powinien być w swém podmuro- 
waniu osadzony, aby tylko trzema uchami czyli 
fkrzydłami na podmurowaniu był oparty; wszyft- 
kie zaś boki iego maią być od ścian podmurowania 
oddalone; aby moc ognia i płomienia wolno na 
wszyfikie iego boki działaiąc, łatwiey i ۷ 
wodę w parę zamieniać mogła. . Ten, czy będzie 
kształtu okragłego, czy równoboczno czterościen- 
nego, czy podługowato czworobocznego, powinien 
mieć sczelne zamknięcie pokrywą; do któréy przy 
kuta lub przylutowana iedna lub dwie rur, w ta- 
kim kierunku po oranżeryi mogą być rozpro- 
wadzone, iaki ftosownie do iednoftaynego i pręd- 
szego ogrzewania okąże się dogodnieyszym. Po- 
nieważ rury parowe od kotła do oranżeryi wy= 
prowadzone przeznaczone są nie tylko do ogrze- 
wania oneyże, a iescze i do zasilania roślin cie- 
płą parą; dla tego rury można podzielić na dwa 
* przedziały; do pićrwszego należeć ma część rur 
biorąc od kotła aż do połowy ich długości, w któ- 
rey części para wody będąc w wysokim ftopniu 
gorącą, udzielać będzie tylko suchego ciepła przez 
blachę. W drugim przedziale rury, para w sto- 
sunku oddalenia się swego od ognia kotłowego i 
w miarę pozbyłego iuż ciepła w pićrwszym prze- 
dziale rury, będąc chłodnieyszą; może być uży= ۰ 
tą do zasilenia roślin dobroczynną letnią wilgo- 
cią, która stanie za ożywiaiące rosę nayciepley- 
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szego klimatu. Tym końcem, można w drugim prze- 
dziale rury porobić, albo otwory z zasuwkami, albo 
dziury do zatykania i odtykania korkami, któ- 
re podług potrzeby mnieyszey lub większey ilo- 
Ści ciepłóy pary, odetkać albo przytkać można 
będzie. A tak posilone rośliny obfitą' łagodną i 
letnią parą wody dyftylowaney, obeydą się na- 
wet bez częftego wazonów podlewania wodą twar- 
dą zimną i mineralnemi cząftkami obładowa- 
ną, a zatćóm do podobnego użytku niezdatną. ۷۷۵۰ 
da ciepłem w parę zamieniona, przechodząc przez 
długość rur, pozbywa się części cieplika udziela- 
ac go przez blachę rury mieyscu, które ogrze- 
wa, i powraca nazad do stanu wody, która w ru- 
rze zofławąć niepowinna. Tym końcem rozpro- 
wadzone rury w oranżeryi powinny mieć cokol- 


"wiek spadku dla odlewania wody, która z ochło- 


dzoney wody w nich powfławać będzie; który 
padek dofłateczny będzie, dawszy na 5o ftopach 
długości rury, 4 cale obniżenia iednego iey koń- 
ca. Tym sposobem woda, niby w chłodniku a= 
Jembikowym, w rurze, z pary uformowana, w 
mnieyszey części spływać będzie nazad do ko- 
tła, a w większóy drugim koncem rury wy- 
pływaiąc, może, albo do innego celu być użytą, 
abo osobnóm przyrządzeniem nazad do kotła 
wpływać. — Ponieważ zaś nagrodzenie wody w _ 
kotle przez parowanie ubywającey ważną iest rze- 
czą i konieczną potrzebą, a to iescze bez odey- 
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mowania iego pokrywy; przetó potrzeba przy ko- 
tle ze ftrony oranżeryi, który naylepiey, gdy się 
znayduie w iey ścianie osadzony, urządzić wodo- 
zbiór czyli bassinik wkształcie fkrzynki albo szlu- 
zy, która maiąc z kotłem połączenie przez wąz- 
ki kanalik czyli rurkę, będzie go ciągle nalewaną 

w siebie wodą zasielać. Do takiego wodozbioru 
można koniec drugiego przedziału rury parowey 
sprowadzić, która go także częścią wody zasilać 

może. Kanalik od wodozbioru do kotła idący 
„powinien znaczny mieć spadek, tym bowiem spo- 

sobem kanalik -wodozbiorowy, będąc ukośnie 

w głąb wody w kocieł wpusczony, taką iey wyso- 
kosć podług prawideł hydroftatyki utrzymywać 

będzie, w iakićy się wysokości ciecz w wodozbio- 

rze znaydnie, Wodozbioru wysokość nad dno ko- 

tła nie powinna przechodzić 12 cali; bo taka tyl- 

ko powinna być głębokość wody w kotle; aby wo- 
da predko gorącem przeięta, łatwo sie w parę roz- 

wiiać mogła. Dno kotła powinno być zewnątrz o- 
krągławo wklęsłe dla mocnieyszego działania'o- 
gnia. Pokrywa kotła czyli czapka powinna być 
zewnątrz znacznię wypukła, dla większego. zbiera- 
nia pary i dzielnieyszego sprężyftością pędzenia 
iey, przez parowe rury. Ponieważ drugi przedział 
rur parowych przeznaczony został do zasilania. ro- 
ślin ciepłą parą, możnaby więc część ich użyć do 
takiego. celu, do'iakiego ogrodniey używaią z na- . 
tury gorącego konfkiego gnoiu, którym podście- 
laią tak zwyczayne iako i garbowiniane dla ańa- 
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nasów inspekta. Ten bowiem, iak wyżey powie- 
dziano, te tylko czyni przysługę, że zfermentowa- 
wszy czyli zagrzawszy się, ciepła garbowinom al- 
bo powierzchney ziemi udziela ; lecz przepaliwszy 
się ï wyschnąwszy, i tę własność traci, a zatóm o d- 
niieniony być musi, Rury zaś pociągnione wewnątrz 
inspektu i pokryte cienko słomą lub trzciną, aby 
trociny, piasek lub ziemia dziurami do nich się nie 
sypały, trwal szą przysługę ciepłą para czynić będą. 
W tém mieyscu iednę potrzebną ofłróżność mieć 
należy; toiest: że ieżeli rury maią być z blachy 
żelazney, powinny tak zewnatrz iak wewnątrz być 
powleczone trwałym kitem lub inną stałą masą; 
bo inaczey rdzewieiąc i fkwaszaiąc się rozkładem 
pary wodńey na swey powierzchni, częfto nas na 
nowe koszta narażać będą. ; 

Ponieważ kociół tylko do połowy wodą iest 
napełniony, (ieżeli iego wysokość 24 cale wyno- 
si) więc para z wody wrzącey wydobywaiąca się; 
rozgrzewa się iescze bardziey przez działanie o- 
gnia, na wszyfłkie strony kotła, w próźney iego po- 
łowie i pod czapką, a tém samém iak iuż namie- 
niono, dzielność iey iest większa, niż! w przeci- 
wnym razie, gdyby kocioł był pełny wody albo 
pokrywa iego płafka i nifka. Ten opis aparatu 
parowego do' oranżeryi iest prosty i podług. mo 
Źności wyrażny, aby miał wymagać obiaśnienia 
na rycirie. Jednakże, gdyby opisanie iego zda— 
wało się komu niedokładne, na każde żądanie ry- 
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LIV. 


O pieczeniu chleba z kartofli. 


Juz w środku . upłynionego wieku używano w 
Niemczech kartofli do chleba, mieszaiąc takowe 
z mąką, na ten cel przeznaczoną. Sposób, iakim 
poftępowano, był naftępniący. . Ugotowanei z łu- 
pin obrane kartofle tarli na tarkach i iednę część 
takowych mieszali przy zakwaszeniu z mąką, a dru- 
gą rozmieszywali nastepuiącego dnia przy zagnia- 
taniu ciafta. Tym sposobem otrzyimywano, 2 0- 
sczędzeniem czwartćy części mąki zbożowey, doz 
bry, pożywny i smaczny chleb, różniący się tyl- 
ko tóm od zwyczaynego chleba żytnego; że przy- 
grubsze kawałki kartofli, drobno nie utartych , tu 
1 owdzie w chlebie widoczne były. 

Podaiący ten artykuł, miał sposobność سا‎ 
dzenia po rozmaitych ftronach 1۳01061 w czasie 
Przednówków wypiekany chleb z kartofli, lecz tak 
niedoftatecznie, że ledwie zasługiwał być nazwa- 
ny chlebem. Skóra powierzchnia ledwo utrzymy = 
wała massę grubych kawałków kartoflowych, la- 
daiako z maka zmieszanych. Gdy chleb takowy 
zdrowym być. niemoże, udziela się przeto dla pu- 
blicznego, użytku dokładny sposób do 'wypiekania 
chleba z kartofli, na doświadczeniu oparty. 


, 
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Ponieważ, iak się iuż wyżóy rzekło, nawet 
tarte na tarku kartofle, grube w chlebie wydawa- 
ły kawałki, przeto dla uniknienia tey nieiednostay— 
ności w chlebie, podano nafiępuiący sposób. Czy- 
fto wypłukane kartofle obierano z łupin, kraiano 
w kawałki i rozgotowywano na papkę, . którą 
przecisnąwszy przez sito druciane, mieszano do 
mąki na rozczyn chleba przeznaczony, co razem; 
przydawszy kwaśnego ciasta , należycie wyrabia- 
no. Nzaiutrz dodawano tyle żytney mąki, ile do 
zagniecienia należycie gęftego ciafta potrzeba by- 
ło, które po wysuszeniu zwyczdynym sposobem 
pieczono. 

Przez to działanie otrzymywano wprawdzie 
wyśmienity chleb, lecz osczędzenie mąki zbożowey 
było. daleko mnieysze; ponieważ ciafto przez nocne 
kiśnienie z wodniftą papką, stało się zbyt rzadkie, 
a zatóm do zagniecienia, nazaiutrz potrzeba było 
wiele mąki, chcąc mu nadać należytą gęftość. Pro- 
bowano więc iescze innego sposobu. Surowe wy- 
płukane i obrane. kartofle rozcierano na tarkach, 
a tę masę wycilkano w rękach lub płótnie, aby 
iey część wodnifłości roślinney odebrać.  Wici-. 
śnioną masę kartoflową mieszano, i z mąką rozczy- 
niano zwykłym sposobem. Gdy rozczyn ciaftowy 
przez noc dobrze wykisł, zagnietano go nazaiutrz 
2 przydaną mąką, robiono bochenki i pieczono. 
Jm więcóy lub mnićy masa kartoflowa pozbyła 
wodniftości w wycifkaniu, tem gęfłsze lub rzadsze 
było ciafto po wykiśnieniu czyli fermentacyi no- 
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cney i potrzebowało mnićy lab więcóy mąki do 
zagniecienia. Przecież iuż. takim sposobem 
osczędzano trzecią część mąki, co w c'a- 
sie drożyzny zboża, wiele znaczy. Można zaś 
z samych kartofli bez przymieszania mąki, albo 
z przymieszaniem naywięcóy czwartéy, a nawet 
tylko ۲ części zbożowóy mąki, bardzo 04 
bry chleb urządzić; jeżeli te wprzód w suchą mą- ` 
kę zamienione będą. Nayprzościeyszy zaś sposób 
zrobienia maki kartoflowey iest naftępuiący. Kar- 
tofle مرت‎ wypłukane i z łupin obrane, kraią 
się w koftke na pół cala: grubą i suszą się na su- 
szarni lub w piecu piekarfkim. Po należytem wy- 
suszeniu ich do twardości, potrzeba ie natyćh- 
miast zemleć, aby leżąc znowu, wilgocią nie na- 
siąkły. Przy mieleniu kartofli kamienie nie po- 
winny być świćżo nasiekiwane. Można ie tak dłu- 
go na kosz nasypywać, dopóki ze wszyfikiem ftar- 
te nie będą i przez pytel nie przeydą. Mąka 
będzie mieć kolar żółtawy. Można ią w beczki u- 
bić i przez kilka lat chować. W pieczeniu chle- 
ba z kartofli, kwaśne ciasto iest główną rze- 
czą; iednakże zachowuie się przy tém i ta prze 
-zorność, aby wprzód trzecią część mąki kartofla- 
ney wrzącą wodą sparzyć, a potém resztę mąki 
zwykłym , sposobem dodawać.. Przez sparzenie 
część krochmalu kartoflowego zamieni się w. kley, 
który znayduie się także w mące zbożowey, a przez 
to, zadawszy drożdże lub kwaśne ciafto, dopomo- 
Że się fermentacji tak, iż się otrzyma chleb piek- 
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ny z właściwą sobie pulchnością i wilgocią. Wła- 
ściwe w tóy mierze poftępowanie podług innego 
przepisu iest takie. ; 

Mąka kartoflana rozczynia się na wieczór 
Zwyczaynym sposobem, biorąc iednak ciepleyszą 
wodę, niż zwykle do inney mąki bierzemy, i z0- 
fławia się rozczyn przez noc w Wyższey tempera- 
turze, a w zimie przy ciepłym piecu. Ten zakwa- 
szony rozczyn musi nazaiutrz stopień swey wy 
sokiey: fermentacyi zniżyć, gdy ciafło ma się za- 
gniatać i wyrabiać, W tenczas w mące na dru- 
gim końcu koryta lub niecek obok: zakwaszonego 
rozczynu robi się dołek, w który leie się woda 
wrzącą, ale wprzód iedną trzecią częścią zimne y 
rozlecona i miesza się z taką ilością mąki, aby 
gefle ciasto powfłało. Do tychczas zak waszony 
rozczyn stał nietykany, Skoro zaś z potrzebney mą- 
ki i gorącey wody zagnietło się gęfte ciafto, bie- 
rze się iescze tyle ciepłey wody, ile potrzeba, i le- 
ie się w zakwaszony rozczyn, wyfłrzegaiąc się, aby 
wody nadto nieużyć i ciafła nie przerzedzić. Te- 
raz dopiero cała masa ciafła wyrabia się należy - 
cie i zofławia sie do wyruszenią czyli wyrośnie 
nia; a tym czasem rozpala się piec cokolwiek mo- 
eniey, niż dla chleba z inney mąki. 

Po należytóm wyrośnieniu ciafła, które je 
dnak niepowinno tak wysoko wyruszyć się, iak 
inne ciafła, sadza się go w piec, porobiwszy nie 
większe bochenki, iak oiednym albo dwóch fun- 
tach, aby w piecu fkórką na nich nie popękała: 
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Jeżeli wszyftko podług przepisu się czyni, otrzy- 
ma się bardzo dobry chleb czyfiego smaku, podo— 
bny do chleba pszennego. 

tier wypiekł z samych kartofii‏ هط 
naydelikatnieyszy i naysmacznieyszy chleb. Użył‏ 
do niego mączki krochmalowey z kartofli ( fecule )‏ 
i gotowanych kartofli, z czego wprzód nauczał ro¬‏ 
bić kwaśne ciafto naftępuiącym sposobem. Kar-‏ 
tofle nayprzód gotuią się, potóm obieraią się z‏ 
łupin i tra wałkiem w donicy. Tey massy kar-‏ 
toflowóy bierze się pół funta i tyleż mąki kroch-‏ 
malowey, i zmieszawszy ie z cztćrema uncyami‏ 
ciepłey wody, ftawia się taka masa w ciepłym miey-‏ 
scu. Po upłynionych 48 godzinach dodaie się nie-‏ 
co utartey z kartofli masy, mąki krochmalowey i‏ 
ciepłey wody; nie przenosząc massy w niższą tem-‏ 
peraturę, co znowu po upłynionych 48 godzinach‏ 
powtarza się, a tym sposobem otrzyma się po 6‏ 
dniach kwaśne ciafło, które naydofkonalszą spra-‏ 
wi fermentacyą.‏ 

( W krótszym czasie, to iest w 24 godzinach 
można zrobić kwaśne ciasto, utworzywszy z go- 
towanych, obranych i pogniecionych kartofli cia- 
sto za pomocą wody wrzącey, i rozwolniwszy po- 
tém ciafło gorącą wodą tak rzadko, aby masa co 
do gęstości, podobna była do drożdży piw- 
nych, w którćy aby się grudki nie znaydowa- 
ły, należy i przetrzyé przez durszlak. Nim 
taka masa ochłodnie و‎ miesza się do niey cukier, 
albo syrop, rachuiąc do każdego funta po cztéry 
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po 4 łuty i po dwie łyżki drożdży piwnych; po~ 
fławiwszy potém mieszaninę w ciepłem mieyscu, 
ta zafermentuie tak prędko, że po 24 godzinach 
chleb nią rozczyniać można. Pospolicie z ied ne- 
go funta gotowanych kartofli, otrzymuje się dwa 
funty kwaśnego ciasta, które przez kilka tygodni 
trzymać można. ) 

` Można zaś do rozczynienia mąki kartoflaney 
użyć kwaśnego ciafła, z iakiey bądź innéy mąki 
zrobionego. 

'W zakwaszeniu chlebowego ciasta pofitępuie 
się podług Parmentier tak. Z mąki krochmalowey 
zarabia się w korycie ciepłą wodą ciafło, przy- 
mieszawszy doftateczną ilość wyżey opisanego cia- 
sta kwaśnego, mieszając wszyftko iak można nay- 
dokładniey. Potóm dodaie się owey gniecionćy 
masy kartoflowey. tyle, ile się wzięło mąki kroch- 
malowey ; co znowu wyrobiwszy razem iak nay- 
trofkliwiey, zostawia się w nakrytem korycie przez 
noc w umiarkowanem cieple. Gdy nazaiutrz wy- 
ruszóny rozczyn okaże się tu i owdzie popadany, 
mięsza się znowu z równemi częściami gniecio— 
ney masy i mąki krochmalowey zwykłym sposo- 
bem, uważaiąc sczególniey, aby ciafto niebyło 
zbyt gęste, gdyż w takim razie chleb sczerstwia- 
wszy za kilka dni stałby się zbyt ciężkim i jak 
mówią zabitym. Z wymieszanego ciasta robią się 
bochenki różney wielkości, które w nieckach po 
sypanych mąką krochmalową aby się niezlepia- 
ły, nakryte w ciepłem mieyscu zoftawiaią się przez 
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parę godzin, aby. należycie wyrosły; albowiem 
fermentacya tego ciasta z natury późniey się od- 
bywa i wymaga zwyczaynie dwa razy tyle czasu 

co pszenne: ciasto. Po dwóch -lub trzech godzi- 
nach czasu, napali się piec (ale tu cokolwiek wol- 
niey niż na chleb zbożowy ) i bochenki, wprzód 
wodą z wierzchu odwilżone, wsadzaią się do pies 
ca, gdzie w dwóch godzinach zupełnie wypieczo= 
ne będą. Tym sposobem otrzymamy z samych 

kartofli chleb biaty , dobrze wyruszony i bardzo 

posilny, który będąc wprawdzie poślednieyszym 
od pszennego, lecz daleko lepszym od ięczmien- 

nego, zupełnie równa się Żytaemu, — Zaprze- 

czyć iednak nie można, iż ten sposób podany przez, 

Parmentier z nieco wielkim zachodem iest połą-- 
czony; dla tego dwa wprzód opisane sposoby 

gdzie roztarte surowe kartofle po prostu z mąką 
zbożową rozczynione, albo osuszone, i na mąkę 
zmielone, zwykłym sposobem na chleb wyrobio- 
ne bywaią; zasługuią na piérwszenftwo. 

Pan Cadet de Veaux w Paryżu, P. Ka- 
rol Pictet w Genewie, czynili naywięcy i nay- 
ciekawszych doświadczeń w piecżeniu chleba z 
kartofli. Oftatni z nich udzielił nam swoich, w 
dziele Bibliotheque universelle, które przeszło 
przez rok powtarzał, i zktórych kilka tu przyta- 
czamy. Używał on w swych doświadczeniach, 
raz gotowanych i tartych , drugi raz surowych , 
plókanych i z łupin obranych, a potóm na taı= 
kach utartych kartofli, w stanie mnićy więcey wil- 
gotnym, zostawiaiąc ie albo na płaszczyznie po- 
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chyłey dla: osiąknienia ر‎ albo' wycifkaiąc takowe - 
prasą w worku; toż znowu suchey, iako i mo~ 
króy mąki krochmalowćy, niemnićy tartych i pra- 
są wygniatanych , suszonych i w młynie mielo= 
nych kartofli. W tak rozmaitym 'stanie mieszał 
10 w rożnych stosunkach, albo z mąką pszenną 
albo ięczmięnną lub tatarczaną i piekł ż hich chleb 
w sposób powyżey opisany. Wszystko wprzod 
scisle ważył ; wypieczony chleb wprzód wychło- 
dzono; a potém ważono, a tym sposobem wypad- 
ki były naypewnieysze. Niektore z iego doświad- 
czeń, kładziemy tu jak następnie. 
18. funtów pszenney maki 

9: funtow syrowo tartych kartofli : 


27. funtów wydały 542 funta bardzo pięknego 
chleba. 
4. funty pszenney mąki 
2. fanty suchey mąki krochmalowey 
6. fun: mlekiem zamieszone wydały 9% f. chleba 
70. funtów ięczmiennćy mąki 
55, funtów na świeżo tartych kartofli 
105, funtów, wydały 128. funtów chleba. 
funta pszennćy mąki. 
funta kwaśnego ciasta z takieyże maki 
funty suchey mąki kartoflanćy 
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55. funta wydały 54. funta czarnego lecz dobrego 
5o. funtów ięczmięnney maki 


5o. fumtów tartych i wyciśnionych kartofli 


100. funtów, wydały 127. funtów chleba 
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1 funt maki pszenney 
3. funty suchey mąki kartoflaney 


4. funty, wydały 6 funtów czarnego, ale wys 
rosłego i bardzo smacznego chleba. 

5o. funtow tatarczaney mąki 

50. funtów tartych i wycisnionych kartofli 
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100. funtów, wydały 185. funtów chleba 
15. funtów psżenney mąki | 
10. funtów mąki krochmalowey 
8. funtów gotowanych i roztartych! kartofli 


85. funty, wydałys65. funt. pięknego i drobnego 


chleba. 
25. funtów mąki tatarczaney 
15. — mąki kartoflaney 
10. — gotowanych kartofli 


5o. funtów, wydały 6g. funtów chleba 

12, funtów pszenney mąki 

12. — mąki kartoflaney 

12. — gotowanych kartofli 

56. funtów. wydały 565. fu. wybornego chleba: 
4. funty przedniey mąki 

4, = krochmalowey mąki 

4. — gotowanych karofli 
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12. tuntów, wydały 12ż. funtów chleba 
24. futy mąki ięczmienney 
12. funtów mąki krochmalowey 
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15, — mąki kartoflaney 
8. — gotowanych kartofli 


| 


5g. funtów, wydały 84, funty chleba 
24. funty pszenney maki 
12. س‎ mąki krochmalowóy 

12. — maki kartoflaney 


8. — gotowanych kartofli 


56. funtów, wydały 76z. funt: chleba 
50. funtów ięczmieńney mąki 

15. — mąki krochmalowey 

15. — gotowanych kartofli | 
60. funtów, wydały 85. funtów chleba 
So. funtów mąki ięczmienney 

50. — mąki kartoflaney 


100. funtów wydały 144. funtów chleba, 
Ztych iwięlń innych doświadczeń, których 
przesło fto uczyniono, wynikły następuiące 
wypadki. ی‎ 
a) 100. funtów na surowo utartych kartofli wy- 
dały .وه‎ funt: chleba, gdy przeciwnie ta sa- 
ma ilość ususzonych 'i na mąkę zmielonych 
' kartofli, wydała tylko 56. funtów chleba. 
Ta okoliczność , mnóstwem porównanych 
doświadczeń stwierdzona, iest szczególna i 
do rozwiązania trudna. 
a.) Mąka kartoflana podług wagi w równćy ilo-- 
ści z ięczmienną zmieszaną, wydała za 
400.— 1443. chleba. 
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Mąka krochmalowa nie wydaie tyle chleba, 
iak mąka mielona z kartofli, lecz czyni chleb 
bielszym. Dodane kartofle gotowane czynią 
chleb lepszym, pulchnieyszym i dłużey go 
utrzymuią świeżym; a to dla tego, iż 
mąka nie przyimuie tyle wody, iak z mąką 
ięczmienną, i że w miarę tey ilości, w iakiey 
kartofle gotowane użyte były, wagę chleba 
nieznacznie powiększyły. 

Mięszanina, która nayprzyiemnieysze wypad- 
ki co dobiałości, pulchności i wszystkich in- 
nych własności naylepszego chleba okazała, 
była ta, która się fkładała podług wagi z 
równych części mąki pszennóy  krochmalo- 
wey i gotowanych kartofli, 

Pokazało się także, że z 5. czwartych, a na- 
wet z 6. siodmych części mąki kartoflanćy 
bardzo dobry chleb piec można, ieżeli do 
spełnienia całości resztę będzie fkładać ma- 
ka pszenna, która wyruszenie chleba spra- 
wule, = 
Tatarka iak wiadomo , nie daie się sama na 
chleb użyć ; lecz z kartoflami zmięszana wy- 
daie dobry i posilny chleb. 

Doświadczenia P. Cadet de Veaux nie- 
zgadzaią się poniekad z poprzedzaiącemi. O- 
trzymał on z 300. funtów kartofli 100. fun: 
chleba. W. tym stosunku więc 500. funtów 
kartofli wyrównałyby swą wewnętrzną war- 
tością 100 funtom żyta. Podług iego za- 

29% 


8. 


4.) 


5.) 


6.) 
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pewnien naykorzyśtniey iest kartofle paid 
na mąkę zemleć, nim się do ciasta dodadzą. 
Kartofle roztarte, wysuszone i w mąkę za- 
mienione, wydaią z cetnara 55, funtów mą- 


"ki. Do takiey maki przydawszy tylko poło- 


wę pszenney, chleb będzie lepszy niż z sa- 
mey pszennóy, ponieważ krochmal kartoflo- 
wy nawet nadpsutą pszenną mąkę naprawia. 
75. funtów mąki pszenney i 75, tartych, su- 
szonych w mąkę zamienionych kartofli wya 
daią 200 funtów chleba. ۱ 

Widziemy więc z wszystkich doświadczeń, 
że kartofle wyśmienitą są rzeczą w zastęp 
stwie zboża i dziwną iest rzeczą, że ich u- 
Życie na chleb iescze upowszechnione nie iest, 
Chlieb. upieczony z tartych kartofli i z mąki 
ięczmiennćy lub żytney, iest daleko lepszy 
niż sam ięczmienny ; mąka bowiem kartofla- 


odbiera ięczmiennćy cierpkość i kruchość,‏ مد 


które zawsze ięczmiennemn chlebowi towa= 
rzyszą. Własności chleba z przymieszaną mą- 
ką kartoflaną do żytnóy lub ięczmienney są; 
1) taki chleb iest iaśnieyszy, 2) soczystszy, 5) 
dłużey utrzymuie się świeżym, 4) lepićy roz 
maka w każdey polewce, 5) fkórka iego ni- 
gdy zbyt nietwardnieie i niepsuie się. 

Mmiemaią wprawdzie, lecz. bez dowodu, “że 
taki chleb mniey iest posilny. Lecz trzech- 


letnie doświadczenie w utrzymywaniu nim 


wielkiey liczby czeladzi i robotników przeko- 
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nało P. Pictet, że tak iest pożywny i po» 
silny iak pszenny. 
Możnaby atoli uczynić uwagę; iż niema po- 
trzeby pieczenia chleba z kartofli; ponieważ 
używanie gotowanych kartofli między uboż- 
szemi familiami iest inż tak powszechne, iż 
> wypiekanie z nich chleba podwyższyłoby ich 
cenę, a przeto ubogi człowiek nie znalazłby 
ułatwienia w wyżywieniu się. Ta uwaga bar- 
dzo iest ważna; lecz odpowiadamy na nią, 
+1) Nie dowiedziono, że własności pożywne kar- 
tofli nie powiększają się przez wypieczenie ich 
na chleb. 
2) Używanie osczędnego chleba nie wstrzymuie 
używania gotowanych kartofli; nie należy czy 
nić iednego z opusczeniem drugiego. 
O Wyższa cena kartofli z upowszechnienia chle- 
ba kartoflowego powstać mogąca, ściągłaby 
za sobą stosunkową niższość ceny zboża. 
4) Gdyby kartofle wyższą miały cenę, wieżliby 
ie z odlegleyszych mieysc na przedaż. 

5) Może niedawanoby kartofli bydłu, albo nie 
chowanoby ich w wielkiey ilości aż do wiosny 
z niebespieczeństwem zmrożenia lub zgnoienia 
onych; lecz suszonoby ie, mielono na mąkę, 
tudzież wyrabianoby z nich kaszę, sago i in- 
ne artykuły na. sprzedaż. 

ISi 
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LV. 
O sposobach wylęgania drobiu w każdey 


roku porze. 


Roei podawał sposoby wyprowadzania kur- 
cząt, za pomoca iednofiaynego, do pewnego sto- 
pnia posunionego sztucznego ciepła, lecz proiekto- 
wane przez niego piecyki na jaja, niemogły się 
i w samćy Francyi upowszechnić, czy to dla tru- 
dnego umiarkowania ciepła, czy tez że sztuka nie 
zawsze naturę w iey działaniu zaftąpić potrafi. 

Dogodność otrzymania młodego drobiu w 
każdćy porze roku była za nadto dla wielu po- 
wabną , ażeby nieażyto rozmaitych sposobów do 
zmuszania kur, gęsi, iędyków i kaczek do wysiady- 
wania iay i wylęgania młodych. ‘Niektóre z tych 
sposobów i naszym gospodyniom wiadome, zasadza 
ły się na zmuszaniu do wysiadywania; bądź przez 
nakrywanie koszem,bądź przez upoienie wódką, bądź 
przez podfkubanie pierza na brzuchu, bądź nako- 
niec przez zdziałanie sztucznego zapalenia za po- 
moca. pokrzyw, soli, albo pieprzu. Lecz te wszy 
fikie środki niemiały pewnego fkutku, albowiem 
mie każdy drób da się do tego zniewolić: inny zaś 
tylko na dni kiłka dał się nakłonić, lub też opu- 
sćzał młode, {koro się z jaja wykłuły. 

Nieiaka Panna Portebois przekonawszy się 
o użyteczności używanego przez nią sposobu, 
przedftawiła go inftytutowi królewfkiemu w Pa- 
ryżu, który bliższe rozpoznanie tego przedmioty 


۱ 
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iako i zdanie sprawy członkowi swoiemu Panu 
Bosc polecił. Tenże w raporcie swoim mówi 
między innemi (p. Bulletin de la societć d En= 
couragement „An: XII pag. 109:.) 

„Lubo sposób Panny Porteboi s zbliża się do 
sposobów znalomych przez przymuszanie, różni się 
iednak znacznie od innych i prawie za oddzielny 
uważany być może. Nasadza ona kwokę na iaiach 
w. fkrzynce sianem napełnioney , stosowney: do 
wielkości kury, tak, aby się w.nićy obrócić niemo- 
gła; wierzch zaś czyli grzbiet przykrywa ciężką, 
wielkości iéy odpowiednią defką, wszelako tyle tyl-- 
ko ciężką być powinna, aby nasadzona kura, gęś, 
lub kaczka, mogła ią zrucić gdyby chciała; po- 
tém wynosi ią do ciemney komory. 

Bardzo częfto, asczególniey ziędyczek, kur i 
kaczek można iuż dnia naftępuiącego zdeymować 
defkę, a przecież iay nieopusczą. Samce zazwy- 
czay. krnobrnieyszemi bywaią, wszelako nako- 
niec poddaią się przecie. Naydłuższy czas iakiego 
tylko Panna Portebois użyć musiała upłynął przy 
zniewoleniu gęsiora, to iest: całe sześć dni. Lecz 
zato ów gąsior siedział przez półczwarta miesiąca 
na iaiach, i wylęgał młode trzy razy raz po raz 
bez przerwy, Oprócz tego widziała komisya na 
folwarku przy rogatkach S. Jakuba, iędyka i ię- 
dyczkę siedzących iescze na gnieździe i czwarte, 
kończących wylężenie; co sami ludzie folwarczni 
zeznali. 


Gz 
39 
o 


Panna Porteboiś zaręczała także, iż miała pod 
ówczas cztéry kokoszek, które wszyfikie razem 
czwarty raz wylęgały. Kurczęta, które za każdem 
wysiedzeniem wylęgane były, oddawano. iedney z 
tych kwok do wodzenia, co iednak niemałym pod- 
legało trudnościom. 

Komisya oglądała iescze na folwarku iędyka i 
iędyczkę, które pomimo długiego czasu siedzenia 
na iaiach bynaymniey chudemi niebyli; co dowo- 
dzi, iż nieznaydowali się w stanie nieiakiey go- 
rączki właściwey naturalnemu stanowi gnieżdże- 
uia, iaki bywa przeszkodą do iadła, przezco ZWY-- 
kły chudnąć Kwoki j a mianowicie iędyczki nay- 
smacznieysze między drobiem. 

„Komissya iest tego zdania, iż JPanna Porte- 
bois pomnaża te korzyści przez sposób zniewala- 
nia drobiu, czy samice czy to samców do wysiady- 
wania po kilka miesięcy a nawet ipo lat kilka; 
iednakże nietai tego, że zdarzaią się okoliczności 
w których zachodzi potrzeba zniewalania do tego 
drobiu, po dwa a czasem i po trzy razy raz po 
TAŻĆ - 

W tem co Komissya u Panny Portebois i na 
folwarku widziała i słyszała, zawiera się wiele no- 
wego, a myśl zmuszania drobiu, nie tak przez 
gwałt, iak raczóy przez niespokoyność, iaką dzia- 
ła ciężar umiesczohy na grzbiecie, zasługuie na 
naśladowanie i upowszechnienie. 


Z tego więc względu sądzi Komissya, aby 


59% 


JPannę Portebois zachęcić należało do dalszych w 
roku nafiępuiącym 0 dia iescze w większym 
zakresie. 


LVI 
Czyli iest prawdą, że Berberys bywa przy- 


czyną zarazy w zbożu. 


(Podług rozprawy Profesora botaniki Pana Hernemana ) 


Kor połowy przeszłego wieku obiawił był pe- 
wny szwecki gospodarz odkrycie, które gdyby się 
stwierdziło, nietylko obaliłoby przyięte naturalne 
zasady o roślinach, ale nawet byłoby zrządziło zu- 
pełną rewolucyą w rolnictwie i zasadach, onego. 
Odkrycie to, było niepospolite: gdyż podług tako- 
wego, niepotrzeba było zasiewać ani Żyta, ani 
pszenicy, a iednakże móżna było takowe zbie- 
rać wtakiey obfitości, wiakieytylko mógł so- 
bie kto życzyć. Dosyć było ziemi zwyczayną 
powierzyć stokłosę (Bromus secalimus) ażeby 
według własności gruntu i sposobu uprawy, ten 
albo ów gatunek zboża uzyłkać. Rzecz ta niema- 
łe zrobiła wrażenie, gdyż wynalazca był znany ia- 
ko rzetelny człowiek و‎ a przytćm popierał swóy 
wniosek obszernie w yłusczonemi doświadczeniami. 
Sami badacze natury zwrócili uwagę swoią; lecz 
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I .inneusz zaraz oświadczył: 5 możnaż zbierać wi- 
nogrona z cierni, a figi z ostu? ” 

Rzecz o szkodliwości berberysu na rozmaite 
zboża, chociaż bardzo nieftosownie na tey samey 
gruntuie się zasadzie: jednakże iest takim parado- 
xem, że możnaby na nią równie z Linneuszem 
odpowiedzieć. Nabrała ona ۱۲66۵ powagi ikre- 
dztu przez czas i rozszerzenie się po rozmaitych 
kraiach. Wielu czci godnych i prawdę kochaią - 
cych mężów, przyięło te rzecz ża iftotną prawdę, 
a rozmaici z nayświadomszych badaczów natury, 
potwierdzili rzeczywifłość takowey. Ze zaś ten 
przedmiot dla wszyftkich kraiów rolniczych iest 
nader ważnym, zasługuie przeto na bliższe roz 
poznanie, ۷ 

Długie i ۵ spory toczono względem 
szkodliwości lub nieszkodliwości berberysu z bar 
dzo rozmaitą bronią, Nieprzyiaciele berberysu u- 
siłowali popierać rzecz swoią doświadczeniem na 
fizycznych dowodach opartem, gdy tymczasem ich 
przeciwnicy dowodzili im mylność ich twierdzenia. 
Oba zdania znalązły swoich obrońców, którzy od 
dalaiąc się od ifiotnego przedmiotu, zabłąkali się 
w nayśmiesznieysze przesadzenia, bo ieżeli np. nie 
dorzecznością iest, iak niektórzy utrzymywali, a= 
żeby iedna roślina mogła naywiększe zrządzać szko- 
dy, i aby zaraza powfiawała z berberysu nawet 
w odległości mil kilku; to mnieyszćm może iest 
podobieńftwem do prawdy co twierdzili drudzy, iż 
cała rzecz o szkodliwości berberysu wynaleziona 


| 
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iest przez pewnego cytryniarza w Londynie , któ- 
ry lękaiąc się aby częfłsze używanie soku berbe= 
rysowego zamiast cytryn, nieprzyprawiło go O fira- 
tę iego gałęzi przemysłu, rozsiał te wieść fałszywą. 
Większość w tey sprawie głos swóy podnosząca, 
zgadzała się na to powszechnie, że krzew berbery- 
sowy tworzy zaraze w rozmaitych gatunkach zboża; 
jednakże co do sposobu iakimby ta śnieć powfiawała, 
dzieliłyby się zdania. Niektórzy mniemali, że korzen 
krzewu berberysowego udziela ziemi mocy osu- 
szaiącey, drudzy przewidywali w ciemnym wyrazie 
antypatii ukrytą przyczynę; inni przypisywali ów 
fkutek massie pyłku kwiatu berberysowego, ile że 
berberys w tym samym czasie co i zboże kwitnie; a 
iesczeinni sądzili, że grzybkowe wyrofiki częftokroć 
naliściach berberys owych znayduiące się, aescidium 
berberis udzielaią się zbóżu i śnieć wnim wzniecaią. 
Ofłatnie zdanie znalazło naylicznieyszych i 
nayzręcznieyszych obrońców; a że jest iedyne, 
które . się na nieiakich opiera zasadach, a przy- 
naymniey na pozór zdaie się być z saméy natury 
czerpane, weźmiemy go więc pod bliższą roz- 
wagę. 3 
'Naypierwey rzućmy okiem na doświadczenia 
tyczące się szkodliwości berberysu na niektóre 
zboża, tudzież na teoryą usiłuiącą obiaśnić to ia- 
wifko. ; 
` S§tarodawne to iest mniemanie, iż rozmaite ro- 
śliny wzaiemnie działaią na siebie; mniemanie ta 
zasadza się na pewnym gatunku sympatyj, niezaś 
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na téy prawdzie, że wszyftkie maia żywność z zie 
mi. Rzymianie utrzymywali iu, że drzewa oli- 
wne i dęby nieudaią sie zasadzone razem, a Carlo 
Botto potwierdził to niedawno w pismie swoiem: 
Storia naturalie medica dell Jsòla de Corfu. Mi- 
lano 180g. 

Sam Linneusz sądził, że jak zdarza się wi- 
dzieć u pewnych roślin iednego gatunku nieiaką 
dążność do towarzyfkiego życia, u drugich zaś ią- 
kas fkłonność do samotności ; podobnie także znay— 
duiemy pomiędzy kilkoma gatunkami rozmaitych 
rodzaiów nieiaką względem siebie nienawiść np 
Lithospermum arvense i centaurea, 4 ; 

Chociaż iuż za Lineusza czasów zafłanawia- 
no się nad wpływem berberysu na gatunki zbo- 
ża; (iak się to okazuie z Duhamela: Traité des 
arbres et arbustes, Paris 1754 Tom I pag: 98, i 
z Krynitza encyklopedyi 1774 Część 2 ftron: g8ę 


„wszelako rzecz sama nieftała się iescze przedmio- 


tem sporów literackich między botanikami. 
Kiedy zaś wsczęła się ta nieufność w berbe- 
rysie niemożna wiedzieć z pewnością. Bekmann mó- 
wi, iż ten przesąd panował ze 100 lat w Anglii, i 
że Ellisnamienia, że ieden dzierżawca w roku 
1720 znisczył krzaki berberysowe swoiego sąsia— 
da, dla tego iż miały szkodzić iego pszenicy. Przed 
50 laty, kiedy iuż przedmiot ten poszedł w niepa- 
(BO r OWO 0 r 
mięc, odświeżony zoftał na nowo w Anglii. Pó- 
źniey spoftrzeżono toż samo we Francyi, w Niemi» 
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czech, w Polsce, w północney Ameryce a nakoniee 
i w Danii, Norwegii i Szwecyi. 

Doświadczenia, na których owe zafkarżenia 
zasadzano, były naftępuiące: 

Rozmaite gatunki zboża śczegolnićy ozimina 
będąca w blifkości berberysu, powlekły się śnicią, 
częfto w tak wysokim ftopniu, że kłos niamiał ty- 
le siły, aby wydał ziarno lub doyzrzał. 

Snieć pokazywała się sczególniey ku tey ftro- 
nie zkąd wiatr od krzaków berberysowych pocho- 
dził, Poiedyncze krzaki wsadzone pomiędzy zbo- 
żowe, ten sam okazały fkutek i wtym samym kie 
runku. 

Po wydobyciu krzewu berberysowego, zbo- 
Ze na tych mieyscach mniey podlegało zarazie— 
Obrońcy berberysu nafłępuiące czynili pofłrze 
żenia. Naypićrwey wyznali, że zboże w bli- 
fkości krzawów berberysowych częfto śnicią ra- 
żone bywało, lecz to samo się działo, kiedy 
krzaki te fkładały się z innych krzewów tey 
samy wysokości i gęfłości, właściwą więc przy 
czynę w powszechności znaydowali w tóm, iż krza- 
ki vyfy przeszkodą pociągowi powietrza , który 
nietylko sprzyia kwiatu zbożowemu, ale nawet od— 
dala mgłę; która powszechnie za szkodliwą dla 
roślinności iest uznaną. 

Przyznali oni także, że śnić sczególnićy na 
tych pokazuie się kłosach, które się znayduią pod 
zasłoną berberysu, gdyż dla blifkości krzaku wiatr 
niemoże usunąć przyczyny zarazy od zboża. 
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Zaprzeczali zaś zupełnie, aby ieden berhery-- 
sowy krzaczek znayduiący się wśród zboża, miał 
być przyczyną zarazy, fkoroby tylko tak był ni- 
fki ażeby nietamował przeciągu powietrza, 

Przytaczali nakoniec wiele doświadczeń , że 
zboże nawet i po wydobyciu krzaków berbery- 
sowych, równie tyle co i pićrwey cierpiało od 
Śnieci. 

Z porównania tych rozmaitych twierdzeń wi- 
dzieć można, że okoliczność ta dotąd roztrzy— 
gniona nieiest; bezftronny niewie czego się trzy- 
mać. Dotąd zaymowali się tylko sami gospoda= 
rze tym przedmiotem, który wzbudził powszechną 
ciekawość, fkoro botanicy pisać o nim zaczęli. Aby 
więc bez potrzeby nierozszerzać się w tey mierze, 
będziemy tu tylko mówić o zdaniach i teoryach 
naycelnieyszych botaników. Posłuchaymy nay- 
pićrwey Wildenowa ( Weber uid Mohrs, Beitr i= 
ge zur Naturkunde Theil 1 S8. 152) 

Od dawna uważano, iż zboże na polu w bli- 
kości Potsdamu nay wiecéy tam przypadało śnie- 
cią, gdzie się dawne krzaki berberysu znaydowa- 
ly, i że śnieć naywiększa była tam, zkąd się wiatr 
od krzaków Wsczynał, a iescze gorsza zaraza سم‎ 
krywała zboże więcey berberysowi przyległe. Pro: 
fesorowi Willdenow polecono rozpoznanie tey rze- 
czy. ` Przekonał on się na mieyscu 0 rzeczywi - 
fiości tego podania, niemógł wszelako poiąć, ia- 
kąby przytóm grał berberys rolę; maiac iednak 
pasorzytne grzybki berberysu w podeyrzeniu, na- 
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ftepuiące czynił doświadczenia: potarł on kilka ro- 
slin, to iest: Tymian, Topolę i Jarzębinę nasie- 
niem z Ascidium berberis'i po nieiakim czasie zna= 
lazł, co brał za ikutek naftąpionego ciepła — że to 
nasienie na żadney z tych roślin niezeszło, wyią- 
wszy ieden topolowy listek, na którym była mała 
uredo populina; ztąd tedy dość śmiały czyni wnio- 
sek, że Ascidium berberis, Uredo populinai Ure- 
do linearis iest iedna ita sama roślina, że botani- 
cy. którzy te gatunki oznaczyli, nidoftrzegli, iż 
kształt ich zmienia się podług mieysca , w którém 
wyraftaią , i nakoniec że „dscidium i Uredo pom 
winnyby być razem w iedno połączone. 

Niedokładność wniofku tego ieft oczywifta. 
Naprzód nieokazało doświadczenie, ażeby ascidium 
berberis miało się zamieniać w Uredo linearis ( tak 
nazywa zarazę zbożową ) ponieważ nasienie pićr- 
wszóy nie rosło na tóy trawie na którey go poło- 
żono ; powtóre bardzo być mogło, że Uredo po- 
pulina, która się zwyczaynie na liściach topolo- 
wych znayduie, byłaby się na tym pokazała list- 
ku, żeby był nawet Wildenów i niepotari go na- . 
sieniem z Ascidium berberis; nakoniec zaś i twier- 
dzenie W illdeno wa, że zaraza zbożowa iest Ure- 
do, iest mylne, albowiem iest Puccinią oddziel- 
nym i od owego bardzo odmiennym rodzaiem. 
Błądzi zatóm dwa razy, kiedy ze swego expery- 
mentu wyciągu wniosek, iż dwa rodzaie. (Uredo 
i Ascidium w iedno połączone być powinny. 
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Sir Józef Banks sławny ów wspieracz wszyż 
fikiego , co tylko rzucać mogło światło na przed. 
mioty nauk przyrodzonych, podobnie w rozpra- 
wie iedney, pod tytułem: .4 shorst account of 
the cause of the diseaso in corn called by Far- 
mes the. Blight, the Milden and the Rust, do- 
tknął w Anglii przyięte mniemanie: że zaraza z 
krzewu berberysowego powftaie. J on także zwrócił 
uwagę na ascidium berberis, i dodaie: czyżby to nie- 
podobienftwem być miało, ażeby pasorzytna gąb- 
czaftosć berberysu niemiała być ta sama, iaka się 
znayduie na pszenicy i czyżby z pierwszego na dru= 
gą przeyść niemogła. Domysł swóy popiera on po= 
równywaniem zJemiołą (viscum album) rośliną 
pasorzytną, która na: rozmaitych krzewi się drze= 
wach, 

Uwaga ta mogłaby być ważną, gdyby Jemio- 
ła przybierała rozmaity kształt na drzewach; lecz 
tu niezachodzi ta okoliczność i sławny autor tey 
rozprawy, byłby zapewne tego porównania nie- 
czynił, żeby był z równą dokładnością „Ascidium 
berberis dochodził iak puccinią graminis, którey 
wyborne wizerunki podług nadzwyczaynego po-- 
większenia w rzeczoney umieścił rozprawie. 

Profesor Sprengel w Halle ( Reichsanzeiger 
Nro 215. 1805) powiada, iak się w swoich bo- 
tanicznych pielgrzymkach przekonał, że zaraza na 
zbożu może być fkutkiem blifkości berberysu, i 
Że w rozprawie Banksa znalazł w téy mierze 
dostateczny dowód, który na tém się zasadza: Że 
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pszenica w blifkości Rollesby - w Anglii, tam mo“ 
cno zaśńicona bywała, gdzie się bardzo  wieleż 
krzaków berberysowych znaydowało. © Zbiiason 
te mniemaniki ażeby pyłek berberysowy. mógł 
mieć tę własność, lecz przypuscza. domysł, czyl 
przemiana, która w prawdzie w wyższóy roślinno= 
ści. mieysca nie ma, w niższey zaś wegetacyi znay=' 
dować się może nie iest przyczyną, że <soidiuńi 
zamienić sie może w Puecinią, A 
Przypuścić można, że te przemianę riaftępu= 
iącym sobie wyfławia sposobem: Sadzi on bowiein;. 
że wewnętrzna orgamizacya liści, na których. się.. 
ów. pasorzytny. grzybek znayduie, z iednego i tegoż. 
samego nasienia reprodukuie raz „łscidiujn, dru 
gi raz Puccinią i że płafki ksztalt „/scidiów i gru 
ba pałkowata forma Puccmiów , są. tylko modyfiź 
kacye, iednego i tegoż samego gatunku, wydobyte 
z pomiędzy rozmaicie podzielonych naczyn liścio= 
wych. Że zaś berberys, który do D icotyledonów 
należy, ma liście, w których naczynia nakształt siat= 
ki są podzielone, przeto między nimi powfłaią موم‎ 
ligoniczne płasczyzny, na których 'pasorzytna gąb- 
ka rozkrzewiać. się może, staiąc się Ascidią. U ro= 
ślin trawisftych, które do /Monecotyledonow na= 
leża, i .maią równoległe naczynia, rozszerzenie to 
po bokach, niemoże mieć mieysca, i grzybek musi 
w grubość narafiać , to iest innym wyrazem staie 
się Puccinia. Ta teorya na pićrwszy rzut oka wie- 
le ma za soba; iest zrozumiałą, dowcipną i zda= 
ie się na naturalnych zasadach być ugruntowaną. 
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Wszelako ściśleyszego niewytrzymałyby rozbioru: 
Jeżeli tworzenie się delikatnieyszych grzybków fto= 
suie się do podziału naczyń w liściach rośliny, te 
liście których żyłki albo siatkowy albo równole= 
gly kształt tworzą, powinnyby „podług rodzaiów 
rozmaite pasorzytne reprodukować grzybki, siat— 
kowe powinnyby natenczas wydawać Ascidia a nie 
Puccinie, równoległe zaś powianyby reprodukować 
puccinie a nie Ascidie. Lecz nietylko iest pewną 
rzeczą, że niektóre Monecotyledony takie wy 
daia ascidie np. Convallaria i Allium, których na- 
czynia liściowe zupełnie są równoległe, ale że na- 
wet Dicotyledony ieścze powszechniey i czę 
ściey, niż przeciwnie wydaią puccinie; np. różes 
potentille i wiele innych, których naczynia liścio- 
we, zupełnie są siatkowe. Oprócz tego nieznay- 
ات‎ pueciniów pomiędzy naczyniami, tylko pod 
zwierzchną błonką listka albo kłosa, a Epidermis 
nieogranicza się naczyniem. Ze grzybki na trawacli 
w pręgach maią swoie siedlifko, iest nietylko fkut- 
kiem równoległych naczyń, iak raczey ich ro= 
wków, w których się grzybki nayłatwiey sadowić 
mogą.  Przypusczaiąc nawet, że naczynia roższe— 
rzaniu się pasorzytnych grzybków podług pew- 
ńych kierunków przeszkadźaią; ztąd niewypły-- 
wa iescze ażeby miały wpływ, iaki na części gab 
ćzaste czyli grzybowe, na listku zoftaiące, sczegól-- 
niey, ieżeli mp. kryiówki nasienne و‎ Sporidea 
Aescidiow tak są małe, że się w naydelikatniey- 
szych żyłkach liściowych dostatecznie wykształ- 
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eić mogą. Oprócz tego 16۵026 teorya ta dozwala 
na przyięcie iescze kilku przemian, których tru 
dno obiaśnić: gdyż i kolor iest różny u tych 
dwóch gatunków pasorzytnych roślin, a co iest nay- 
ważnieyszem, także wewnętrzna organizacya. Na- 
koniec dziwną iest rzeczą, Ze iedna i ta sama ro-. 
ślina pod rozmaitym kształtem szkodliwą lub nie- 
szkodliwą być miała: iako ascidium bowiem iest 
nieszkodliwą iako puccinia żaś iest prawie zabi 
iaiącą. Czyż ito miałoby się dziać mieyscem na. 
iakim rosną grzybki? 

W piśmie: Magazin fur die neuesten Ent- 
deckungen in der ' gesammien Naturkunde ś4tem 
Jahrgangs śten Quartals znayduie rozprawa Pana 
Flórke o rozmaitych gatunkach śnieci powierz= 
chney na trawach i o mniemanem oney powfłanin, 
które przypuscza, własnych nieprzywodząc do- 
świadczeń. Ze zaś przewidywał sprzeczności ze 
względu powierzchowności wyrofików, czyli gray bA 
ków, przeto w przypifku obviasnia tę różnicę przez 
to, że gwieżdzifie opafki ascidiów tworza się od 
powierzchni błonki. — Obiaśnienie bardzo niedo= 
ftateczne: poprzednio bowiem iuż się dówiodło, 
Że różnica te iest naymnieyszą miedzy grzybko= 
wemi wyroftkami; obiośnienie to, równie i przez 
to się zbiia, żeieden i tenże sath liftek może mieć 
na sobie accidium i puccinią. 

Przytoczeni Autorowie usiłowali udowodnić 
szkodliwość berberysu, naftępuiący zaś są przeci- 
wnego zdania. 
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W angielfkiey Botany of, Dr. Smith Tom I 
pag: 49, przytoczone iest obwinienie berberysu, 
z tym dodatkiem: ieżeliby takowe zasadzało się na. 
prawdzie, byłoby to wielce sczególną w roślinie 
własnością, iaka się dotąd tylko widzieć dała i tru- 
dna do wytłomaczenia. Rzecz zasadza się na tak, 

۸ 9 . es r SĘ, > f 
znacznóy powadzę, iż musielismy ią przytoczyć; 
. . f ۰ 
lecz z drugiey strony mielismy dość powodów nie- 
59 y p 
przyznać ićy wiary, albowiem sławny botanik 
francuzki Broussonet, który całą swoią uwagę 


zwrócił na rolnictwo, zapewniał mnie, iż całe to 


obwinienie według iego poftrzeżeń zupełnie iest 
bezzasadne. 
W naynowszem wydaniu Millera Gardeners 
Dictionary przytacza wydawca rozmaile zdania. 
Polega on bardzo na wyroku Brozssoneta i przy 
wodzi; że krzaki berberysowe na każdem polu .w 
Saffron-Walde w Essex znayduią się, i że ani psze- 
nica, ani inne zboże do tych krzaków przypiera— 
iące, naymnicyszego szkodliwego wpływu od ta- 
kowych miedoznaią. — W rozprawie. o grzybach 
Profesora Link w tey rzeczy bardzo biegłego مهو‎ 
dziego, ile że zatrudniał on się więcćy dochodze- 
niem mikofkropicznych grzybków od _wszyfłkich 
innych pisarzów ) znayduie się ważne nafle- 
puiące mieysce:  „, wielu sądzi, że Uredo,może się 
zamienić w „łscidium albo w Puccinie; lecz wtu- 
teyszym botanicznym ogrodzie w Rofioku mam 
berberys, na którym żadne się nieznayduią ascidia, 
natomiast zaś iest Elymus stoiący w blifkości, > 
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Yen uredo i puccinii. Puccinia graminis w po- 
czątkowey peryodzie swoiego wzroftu ma długi o- 
gonek i małą nasienną pochewkę, tak iż bynay- 
mniry nie iest do Uredo podobna. Przekonany 
ieftem, iż te gatunki równie tak są rozrzucone iak 
inne rośliny. ” 

Autor pisma Observationes my cologicae, Hafn. 
1815, w podobnych badaniach biegły Dr Gries, 
toż samo oświadcza: iż pomimo natężon%y uwa- 
gi; iaka temu przedmiotowi poświęcił, naymniey— 
szego śladu takowćy przemiany nigdzie doftrzedz 
niemógł. 

Profesor Hornemann zebrał szereg wła- 
snych poftrzeżeń i doświadczen, z których مولع وود‎ 
kawsze przytaczany. „Widziałem (mówi on ) zboże 
rosnące w ogrodzie botanicznym między cztćrma 
berberysowemi krzakami, które tak stały. iż z któ- 
réy bądź strony wiatr pochodził , musiał takowe 
stykać ze zbożem, które przecież żadnéy niepo- 
dlegało zarazie. Ja sam przekonałem się z do- 
świadczenia z drugiemi, iż w wielu okolicach 
znayduie się śniecifta zaraza, chociaż w tako- 
wych nierośnie berberys, a przeciwnie po wie- 
lu mieyscach nieznana iest zaraza chociaż wiele 
znaydowało się berberysu. Tak np. zaraza snie- 
cifła iest zwyczayną w wielu okolicach Szwecyi i 
Jutlandyi, gdzie o berberysie tylko z nazyilka wie- 
dzą, a przeciwnie bardzo się rzadko zdarza w Hol- 
landyi przy Ulriksholm i po innych mieyscach gdzie 
obficie berberys rośnie. Znam wiele mieysc ta- 
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kich, gdzie śniecifła zaraza grassowała po Życie, i 
gdzie wszyftek berberys wykorzeniono , sądząc iż 
on był przyczyną zarazy, a wszelako takowa by- 
naymniey się niezmnieyszyła. . Co iednak watpli- 
wość mold w łćy sprawie sczególnićy zwiększyło, 
to były doświadczenia, które sam w roku 1814 
w lecie przedsiebrałem. 

Naypićrwóy śledziłem pilnie znayduiące się 
w ogrodzie botanicznym krzaki berberysowe i zbo- 
ża gatunki, przed samym czasem kwitnienia, i zna- 
lazłem, iż „Aescidium berberis rzadko się znaydo- 
wało i nie w tym stanie doyrzałości ażeby zdolne 
było nasienie swoie rozprószać po innych rośli- 
nach; przeciwnie zaś na zbożu i na różnych tra 
wach znaydowała sie zaraza w więksżey ilości i 
tak dalece doyzrzała, iż swóy żółty kolor stra- 
ciła, przez co odznacza się w piórwszey ۴ 
peryodzie; okoliczność ta była dofiateczną do سم‎ 
kazania, iż zaraza owa niepochodziła z berberysu, 
Gdy Ascidium berberis doszło do zupełney doy- 
zrzałości, wybrałem kilka pszenicznych, Żytnych 


eczmiennych i owsianych żdziobeł wolnych od, 


wszelkiey śnici, i umocowałem na takowych od 
dolu gdzie się zaraza naywięcey pokazywać zwy- 


kła, kilka berberysowych liści maiących wiele, 


„dscidiów, tak, iż pyłek grzybkowy z błonka. slo- 
my i kolankami liści znaydował się. w zetknięciu. 

Na innych roślinach , odłąezyłem w tem sa~ 
mém mieyscu błonke lancetem i w tarfem pod ta~ 
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kową pyłku z Ascidium, t. i zasczepiłem właściwie 

zarazę, ; 
Doświadczenia te czynione były zrana, kiedy 

rośliny naywięcóy miewaią wilgoci, chociaż bo- 


wiem te grzybki i w czasie suszy rosną, wszelako 
naylepićy udaią się w wilgoci. Nakoniec czyniłem 
profie natarcie i oczkowanie od ftrony półnoenćy 
zdziobła, ażeby promienie słoneczne nie tak pręd- 
ko nasienie to osuszały. 

Oglądałem pilnie wszyfikie te 10 które wy- 
brałem roślin, po razy kilka, i dopićro kiedy ży- 
to zupełnie doyrzało, experyment za ukończony 
uważałem. Na żadney iednak roślinie nieufor- 
mowała się zaraza; natomiast inny kłos niestyka- 
iący się bynaymniey z pićrwszemi i w odległości 
od tamtych zofiaiący, cały był tą śniecią okryty. 

W tych doświadczeniach naygorliwszy fron 
nik teoryi przemian nieznaydzie naymnieyszego po- 
parcia dla swoiegó zdania. Jednakże dla miłości 
prawdy winienem wyznać, iż niedowodzą bynay- 
mniey ażeby: zaraza i przemiana mieysca mieć 
niemogła; któżbowiem odkryć zdoła taiemnice na 
tury i wszyfłkie ićy działania. Kto wie z iakie- 
mi wiatrami, przy iakióy temperaturze powie- 
trza, na iakim gruncie , w iakim hygrometry- 
eznym stanie atmosfery, czy w dzień , czy w no- 
cy, zaraza nayłatwićy się komuniknie, ieżeli wrze 
czy iftnieie. Równie z pewnością przeczyć nie- 
można, iż kłos zarażony ftoiący w blifkości tych; 
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które pyłkowem nasieniem zaopatrzone były, nie 
od owego nadwerężon;m zoftał, 

Ztąd tedy wnoszę, że dowód czerpany z Ana- 
logii iescze naywaźnieyszym jest przeciwko przez 
mianie, bo chociaż nie przeczę, że dwa roz- 
maite gatunki iednego i tego samego są rodza- 
iu, przez wzaiemne upłodnienie mogą wydać na- 
sienie gatunku hybrydów, trzymaiące środek mię- 
dzy oycem a matką, iak to iaż Ko elreuter حول‎ 
ftatecznie udowodnił, i co się częfto po botani - 
eznych ogrodach widzićć zderza; przeczę wszela- 
ko, ażeby to miało sie dziać u różnych rodzaiów, 
a tém mnióy iedynie przez odmianę mieysca. Tak 
naprzykład żyto niczamieni się w ftokłosę i fto- 
kłosa' w Żyto. 

Wiem dobrze, że niektórzy i nie bez przy» 
ezyny przypusczaią, Że rośliny ftoiące na nayniż— 
szym sczeblu wegetacyi innym uftawom ze wglem 
du na.ich pochodzenie i rozmnażanie się podlega- 
ia, iak te, które do wyższych rzędów należa. Ale 
właśnie to samo sprzeczne iest z teoryą przemian: 
bo przypuściwszy że grzybki tworzą sie z roślin 
na których rosną, wszelako niemożna razem wie 
rzyć, ażeby ze swym nasieniem z iedney rośliny 
przechodziły na drugą i przez to zamieniały się 
na dwa rodzaie. 

Przemiana ta w ogólności iest bardzo nie- 
pewną, gdyż tu nieiest mowa o tóm, ażeby ieden 
gatunek przez osiadanie pyłku kwiatowego miał 
w drugi przechodzić, lecz tu dwą rodzaie w iedna 
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powinny przyiść połączenie, a różnica powierz- 
chownego kształtu niezasa lza się w naczyniach u= 
płodniaiących, tylko w roślinach, na których się 
znayduią. 

Uderzaiącą iest rzeczą, Że i 2 OW 
szych badączów natury, przemianę tę za rzeczywi- 
fta uważaią, chociaż zupełnie sprzeczną iest z ich 
teorya o tworzeniu się niższych roślin. Utrzymu- 
ią oni, żete rośliny wynikaią nie z odmiany płei, 
ale że roślina na którey się znayduią و‎ iest sama 
przez się zdolną takowe wydawać, czy to za pomocą 
zgnilizny, czy to za pomocą osobney temperatury 
powietrza. Lecz gdyby ta przemiana iftotną by- 
fa, to gatunki zbóż niewydawałyby tych grzyb- 
ków, tylko *rodziłyby się z nasienia, a gatunki 
zboża niemiałyby innego wpływu na ich byt, iak 
zmianę kształtu. 


LVII. 


Wiadomość ‘o nagrodach i zadaniach pod na- 
grodę podanych, które Towarzystwo ku 
"zachęceniu: kunsztów, rzemiosł i handlu 
w Londynie na rok 1819 1820 rozdało i 


ustanowiło. 


۱ ۱ części 1szćy Tomu I. Jzys, udzieliliśmy czy- 
telnikom naszym krótkiey wiadomości o zakresie 
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działań i urządzeniu istnieiącego w Londynie 
Towarzyftwa ku zachęceniu kunsztów i rzemiosł, 
iatoteż o niektórych przez takowe podanych do 
nagrody zadaniach na rok 1833. Z tego więc 
względu dalsze doniesienie o rozdanych nagrodach 
w roku teraźnieyszym, tudzież o celnieyszych za 
daniach , iakie do nagrody podane zofłały, nie- 
mnićy ciekawem być może. 

Na ogólnem zgromadzeniu Towarzyftwa 18 
Czerwca r. z. rozdano و8‎ nagród, fkładaiących się 
ze złotych i srebrnych metalów, niemnićy w kwo- 
tach pieniężnych od 5o do مد‎ gwineów. Nie iest 
zamiarem naszym wymienić tu wszyfikie, ile że 
większa liczba tych nagród przyznaną iest płodom 
sztuk pięknych, małarftwu, snycerftwu, rysownie- 
twu, sztuce sztecharfkićy i litografii, które tylko 
przez oglądanie ciekawość wzbudzić potrafia. 

Oprócz tych uftanowionych nagród, zwykło 
Towarzyftwo i za inne sczęśliwie nadarzone wy- 
nalazki i doświadczenia, w wydziale kunsztów i 
rzemiosł, iakie do iego doydą wiadomości, udzie- 
lać nagrody, przez 0 dobroczynny zakres iego 
znacznie się powiększa. 


Z tak rozdanych nagród celnieysze są nafte- 
puiące: 
A. Zgospodarstwa ziemiańnskiego. 
1. Doktorowi W. W. Thackeray za zasadzenie 


gruntu leśnego 188 dniowego drzewem igla- 
ftém i lisciowém; nagroda medal złoty. ` 


ła 
P. C. T. Palmerowi zLukley, członkowi 
Parlamentu, za zasadzenie gruntu 115 dniowe- 
go rozmaitem drzewem ; nagroda medal srebr= 
ny Cerery. | 
B. Z Chemii, 
Doktorowi J. Young z Edinburga „ŻA E 
szony sposób w zbieraniu i preparowaniu o- 
pium z maku kraiowego; nagroda złoty medal 
Jzys. - > 
C. Ze sztuk nadobnych. 

Panu C. Hulmandel z Londym, za naylep— 
szy litografowany rysunek w manierze kredo- 
wym ; nagroda medal srebrny. 
Panu Aloizemu Senefelder 2 Miinich wyna- 
lazcy druku kamiennego, za hiftoryą tey sztuki; 
nagroda medal złoty. 
P.D. Napier z Londynu, za nowy bardzo do- 
godny inftrument do kopiiowania; nagroda 10 
gwineów. 

“D. Z mechaniki. 
P.B. Donkin z Bermond, za machinę do gra- 
bienia; nagroda złoty medal Jzys. 
3۳ onikówi okrętowemu Rodger za statek 


` bezpieczeńftwa do ratowania na morzu; na¬ 


groda medal złoty. 

P. Teetham w Londynie, za przyrządzenie 
do czysczenia kominów za pomocą maszyny ; 
nagroda medal srebrny. 


2. 


1, 


1. 


Mn. 
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4,.P. W. A ust z Hoxton, za poprawną pompę 
wodną; nagroda 20 gwineów. 

5. P. Clinger, za przenośny Żuraw: do windo- 
dowania ciężarów, który się sam reguluie; na- 
groda medal srebrny. 

6, P.J. Malam za nowo wynaleziony gazozbiór, 

który razem służy za gazomierz; złoty me- 
dal Jzys. : ۱ 

7. P.J. Monk z Tonbrigde, za przyrządzenie do 
uniknienia explozyi w młynach prochowych ; 
nagroda medal srebrny i 20 gwineów. 

W ogóle dodać tu należy, naywiększa część 
ufłanowionych zadań była, bez odpowiadzi, albo 
też niedofłatecznie na takowe odpowiedziano; z te- 
go więc powodu według ufiaw 'Towarzyftwa na 
rok naftępny odroczone zofłały. To się rozumie 


o wszyftkich tych pytaniach pod nagrodę podda- 


nych, ktére w Tomie I. cześci pierwszćy J. P. 
- 2 roku 1820 przytoczone, obecnie bezpótrzebnie 
wymienianeby były. 

Z nowo podanych zadań pod nagrodę na rok 
bieżący przytaczamy tu naftępuiące: 


A. Z gospodarstwa ziemiańskiego 
i leśnego. 
۰ ۰ ۵ 
1, Za naywiększą liczbę drzewek dębowych, któ- 
reby sadzone były z flanców z 1815 roku; lecz 
niewmnieyszey liczbieiak 5,000; nagroda złoty 
medal. 


54% 


4, Za uprawę w naywiekszey ilości traw paszy- 
ftych, iako to: alopecurus pratensis, antho- 
xantum odoratum, phleum pratense, festuca 

: pratensisspoa pratensis i trivialis, daetylis glo- 
meratai  ollium perenne, nagroda medal: sr: 

5. Za uprawę pola 5o dniowego samemi kartofla 
mi, któreby iescze w miesiącu Kwietniu, Ma- 
ju i Gzerwcu roku naftępnego do pożywienia 
służyć mogły; nagrada medal złoty albo 50 
gwineów. i 

4, Za naylepszy i naytańszy sposób "MA 
wania marchwi, rzepy i buraków, tak, ażeby 


1 


w miesiącach Lutym, Marcu: i Kwietniu mos» 
gly być. spożywane. albo na pasze użyte; na- 
groda medal złoty. ; 

Bi; ZChemii. 

1. Za naytańszy i naylepszy sposób uwolnienia pal- 
nego węglowego gazu od wszelkiego odoru i 
nieczyfłości; nagroda metal złoty, albo'50 gwi- 

s neówi 

1. Za wyrobienie naywiększey ilości kwasu siar - 
czanego (niemniey iak 20 centrów ) zsiarki bez * 
saletrzanu soli, niemnieyszey gatunkowey cięż- 
kości od naylepszych teraz znanych kwasów 
siarczany ch; nagroda medal złoty, albo bo gwi- 
neów. 

5. Za naytanszą i naytrwalszą 'polewę do naczyń 
glinianych, któraby wyrabiana była bez ołowiu 
arszenniku, albo innych zdrowiu szkodliwych 
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zapraw; nagroda medal złoty, albo 20 gwi 
neow, 

4. Za wyrabianie nayprzednieyszego szkła flingt- 
glas zwanego (iakie do achromatycznych przed- 
miotów używane bywa) bez fkaz i plam, a ró- 
wnie tak czyftego i przezroczyftego iak nayg 
lepsze dotąd znałome; nagroda złoty medal 
Jzys, albo 50 gwińeów. 

5. Za wyrabianie indychtu, albo farby temuż wy- 
równywaiącey z roślin, które albo są kraiowe, 
albo przyswoione być mogą; nagroda medal 
złoty, albo 5o gwineów. 

6. Za dofkonały 'surrogat naylepszego szwedzkie- 

go dziekcia: wyrabianego z Kraiow ych produk- 

tów; nagroda medal złoty, albo 100 gwineów. 
` 7. Za odkrycie kopalni litograficznych kamieni, 
któreby równie tak dobre były iak bawarfkie 
z Solenhofen ; CN medal złoty, albo 50 
> gwineów, 

8. Za naylepszy rysuuek na kraiowym kamieniu ; 

nagroda medal złoty Jzys. 


C: z Mechaniki. 

1. Za podanie dogodnieyszego i fkutecznieyszego 
spośobu do czysczenia powietrza po szpitalach,. 
więzieniach i salach licznych zgromadzeń; na- 
groda medal złoty, albo bo gwineów. 

2. Za przyrządzenie do zapobieżenia pęknięcia ko- 
tla parowego przy machinach parowych; na- 
groda medal złoty i 50 gwineów i więcćy. 


niemeen ee 
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Towarzyftwo to wieńczy nietylko usiłowa— 
mia swoich ziomków; ale nawet i osób zagranicz 
cznych wynalazki, które doydą do iego wiado- 
mości, według użyteczności oceniać zwykło. Ka- 
żdy więc mieszkaniec ftałego lądu może ubiegać 
się o nagrodę ieżeli ma sposobność przesłania swey 
rozwiązuiącey odpowiedzi na iakiekolwiek z poda 
nych zadań przez pomieniene towarzyftwo. Jak 
częfto się zdarza, Że ktoś czy to przypadkiem, czy 
li przez głębokie rozważenie przyidzie na sczęśli- 
wą myśl iakiego nowego odkrycia lub wynalazku, 
czy to w gospodarftwie czyli w politechnice, ale 
przez krak zachęty lub zafiosowania swego wyna=' 
lazku, ginie rzecz cała w niepamięci. Jak więc 
przyjemną byłoby rzeczą dla podaiącego, ziednać 
dla swego wynalazku większy zakres działania, a 
dla siebie chwałe przyznaney zasługi. 


LVII. 


Boultona i Watta fabryka w Soho i poprawne 
machiny parowe w takowéy- 


B- ultón przez rozmaite wynalazki i maszyny, 
tudzież dobre urządzenie swoićy fabryki zyfkał 
powszechną sławę On i Watt zasłużyli się przez 
iftotne poprawy machin parowych, które pod ich 
dozorem tak dla Anglii, iako i dla zagranicznych 
wyrabiane były; a że dla sczególnieyszych popraw, 
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któremi ich machiny celowały otrzymali patent4, 
przeto ogromne zebrali bogactwa. 

Soho leży w odległości dwóch mil» od sła= 
wnego fabrykami miasta Birmingham: Jescze przed 
pięćńdziesiat i kilku laty było to wzgórze tatarką 
zarosłe , dzikich krulików schrońienie. - Mattew. 
Boulton zakupił ten .plac: dła założenia fabryki, 
która nafiępni* rożgałęziwszy się, przeszło tysią- 
com ludzi dała zateadnieńie. Fabryka ta trudni 
się sczególniey wyrabianiem: guzików, sprzążek, 
platowanych towarów; walcowanych metalów, me 
dalionów و‎ machin parowych ete. ++ 

Boulton; otrzymał ‘także patent na „wynale- 


zione przez niego machiny do kopiowania, „których. 


s 


używanie w Anglii i za granicą coraz się więcey 
upowszechnia. Od roku 1788 założył mennice, 
w któróy za zezwoleniem Rzadu bil różnemi cza= 
sy pieniądze miedziane i srebrne, dla W. Bryta- 
nii i Jrlandyi. Toż samo bił miedziane monetę 
dla wschodnie Jndyifkiey; kompanii, srebrną dla 
kompanii z Sierra Leona, tudzież dla rozmaitych 
obcych rządów ; ponaywiększćy części iednak mie 
dziane 'pienądze. log 5 
Machina do fteplo wania cji bicia monety 
w iednym czasie porusza osm mac hin, które są 
wstanie w iedney godzinie wybić 50 — do 40,000 
złotych sztuk, wszyftkiemu temu daie ruch iedna 
parowa maszyna, za ktorćy pomocą ciagna się mie= 
dziane blachy na gorąco, wyftygłe waleuia się na 
czyfte sztaby, podkładaią się formy pod stemple 
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z pod których wychodzi moneta, sztuka za sztuką 
bez wszelkiey fkazy. Między wielu ubocznemi ro- 
botami oznacza razem machina liczbe sztuk wy- 
szłych z pod fiempla, przez co dokładna zachowu= 
ie się kontrolla. 

Obce pańftwa za dozwoleniem rządu angicl-- 
fkiego mogą zamawiać u Boultona machiny do 
bicia pieniędzy, iakoż przed 12 laty Rossya otrzy- 

mala dwie (z których iedna iest w Petersburgu ) 
a iedne Daniia. . 5 

Rzadko kiedy wolno widzieć fabryke Boul- 
tona, i nawet przed przybyciem J. C.. Mościów Ar- 
cy Xiążąt: Jana i Ludwika w Styczniu 1816 roku 
odmówiono widzenia Xięciu Gloucefter należące- 
mu do rodziny królewfkiey. Z podróży Arcy Xią- 
żąt przytaczamy co naftępuie: 

Fabryka w Soho fkłada się z kilku gmachów. 
U platowanych towarów lutuią tu srebro tak, iak 
w Sheffield boraxem na miedzi, i tak długo walcu- 
ią, póki oboie pożądaney nienabierą grubości. Pro 
porcya grubości srebra do. miedzi ieft u Boulto- 
na w średnićy iak a do 5. (*) - 

W wielkim fkładzie towarów, który od po- 
wftania fabryki zawiera wzory wszyftkich w nićy 
wyrobionych przedmiotów, znaydowało się kilka 
wielkich, lichtarzy zamówionych dla Króla murży- 
nów Kryfiofa w Hayti. Posiada także Boulton 


(*) W fabrykach wiedeńfkich roboty platowane, maią propor- 
cyą grubości, iak 1 do و‎ a na wielu towarach iak 1 do 25, 
dla tego też niebywaią tak trwałe. 

ƏL 
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ósobliwszy zbiór wszyftkich guzików, które ód . 
roku 1761 tutay wyrabiane były. Zbiór ten 
przypominać będzie dzieie smaku i odmian, znay- 
duią się tam naydroższe fłalowe guziki dzinrko- 
wancy na wfkróś i brylantowancy roboty, z któ- 
rych iedna sztuka kosztuie 5 gwinei, aż do naypo— 
spolitszych, po naywiększćy części przeznaczonych 
do północney Ameryki, których 12 tuzinów tyl- 
ko 5 szillingów kosztuie. — W ftęplarniach dat 
Pan Boult n pierwszenftwo dawnym machinom 
przenosząc ie nad wahadła, które nietak szybko 
Mennica Boultona iest nieustannie czynna dla 
za europeyfkich mocarstw, które tam rzadko kiedy 


wytrącaią iak pierwsze. 


srebro, nayczęścicy zaś miedź wybiiać każą zwy- 
kłym | do potrzebney grubości spłasczo- 
ne na maszynach pręty, idą na drugą machine gdzie 
koło poziomo uftawione porusza i nacifka; cięża- 
ty przeciwne wznoszą w górę śrubę a oftrza okrą- 
gle przebilaią na 6 do 8 sztuk. 
Machina do kształcenia brzegów , równa się 
w swoim ruchu do medyolanlkiey i paryzkiey, tyl- 
ko w tamtey lisztwy brzegowe tworza części 0= 
krągłe, w tóy zas formuia profie pręgi. Machi- 
na parowa, która wszystko w poruszenie wpra- 
wia, sama przez się za pomocą cylindra podaie mo- 
nete, między poruszające się karby. Przed wybiciem 
stępla rozpalaią monetę w zamkniętych miedzia - 
(nych rurach, giszą w wodzie, wymywaią w roz- 
cięczonym kwasie siarczanym i wysuszaią W Wor» 
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kach nieustannie poruszaiących się w miałkich tro- 
cinach i w bukszpanie. Gięty ganek wybity po 
obu stronach otacza osm stępłów do bicia; we= 
wnętrzne poruszaiące się nrzędzenie iest po= 
kryte. Podług iednego otwartego stępla Pana Tho- 
mason (niegdyś pracuiącego u Boultona ) wnósząc, 
równaią się stęplom w mennicy medyolanfkiey 
znaydniącym się, która może nie ziednego względu 
zasługiwałyby na pierwszeństwo. Mate wahadła 
nad stęplami do bicia, maią tylko iednę stopę dra~ 
gości i są z drzewa; medyolantkie zas sa Żelazne, 
Cylindry wkfadaiące podaią ۵ rynewkami do 
biiącego stępla, po wybiciu wytracaią ią obcęgi 
które ią pićrwóy przytrzymywały. Stepel przeci- 
wny przy każdem wytłaczania podnosi się za po- 
mocą dwóch dzwigni i razem z monelą na stę- 
pel uderza. W Medyolanie, wszystkie te porusze— 
nia są spokoynieysze i prostsze iak tutay, gdzie 
czestokroć moneta niedokładnie na stępel wpada 
i dla tego ukośnie się wytlacza przez co nad wel 
ręża się stępel. ۵ miedziańćy monety 
kompanii indyifkićy można wybić 60 sztuk na mi- 
nutę. 9 

Wzbiorze wybiianych tu monet znayduie się 
wklesło wybiianą moneta iedna z nayciekawszych. 
W staróy giserni niedaleko mennicy, W któróy 
Watt naypiórwey swole odlewał towary, stoi ies- 
"cze pićrwsza przed 4o laty przeź niego zdziała- 
na machina parowa. Teraz, używają ićy do pom- 
powania wody i podlewania ogrodu. J tu także 
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iest osobne urządzenie dla nadania. zębom 1 
kształtu epicikloidycznego, gdyż takowy zmniey- 
szą szkodliwe tarcie w chwytaniu. Czego przez 
Żaden inny kształt zębom zwykle nadawany, tak 
dobrze ufkutecznić niemożna iak przez epicikloidę; 
ztego więc względu kształt ten zasługiwałby na 
„większe niż dotąd upowszechnienie przy budowie 
młynów i machin. WW przypieraiącóy do giserni 
izbie rysowniczey, znayduie się przeszło ośmset 
rysuuków wszyftkich dotąd wyrobionych tu ma- 
chin. Gdy iaka machina obfłalowaną bywa, nay- 
pićrwey przedsiebiorą wyrachowanie onćy do za- 
mierzonego celu, rys takowey ufkuteczniaią i po= 
dług takowego wykonywaią robotę. Każdy ob- 
ftaluiący otrzymuie rysunek machiny, z dokładnem 
opisaniem; na Żądanie daia także rzemieślnika do 
uftawienia takowey. Zbiór wszyftkich tu wyro- 
bionych machin parowych, ze wszyfikiemi ich od- 
mianami i poprawami iak takowe naftawały , iest ` 
nieocenionym fkarbem dla hiftoryi mechaniki w o- 
gólności, a w szczególności dla machin parowych. 
Watta machiny parowe są naydofkonalsze, dla te- 
go za wyższą cenę przedawane bywaią, lecz ta 
nagradza się przez długą ich trwałość. Widzia- 
no przykłady,-iż Watta machiny parowe po dzie 
sięć i więcey lat będąc bez przerwy czynnemi 
naymnieyszćy niepotrzebowały reparacyi. Między 
wynalazkami VV.tta eeluie dowcipne koło płane= 
towe , które iednak sam zarzucił dla lepszego 
przyrządzenia proftszey konftrukcyi krzywego 
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czopa; wielkie zamachowe koło regulator z dwo- 
ma kulami, które się ۵ i oddalaią, użycie 
pompy powietrzney odłączenie cylindra od kotła 
parowego, Żelazne wahadła, i wynalazek równo- 
egłości w wahadłach przez przeciwne dźwignie 
dla równego kierowania dragiem stęplowym (*) 
Stosownie do mieysca i zamiaru wybiera Watt 2 
pomiędzy bogactw swoich wynalazków naywła- 
ściwsze działanie. Zdaie sie jednak, iż trzem ga- 
tunkom naywięcćy się poświęcił: a) Z poiedyn- 
czym kurkiem poziomo u dna kanału parowego 
umiesczonym wedle cylindra. Ten przecięty iest 
krzyżowo; dźwignia na krzywym czopić zamacho- 
wego mimo środkowego koła poruszana, otwiera 
i zamyka go. Przez te nayproftsze ze wszyftkich 
wznoszeń wypuscza się para powyżey i poniżćey 
cylindra na przemiany, i tym sposobem do po- 
dwóynego zmuszona iest działania. b) Albo z kla- 
pami czyli podwóyną tłoczącą puszka, które są u- 
miesczone pow yżćy i poniżćy rur parowych wcho+ 
dzących w cylinder. Jeden od wahadła spuscza- 
iący się drążek ufkutecznia za pomocą bardzo sztu- 
eznego przyrządzenia, otwieranie się i zamykanie 


و 


(¢) Pan Arzberger Professor mechaniki w politechnicznym wie- 
deńfkim instytucie, natrafił sam na myśl zastosowania prze- 
ciwnego kierunku, niewiedząc o tamtym wynalazku, użył on 
tego sposobu przy wielkim piecu w Błańsku w Morawie do 
cylindrowego miecha wynalazku Baadera z naypomyślniey- 
szym skutkiem, Potóm użył do wielkićy wagi na ciężary- i 
do innych dzcił podobnych. 


` 
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na przemian przeciw łegłey klapy. Ho; wznosze= 
nie ma korzyść niepospolitey mocy; może wiele 
się przyczynialo do długiey trwałości wszyftkich 
dawnieyszych Watta machin parowych. e) U po- 
wyższych przenosi Watt poruszanie podług ofła- 
iniego swoiego wynalazku z zasuwką i używa iéy 
do, wszyftkich machin, które teraz wyrabia. Szy= 
ber czyli ząsuwka kształtu półeylindrowego po- 
rusza się. w równie długiey tłokowey rurze tam i 
nazad za pomocą dźwigni. Dwie wyfławne czę- 
ści pokrywałą otwory, z których para wchodzi do 
cylindru, tak, iż zawsze, dziura wpusczaiąca cylin = 
dra ieft zamknięta, gdy się wpusczaiąca otwiera 
i tak przeciwnie. Przy takim sposobie niemożna 
widzieć z wierzchu poruszenia. Ażeby parę w ca- 
ley; swcy mocy utrzymać nieochłodzoną póki do 
kondensatora niedoydzie, w nowszych machinach 
powleczonc są cylindry miedzianemi futerałami, 
między któremi para na około iednego. cylindra 
obchodzi. Wszyfłkie szpary pozatykane są kłaka- 
mi sinołą napusczonemi (*) 

"Kotły są wszystkie z blachy żelazney, która 
iest do rusztu kutego przynitowana. W nowych 
parowych machinach maią prawie kształt siodło- 
wy; ogich przeciąga spodem, zaczynaiąc od ftro- 
ny wąższęy, i rozpościera się po obu ftronach; w 
górze iest klapka bezpieczenftwa , a u innych pły» 


تنخ 


(5 Podług nowych popraw oblepiaią Anglicy wszystkie fugi kie 
tm salmiiakowym. ۱ 
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wacz, który za pomocą rączki, otwiera kurek w 
pusczaiący, i tym sposobem wyparowaną wodę 
kotła parowego z kotła zapaśnego odnawia i wró- 
wney wysokości utrzymuie. ‘Watt utrzymywał 
że prężenie pary ma być mocnieysze, niż nacisk 
trzeciey części powietrza wynosi, gdy przecie w 
wielkich iokach machin iest cztóry i więcćy ra- 
zy mocnieyszy niż cały tłok atmosfery. 
Otwór kotła parowego  lutuie on kompozycyą 
metalowa, która topi się przy takióm gorącu, do 
iakiego przychodzi kocioł nim iescze stanie na tym 
stopniu na iakimby mógł pęknąć. Skoroby. się ta 
kompozyca stopila, para wypędzałaby wode zko- 
tła na ognifko, a ogien zgasłby sam przez się. 

Anglicy niezdaią się wiele zważać na Osczę- 
dzenie opału, ztąd wynika nienaylepsza konfiruk- 
cya ich kotłów. Dowcipne rur parowych przy- 
rządzenie Pana Arzberga odpowiada w naywyż- 
szym ftopniu swoiemu celowi. 

Watt usunął się obecnie od zatrudnienia 
swoiego, oba synowie Watta i Boutona utrzymu- 
ią ten zakład z tą samą zgodą, iak ich oycowie 
Fabryka ta w roku 1816, liczyła 800 robotni- 
ków. 
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LIX 
O fabrykach Angielskich w Birmingham. 


Agia przyszła do tego stopnia doikonałości fa~ 
bryk, iż powszechnie. zwróciła na siebie oczy 
wszyftkich narodów. Sczęśliwe zaftosowania ma- 
chin do wszyftkich fabrycznych działań, nadzwy- 
czayne takowych po całym kraiu upowszechnie- 
nie, chociaż w prawdzie tysiącom a tysiącom od- 
1610 sposób do życia, a poiedynczych spanoszyło 
przedsiebierców و‎ uczyniły ten kray ogromnym 
wszyftkich fabryk warsztatem, który towarów swo- 
ich odległym nawet częściom świata dofłarcza. 
Fabryk angiellkich niemożna równać z żadnemi 
w Europie ifinieiącemi, nie tak co do dofkonałości, 
iak raczćy co do niezmierney ilości wyrobków. Zaden 
bowiem naród niema tóy sposobności zbycia swo- 
ich towarów co Angliia, którey wszyftkie zakątki 
ziemi otworem stoią. Z tego więc względu każ- 
da wiadomość rzucaiąca światło na fian przemy- 
słu angielikiego, zdaie się zasługiwać na ciekawość, 
a że Birmingham iest sławne ze swoich fabryk 
i warsztatów, przeto wiadomość o niem godna iest 
udzielenia. 

Miasto to wśrodkowym punkcie Anglii poło- 
Zone, winno wzniesienie śswoie blizkości kopalni 
węgli ziemnych. Jescze przed 78 laty i było mało 
co zńanem mieyscem, wszelako tak się dźwignęło 
przez fabryki, że obecnie należy do pićrwszych 
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nayznakomitszych miast W. Brytanii; ludność ie- 
go powiększyła się do; 100,000 mieszkańców. 
.. Główną gałęzią zarobku tuteyszych mieszkan- 
ców, są metalowe roboty wszelkiego rodzaiu و‎ a 
mianowicie z żelaza i miedzi. Węgle ziemne i in- 
ne towary. sprowadzaią do miafta kanałami, ztych 
nicktóre prowadzone są pod ziemią. 
| Dwanaście mil od Birmingham znayduią się 
sławne owe kopalnie wapienne w Dudley, które 
od niepamiętnych lat dobywane są do nawozu 
gruntów. Kamień wapienny kopią tu we wzgórkach 
a szachty podpieraią drzewem i kamieniem. Dla 
tego wszyfłkie wzgórza tey okolicy są wewnątrz 
napełnione dołami, które w wielu mieyscach 06 
zapadały się z wierzchu. Blifko kopalni iest ka- 
13 nał, którym, sprowadzają statki naładowane wa- 
| . pnem o 6o do 70 beczek; przeprawa iest zbyt u-. 
ciążliwa, albowiem ftatki rękami popychane być 
muszą. Z wniosłego mieysca Dudley, widać Bir- 
mingham, a od północy do Bilston i Wolwerhamp- 
ton, cała okolica napełniona kużniami, zawsze się 
mgłą pokrywa. 
"Thomsona fabryka rozmaitego rodzaiu ga ań- 
teryi iest iedną z naycelnieyszych. Niedawno 0- 
trzymał on patent na platowanie stali. "Towary 
stalowe, które się platować maią, np. łyżki, wy- 
rabiaią się z blach stalowych przez walcowanie i 
° wytłaczanie; powleczone kompozycyą z bisniutw 
cyny i ołowiu wznaczney grubości, obkładaią się / 
naypierwćy cienkiemi srebrnemi blaszkami ; te gdy 
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się przymocnią drutem, posypywane bywaią ka= 

 lafoniia, która , kilka razy wypalać się powinna; 
podtenczas przycifkaią drewienkiem blaszki owe 
do blachy fialowey, gładząc takowemi tak diugo, 
póki się wszyftka zbyteczna lutuiąca niewyciśnie 
kompozycya i tylko cienka powłoka oba połączy 
metale. Do naydelikatnieyszych pilników, iakich 
do dalszego używają obrabiania, nieużywaią zwy- 
czaynych nóavinanych karbów, ale saletrzanego 
kwasu do wygryzania.  Platowane brzytwy i in- 
ne noże, w których tylko oftrze nie iest pokryte, 
muszą być na osobnych drewienkach ścierane, a 
potćm na rzemieniu ofłróżnie nieco na fłorc po- 
ciągane. 

Do guzików przybiiaią się ozdoby małemi 
5—4 funtowemi młotkami albo przykręcaią sto- 
„sownemi kólkami. Właściwie przyrządzenie robi 
uszka, przy okrągłych guzikach wkłada się uszko 
w dwudzielny rozdwoiony przeciwny fłempel, któ- 
ry potóm ściśniony, przykłada się do guzika a ten 
przez spadaiący drugi fiępel łączy się naydokła- 
dniey z uszkiem. 

 Obfity w.wynalazki Pan Thomson uzyfkał‏ و 
patent na szpicruty, z których w czasie uderzenia‏ 
wyskakuią końce, trzeiny bambusowe, z których‏ 
wyskakują: klingi. szpad, i których główny od-‏ 
byt ieft do Hiszpanii, toż samo drzwiczki do‏ 
poiazdów, za ktorych otworzeniem pierwey u-‏ 
kryte wylkakuią stopnie, trybuszony, które przy‏ 
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trzyrnuiąc Szyiki flaszek wykręcaią zatyczki. etc, 
ete. | 

Oprocz tego wyrabia on iescze wszelkie ia- 
kie być mogą ozdoby mosiężne, które aże= 
by lekkimi i razem trwałemi uczynić, łaczy 
ża pomocą osobnego przyżądzenia rurkę żelazną 
z mosiężną, która pierwszą pokrywa, i wyciąga 
takowe do pożądaney długości. Podobnież wy- 
rabiaia tu piękne blaszane towary, a bronzowa= 
nemu mosiądzowi nadaią mdły kolor przez Wy- 
gryzienie kwasem  saletrzanym i kilkokrotne spłó- 
kiwanie. 

Arcy Xiążęta Jan i Ludwik sw roku‏ اد 
fabrykę Pana Thomsona zwiedzili, miał on‏ 1816 
podowczas w robocie nadzwyczayne dzieło, to‏ 
jeft wielki wazon z blachy, żelazney (podług‏ 
wzoru z Herkulanum) o siedmiu stóp szrednicy‏ 
i sześciu wysokości, ozdoby bronżowane, wysta-‏ 
wa czyli okres wazonu miał być emaliowany na-‏ 
kształt malachitu; gdy się robota dotad posunąć‏ 
miała, dopiero nad tym wazonem miał być oso-‏ 
bny piec stawiany dla wtopienia niedokwasu mie-‏ 
dzi. Osadzaią tu kleynoty, więcey 1ednak bar=‏ 
dzo pieknych szklannych kompozycyi, dla obra-‏ 
biania których osobna urządzona ieft szlufiernia.‏ 

Na Thomsona warstacie. mennicznym wy- 
rabiaią naywięcey medałów i guzików dla libe- 
ryi domów wielkich familiy, które raz wyrobio: 
ne tam stęple iako własność familiyną w fabry= 
ce zostawiaia, aby wrazie potrzeby guziki i. t. p. 
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mieć mogli. Chippinga i Bila fabryka خوجهنومن‎ 
wa wyrabia rozmaite rzeczy, albo z bardzo cien- 
kiey blachy żelazney, albo z massy papierowey; 
oba gatunki maluią się i lakieruią. 


Pomiędzy innemi fabrykami celuie iescze : 
fabryka igieł Philpsona, dla dobrego cynienia 
igieł przez warzenie z cyną, w, rozczynie weinstei- 
nu. Jenkina fabryka mosieżna znaczney wielko- 
Ści,. wktórey na małą skale w piecu podobnym 
do pieca Mutcheia, miedź i zynk razem się to- 
pią i wformy wylewaią. Machina parowa o sile 
5 koni obraca we dwoch piątrach 52 okragłych i 
20 owalnych tokarni. "Tu można dostać rozma- 
itych gatunków ozdob, w liście, rozetty i.t. d. 
Tu fabryka kazała EA swoie mo ryć na 
miedzi, i rozsyła książki swoich wzorów za gra- 
nice. Jonas Spoower kuie gwozdźie z walcowa- 
ney blachy i i temperuie lane przez cemeniacye, 
przez co staią się podobnemi do pospolitych gwo 
żdzi z kutego kruchego żelaza. 


W Birmingham znayduie się sławny malarz 
szkła Eginton, który kupuie maybielsze szkła i 
wtapia w takowe farby metaliczne w urządzonym 
do tego piecyku, podczas bytności Arcy Xiążąt 
kończył on malowidło, dla kościoła w Medyo- 
lanie wyobrażaiące apostołów. 

Co się tyczy samego miasta Birmingham, 
takowe ieft źlezbudowane, nieregularne, powierz= 


` 56o 


chowność wszędzie zaniedbana dla uzyskania ob- 
szernieyszego wewnątrz mieysca. 


LX. 
Opis machiny Bellafinetta do obrabiania 
Inu i konopi służącey. 


(z Ryciną) 


W części pierwszóy Tomu I opisuiąc machi- 
nę do lnu P. Christiana, namieniliśmy o machi- 
nie Bellafineta, że zaś użyteczność tych machin, 
iak iuż w części trzecićy Tomu II. donieśliśmy, 
potwierdziła się, i dotąd iak późnieysze opie- 
waią doniesienia, bez przerwy się potwierdza, 
przeto z pieszemy z udzieleniem Czytelnikom na~ 
szym blizszego opisu teyże machiny. 

` Bellafinet zastanawiając sie nad machina 
Pana Christiana umyślił w niey poprawę, którey 
pierwszą Zasada było uniknienie w niey wielkie= 
go środkowegej walca czyli raczey bębna, któ- 
rego przyrządzenie z trudnościami iest połączo— 
ne i koszta machiny bez potrzeby powiększa. U- 


dożył więc pięć par żłobiasto karbywanych wal- 


ców tak, iż każde dwa w parze będąc walee 
naprzeciw siebie leżą, wszystkie zaś razem dwó- 
rzędny łukowy kształt wystawiaią, i tym spo- 
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sobem osiągnął swóy cel wżupełności. Ta maż 
china wywiera swoie działanie prawie iescze sil- 
niey, niż machina P. Christiana, a dla mniey- 
szey swey kosztowności powszechnie na pierwszeń- 
stwo zasługuie; czego dowodem iest to, iż rzad 
francuzki 500. podobnych machin u tamteyszych 
mechaników zamówił, w celu rozdania ich po 


różnych departamentach. 


Obiaśnienie w całości machiny 
złożoney Fig: I. 

A. Jest podstawa drewniania, a na tey przym. 
mocowane wiązanie, na ktorem oparty rest 
cały mechanizm walcowy. "Ta iest z drzewa 
twardego; mogłaby być i z miękiego, byle 
tylko „dobrze wyszuszonego, któreby się nie 
zsychało i nie paczyło, : Wysokość podstawy 
może mieć 2 stopy lub cokolwiek więcey, 
stosownie do. wygodney. wysokości dla: ręki 
korbe obracaiącey. Cała ióy szerokość wynosi 
a stopę, 1 85 cala, w świetle zaś tylko 15cali 
wszystkie czopy stoiących słupków, poprze= 
cznych zasuw i krzyżowych | szpąg ściągnio- 
ne są śrubami, ktorych mutry powpuscza- 
ne są w draewo; i tym sposobem- podsada 
czyli podftawa machiny, zawsze zostdie w 
swóm związaniu niewzruszoną. W widó- 
ku pełney strony widać i6. takich śrub w 
mieyscah. gdzie czopy, wiązania -są powpu- 
sezane, na -drugiey stronie podstawy znay- 
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duie się podobnież 6. śrub, co uczyni wszy- 
stkich razem 12. czopy wiązania mogłyby 
być zrobione w kształcie wąsów czyli wi- 
dełek do zaklinowania czyli zagłobienia; 
przez co osczędziłoby się 12. śrub z mu- 
trami i pracowitego ich w kręcania; lecz 
podstawy machin * na ktorych odbywa się 
wiele poruszeń i wstrząśnień, zwykle wią- 
ża się śrubami, aby mocniey stały i za- 
dnemu ochwiewaniu się nie ulegały. 
Koło poszybne czyli zamaszyste z dębowego 
drzewa maiące 2 stopy i 8. cali wszrednicy, 
gru- 


S 
bości 4 cale i tyleż szerokości, ramiona na 


obwód z dzwon wcinanych złożony ma 


2 cale grube a na 5 szerokie, w: pusczone 
są na krzyż iedno w drugie, a w mieyscu 
krzyżowania się ramion wpasowana 11 
macica, czyli osada czopowa żelazna, kto - 
rey czteroboczny otwor jstosuie się do gru- 
bości wrzeciona czyli osi. koła poszybne= 
go, które wsadzone na 3 śrubę do niey 
Pi WANE naylepszą czyni przysługę. Zor 
sią koła połączona ieft korba do obracania. 
left podawacz do nakładania lnu. "Ten wy- 
robiony ieft 0 i mocno osadzony 
na dwóch końcach słupków wyższego wią- 
zania machiny. Może mieć i do 42, cale 
ererokości; ustawienie iego powinno być u= 
kośne, aby nałożony len na niego łatwiey 
między karby walców: wpadał, a tym spo” 
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sobem i do rafinowania nakładane włókno 
będą walce chwytać i pomiedzy siebie pro- 
wadzić. 

Uwaga. Wszystkie następnie opisane walce ma- 
ią w średnicy grubości 'po 2 cala i po 8 li- 
niy, a po 15 cali długości, lecz nie zaszko- 
dzi bynaymniey przydać im pokilka liniy w 
średnicy grubości, aby tylko każda para wal-- 
ców swemi korbami wzaiemnie w siebie wpa— 
dała. 

E. Są pierwsze dwa, czyli pierwsza para wal-- 
ców w ukośnym ku dołowi kierunku ułożo- 
nych, czyli znayduiących się wspadzistości 
stosownie do następuiących. Te lane są z 
miękiego żelaza i maią po 24 karby na po- 
wierzchni. Przez spodni walec tey pary 
przechodzi oś będąca oraz osią koła poszy- 
bnego. 

F, left druga para "walców podobnież z Żelaza, 
ulanych maiących po 5o karbów na swóy 
powierzchni. 

©. Trzecia para walców drewnianych z buk- 
szpanu, te maią po 55 karbów. — U nas w Pol- 
sce bukszpan nie ieft kraiowem drzewem; 
ale mamy grabinę, grusczynę, naytwardsze 
z wszystkich, głóg. Niech więc bukszpan 
naszych patryotycznych widoków nie mie- 
szą. 

H. Czwarta para walców również drewnianych 
ma po 4o karbów. ۱ 
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1. Piąta para walców drewnianych ma po 45 
karbów. 

I. Szosty walec, w porządku wierzchniego czyli 
zewnętrznego rzędu walców ostatni, a w 
liczbie walców 11 ieft drewniany, ma 45. 
karbów i styka się z spodnim walcem pią- 
téy pary, który go za karby chwyta i obra- 
ca, tudzież do wysuwania przez wszystkie 

* 5 par walców przepędzone włókno, dopo- 
maga. 

KK. Są ankry czyli klamry żelazne, których 
po dwie z każdey strony machiny wierzchnie 
iey wiązanie do poprzecznych słupków pod- 
stawy zapomocą śrub 2 

MMM. Są trzy, żelazne grube pręty, któremi 
wyższe wiązanie machiny ieft ściągniąne i 
umocowane. Te pręty maią wewnątrz mar 
chiny wkoło wychodzące zacięcia w kształ 
cie główek śrub albo dużych gwoździ, 
które nie dopusczaią ściągania się do- 
kupy wiązania i mechanizmu walcowego; 
zewnętrz zaś machiny sciągnione są pręty 
śrubami, atym sposobem przyrządzenie w 
żadną stronę folgowaniu nie podpada. 

N. 108 desczółka, po którey włókno, wyszedł- 
szy spod ostatnich walców LI. nadół się 
zsuwa. Ta deszczółka zaymnuie całą szero- 
kość machiny, i ma u wierzchniey części dwa 
blaszane haczyki, któremi wiesza się na ۴ 
eie będącym blisko ostatniego walca. 
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Porównanie machiny Bellafineta 
zmachiną P. Christiana. 


Na machinie P Christiana wyciera się włókno 
zpaździerzy przez 14 walców karbowanych, które 
będac ustawione w koło wielkiego w śrzodku 
próżnego i podobnież karbowanego walca czyli 
bębna, bierą zpodawacza len i łamią go między 
swemi karbami i karbami rzeczonego bębna. Dla 
przybliżenia lub oddalenia walców od bebna, w 
miarę iescze grubego lub iuż przytartego lnu, 
 przyrządzony ieft mechanizm sznura z sprężyną 
u dołu, iak to z dawnieyszych opisów i rysunku 
widzieć można. — W machinie Bellafineta, nie 
ma ani bębna srzodkowego, ani mechanizmu 
sznurowego ze sprężyną udołu. Lecz za to na 
mieyscu bębna środkowego znayduie się w ma- 
chinie spodni -rząd walców w liczbie 5, których 
w rysunku całey machiny. nie widać: a na miey- 
Seu sznura ze sprężyną znayduie się z drugiey 
i narysunku niewidoczney strony, bardzo pro- 
sty mechanizm z tylu kółek w grube zęby czyli 
tr by urządzony, ile ieft w spodnim rzędzie wal- 
ców, to ieft z pięciu; tudzież z łańcucha idącego 
po trybach owych pięciu kółek i po trybach in= 
nego podobnegoż kółka osadzonego do obracania 
się w tym samym słupku machiny, przy którym 
widziemy korbe, tak iż łańcuch idący potrybach 
pięciu kółek walcowych i szóstego udołu na słup- 
ku osadzonego, formuie tróykąt z dwoma boka= 
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mi -prostemi a trzecim bokiem tak kołisto krzy 
wym dak idzie układ spodnicgo rzędu walców. 
Dla  przyciskania i folgowania wierzchniego rzę— 
du walców , których czopy czyli bieguny osiowe 
osadzone są ruchome każdy w swey osobney po- 
długowatey macicy czyli fudze, przyrządzone 
są w każdey takowey fudze spiralne czyli w 
kształt ślimaka zwinione sprężyny stalowe takiey 
grubości i sprążystości, aby spodniemu odpiera- 
niu zdziebeł lnianey rośliny nie ulegały. 
Rzuciwszy okiem na rysunek całéy machiny, 
nie maiąc nawet sczegółowo odrysowanych czę- 
ści z których ieft złożona, obeymuiemy bez po- 
mocy : mechanika: 1. że pięć kółek trybowych 
przyrządzone są z boku niewidocznego machiny 
tak kólisto ukośnie iak same walce od prawey 
naszey ręki, a szófte u dołu na słupkuod lewey 


naszey ręki; 2. że łańcuch takićy roboty iak 


zegarowe, to ieft z ogniw sztyftami spoionych i 
po kółkach mosiężnych zębiastych chodzący, 
ftanowi nieprzerwany rożaniec czyli wieniec uło- 
Żony w swem działaniu w tróykąt, którego kąt 
prawie prosty iefi u dołu na słupku odrzwi czyli 
wiązania prostopadłego poniżey korby, a bok 
temu kątowi przeciwległy znayduie się na kół- 
kach osi walców i formuie linią kólisto krzywo, 
5. że szóste koło przysłupku dla łatwego obra— 
cania się powinno mieć na słupku mocno osa- 
dzoną klubkę z osią dla siebie. 4. Ze sterczą” 
ce ukośnie w górę nad każdym zewnętrznym 
j 52% 
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walcem kulisy, u dolu maią okrągłe dziury dla 
osi czyli : czopów wewnętrznych walców, a u gó- 
ry podługowate na wylot wyżłobienia, w których 
na dole znayduią się czopy walców zewnetrznych, 
a ü gory spieralne sprężyny wczapkach kulis mo= 
cno osadzone, ktore zewnętrzne walce wmiarę 
potrzeby ‘do lnu przyciskaią. Nakoniec 5. że 
łańcuch o którym tu mowa, aczkolwiek ze skła= 
du swoiego do. łańcucha zegarowego podobny 
nie ma iednak ogniw na końcach rozdwoionych: 
są to proste sztabki z dziurami w końcach, w 
które wchodzące mocne żelazne okrągłe pręty, 
stanowią niby drabinę i maiąc zaś wewnętrzney 
długości miedzy poręczami: drabiny po 1 calu, 
uczynią: że drabina będzie mieć cal szerokości 
w świetle i tylko sczeblami chwyta za zęby kó- 
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LXI. 


O szlufowaniu i polerowaniu kamieni, szkła, 
metalow a mianowicie żelaza i stali. 


( Dokończenie. ) 


W orsida przysťępuiemy teraz do sposobw 
szlufowania i polerowania poiedynczych przed— 
miotów. 
i Rznieńcie i szlufowanie kamieni jeft bardzo 
dawne. Pierwsze ślady rzeźby kamieni znaydu- 
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iemy u Egipcian, od których przeszła późniey do 
Greków i Rzymian. Kamienie rznięte są albo: 
Intaglie to ieft maiące figury wklęsło rznięte, 
albo Kamee to ieft takie, na których figury 
wypukło są wyrabiane, Pierwszy gatunek uży— 
wany był w starożytności do sygnetów, drugi zaś 
służył za ozdobę i do stroiu płci piękney. 

Jak w starożytnych tak i nowszych czasach 
używano do rzeźby mniey twardych kamieni و‎ 
nigdy zaś albo nader rzadko dyamentów , rubi- 
nów , szafirów etc, Rrezby więc z takich kamie-« 
ni iako antyki, są bardzo podeyrzane i od póz 
Źnieyszych są robione artystów. Czyli dawni 
znali sztukę przerzynania dyamentów و‎ dotąd nie 
| ieft wiadomo, szlufowanie bowiem takowych do- 
| piero w piętnastym wieku wynalezione zostało. 
| Naywięcey używali dawni do rzeźby ametystów 
A hyacyntów, tudzież mniey przezroczystych kax 
mieni, iako to: chalcedonów, krwawników, oni- 


م 


| xów i sardonixów. Połylkuiące się ciemnoczer- 
| wone krwawniki używano do nayprzednieyszych 
| Intagliów. s ` 
Kamienie drogie używane ku ozdobie , dzie- 

lą się na dwa gatunki, to ieft na istotne kley— 
| noty, do których liczą dyament, topas, chry- 
zolit, hyacint, spinell, balas; rubin, granat, ay 
metyst, szafir, opal, beryl i szmaragd; różnią się ^ 
one sczególnieyszą twardością, i ogniem po szlu= 
fowaniu, Do półkleynotów liczą zaś krwa= 
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wnik, chalceedon, (agat, opal, onix, sardonix, 
lazur i turmalin. 

Szlufownie dyamentu ieft nader trudne dla 
hadzwyczayney iego twardości; zwyczaynie dzieie 
się następującym sposobem: w rurkę miedzianą 
nalaną kompozycyą z równych części cyny i olo-= 
wiu, wsadza się dyament póki iescze massa nie= 
skrzepła. Podobnież osadza się drugi dyament, 
i ściera się ieden drugim nad puszką dla zbiera- 
nia ścieraiącego się pyłku, który tak do szlufo- 
wania dyamentów iako innych drogich kamieni 
użyty być może. Dyament, który się obrzyna 
nazywa się płaskim, ten zaś którym się szlu= 
fuie, nazywa się ostrym. Częstokroć potrze- 
ba cztery do sześciu ostrych kamieni, nim śię 
ieden płaski oberznie, 

' Dawniey kiedy chciano przerznąc dyament 
musiano go zetrzeć. Dopiero od lat to wynaleziono 
sposób rozłupywania, który i'ft nierównie lepszy 
i osczędnieyszy. Dyament osadza się w kit z ce- 
gy tartey i kalafonii a po umocowaniu, w miey- 
scu, w którym ma być przełupany, narysuie się 
ostrym ' dyamentem karbek. Włożywszy potem 
trzonek , na którym ieft osadzony , w kawał oło- 
wiu , przykłada się do karbu stal i takową ude- 
rza raz tylko w dyament, który tak nieznacznie 


pryśnie, iż ledwo doyrzeć mazna. Gdy kmpozy- 


cya w którey ieft osadzony potrzyma się nad 
lampą spirytusową dla rozmiękczenia, dyament 
wyimuie się rozdzielony na dwie części. Cała 
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sztuka w.tey na pozór tak mało znaczącey ro- 
bocie, ieft takie ustawienie dyamentu, ażeby 
karb zaciąć w zdłuż kierunku listków składa= 
iących dyament. Dopiero po długiey wprawie mo- 


Żna się ztą własnością dyamentu obeznać.. 


Holender Jendrzey Bewellmann wyna- 
lazł sztukę przewiertywania dyamentów, za po- 
mocą machiny, któróy urządzenie utrzymuie w 
sekrecie, albowiem on tylko ieden, tak delika- 
. tnie dyamenty wiercić umie. J tak dla W. Sut- 
tana przedrylował na skruś wielki dyament w 
kształcie 'xiężyca szlufowany. Tenże sam arty- 
sta wynalazł drusą machinę, za pomocą którey, 
przerzyna dyament na ی‎ hstki. Piłki do 
przerzynania niemaią zębów są gładkie iak w 
zwyczaynych piłach do kamieni. Stal umie on tak 
mocno hartować, iż szkło rysnie. Ztakiey więc 
stali robi on klingi do łapania dyamentów. 


© Dyamenty szlufuią się zwykle na krągach 
żelaznych gładko toczonych poziomo się obraca- 
iących , do których przyciskaią się ciężarami, przy 
polerowaniu zaś trzyma się! wrękach wolno i o= 
braca nieznacznie. Do samego szlufowania uży- 
wa się proszku z dyamentu w 'małym stalowym 
możdzierzyku utłuczonego z oliwą rozrobiońego, 
który na penzel wzięty rozprowadza się po krąż- 


ku. 


Na dobrym bryllancie bywa 25 polek czyli 
fasetek. PRozetki są od spodu płaskie z góry zaś 
maią szlufowane rzędziki polek 

Toż- samo i inne drogie kamienie dla swo- 
iey twardości proszkiem dyamentowym szlufować 
sie muszą. Mniey twarde szlufuią się równie 
na krążku metalowym korbą obracanym, bar- 
dzo drobnym piaskiem i szmyrglem. J tak aya= 
ty, kalcedony , Jaspisy, krzemienie czarne i żół- 
tawe tak szlufowane być mogą. Dobrym mate- 
ryałem do szlufowania tych kamieni ieft و2‎ 
proszek z granatek i szmergiel z topazu, politura 
daie się pumexem triplą i popiołem z cyny, albo 
przy żółtych brunatnych i czerwonych gatun- 
kach kolkotareim, przy czarnych zaś węglem, 

Granit równie tak iak powyższe kamienie 
przerżynać się może na machinach czyli piłach 
bez zembów za pomocą szmerglu. Toż samo trac 
granit o granit posypuiąc piaskiem lub szm r- 
glem na mokro szlufować można. Do politury 
używa się tripli i popiołu z cyny. Rzadko ie- 
dnak przyimuie się dobrze -politura dla różnéy 
twardości części składowych tego kamienia. Gdy 
się i bowiem < kwarz dobrze poleruie , szpat polo 
wy: /szlufuie się ostro a błysczak się wyciara, 
sztuczna iedna politura może być dana talkiem we- 
nćckim. ; 

Częstokroć na rozmaitych mieyscach znay= 
duią się unas po polach bardzo ładne gatunki 
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kamyków, które wyszlufowane i wypolerowane 
do mnaypieknieyszych ozdób służyć by mogły: 
Chcąc choćby dla próby iedne strong takiego ka= 
myka wyszlułować, wybiera się na ten koniec 
płaski iaki lecz twardy kamień, a posypuiąc z 
początku grubo ziarnistym piaskiem trze siępo- 
nim na mokro kamień szlufować się maiący. 
Gdy się tym sposobem zeszlufuie na grubo, do= 
biera się coraz to drobnieyszego piasku. Nako= 
niec politura daie się wyżćy wskazanym sposo- 
bem. 

Marmur przerzyna się piłą lub kamieniem 
piaskowym , którym się zwykle szlufuie. Dawni 
polerowali go stalą i delikatnemi osełkami. / 
raz używaią popiołu z cyny; tripli, i węgla, nie- 
mniey kredy i węgla korkowego, które się flas. 
nellą nacieraią. ۱ 

Alabaster po gładkiem zeskrobaniu po- 
wierzchni, poleruie się rzadką massa z kredy 
mleka i mydła, a potem naciera się białą go- 
rącą flanellą. — Łepiey iedhakże wziąść rozsypa- 
nego niegaszonego wapna; nalać na niego wody i 
zostawić przez ő lub 4 dni. Po którym czasie 
zbiorą się szumowiny w osobne naczynie i zmie- 
szaią ztriplą lub szmerglem, którą mieszaniną, 
biorąc takową na barchan, poleruie się, alabaster 
poczem wyciera się miałko tartą siarką. 

Bursztyn 8 zwykle na 'szweckiey 
osełce, politura zaś daie się wodą i kredą; albo 
oliwą, potem wyciera się czystą flanellą. 
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Szkło, szlufowanie i polerowanie szkła poz 

dobnym dziele .się sposobem iak twardszych 
kamieni. WV fabrykach zwierciadlanych posypu- 
ią dwie tafle zwierciadlane drobnym piaskiem 
albo szmerglem i trą ielnę o druga. Jedna z- 
tych tafel przykitnie się horyzontalnie na stole, 
a druga do skrzyneczki stosownym ciężarem ob- 
ciążonóy i porusza się czy to ręką, czy to zapo= 
mocą koła wodnego iak się to dzieie w urżąłzo= 
nych na ten cel szlufierniach, Przez starcie się 
dwóch stron gładka powftaie powierzchnia, ale 
tafle po, ukończon»m zeszlufowaniu są białe i 
ślepe, to ieft nieprzezroczyfte, i dla tego pole- 
. rowane być muszą. 
Nim, się polerować zaczną oglądaią się pilnie, 
„a gdy żadna niepokaże się skaza, poleruią się 
pławioną triplą i kolkotarem (p T. III część I 
str: g6.). zapomocą desczułki pliśnią powleczonty, 
którą «równo .po 'całey pocieraią -~ powierzchni. 
W paryzkich fabrykach pozawieszane sa u góry 
elaftyczne pręty, dó których przymocowane są do 
pelerowania desczułki; przez cow równem tarciu 
ułatwia się robota. Do uregulowania nacisku w 
szlufowaniu wielkićy potrzeba dokładności, żeby 
albo tafle niepopękały albo pzzez zbyt mały ua- 
cisk szlufowanie bezfkuteczne niebyło. 

Szlufowanie szkieł optycznych okrągłych 
w klęsłych i wypukłych dzieie się na tokarniach, 
w które zakładaią szkiełka na kit z Żywicy ize 
smoły: aby zaś nadać potrzebną wklęsłość lub 
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wypukłość przykładalią się stósownie miseczki, 
podług których obracaiące się szkiełka szlufuie 
się zapomocą bardzo drobnego piasku na mokro, 
lub też za pomocą szmerglu. Im szkło więcóy Z 
grubego się wyciera, tem delikatnieyszych do 
szlufowania używać trzeba środków. > Do wygła- 
dzenia używa się albo starty iuż przy pierwszem 
śzlufowaniu piasek, który się spławia na 5 Nra lub 
też delikatny szmergiel: cokolwiek bądź iednak 
użyie się do gładzenia czyli delikatnieyszego szłu= 
fowania, zawsze uważać trzeba aby zaczynać od 
grubszego gatunku, a kończyć na delikatnieyszym, 
Przy tem niezaniedbywać iak naypilniey wymywać 
wodą tak szkła iako i naczynia ażeby się niewkra- 
dło grubsze ziarnko piasku, które by mogło po- 
robić skazy i rysy. | 

Po zupełnem bez skazy wygładzeniu szkła 
pr syftępuie się do politury, do któróy używa się 
albo tripli albo popiołu z cyny (niedokwasu cyny) 
albo kolkotaru. VV ybieraiąc iednakz tych trzech- 
podanych środków, popioł z cyny będzie naydo- 
godnieyszy 1 i naylepićy odpowie zamiarowi swo- 
jemu. Jeżeli powierzchnia szkła ieft gałdka nie- 
wypukła , dosyć będzie na kawałku pliśni z mięk- 
kiego kapelusza lub na skórce posypać popiołu 
z cyny i na sucho pocierać po ۷ szkło zeszlu- 
fowane, ieżeli zaś ieft wypukłe lub wklęsłe szlu- 
fowane, na tenczaś na te same miszeczki i 
formy, w których się odbywało szlufowanie , przy- 
wiązuie się kawałek miękko wyprawnóy skórki, 
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iakiey ‘do rękawiczek używaią, a która wycią- 
gnięta bez zmarsczków czyli fałdów nadawać się 
będzie. Potarłszy skórkę popiołem z cyny, i o- 
bracaiąc szkiełko na maszynie, iak przy szlufo- 
waniu, naciskaiac średnie do skórki, wiciera sięna 
sucho, gdyż popiół z cyny lepiey chwyta bez 
wody, przy końcu dopiero macza się cokolwiek 
dla zu pełnego ukończenia: politu ry. 

Tym sposobem wszyftkie szkła szłufowane 
i polerowane być mogą. 

Metale mnieyszey w szlufowaniu wymagaią 
pracy. Zioto można odchędożyć delikatnymi pil- 
nikami lub innymi fialowemi narzędziami. . Nie- 
którzy fabrykanci robot złotych, dla nadania im 
pięknieyszego koloru warzą ie w słabym serwase- 
rze (kwasie saletrowym) potem na na kilka mi- 
nut kładą ie w rozrobiony gąscz z tłuczoney soli, 
saletry i ałunu, a nakoniec dla odczysczenia wy- 
۱۷۵۲2۵۲۵ w wodzie z solą, W ofłatku wielu uży- 
wa sczoteczek z delikatnych drutów, któremi 
odchędożywszy robotę, gładzą ią fialnicą ( do 
polerowania używaną ) albo bardzo miałko - pła= 
wioną tripla, albe też paloną i miałko tłuczoną 
kościa, albo rogiem ieleniem: za pomocą drewien- 
kai kawalek skórki. Niemniey piękny luftr na 
dać można, gdy po odpolerowaniu fialnicą pocie- 
ra się Blutszteynem (Tom III fron: g6) 
nieco octem odwiłżonym. 

Roboty srebrne wycieraią się kawałkiem pu- 
mexu do połysku, potem tluczonym i miałko 
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pławionym pumexem z oliwą pocieraią się dre- 
wienkami wierzbowemi ukośnie przecinanemi, 
poczem daie się polor skórką posypaną pławioną 
triplą, tłuczonym rogiem ieleniem lub kością. 
Zwykle po takowóy robocie naftępuie wywarze- 
nie srebra na biało. 


Sławny fabrykant Kirsten w Augsburgu tak 
traktował swoie srebrne roboty: upaliwszy w 
glinianym tyglu weinsztynu albo kremortartari, 
rospnścił ie zwodą na gęftą miazgę którą nabie- 
raiąc penzlem powlekał sprzęt srebrny po razy 
kilka. "Dak powleczoną rozgrzewał mocno na 
węglach a zdiąwszy gdy oftygła, kładł ią w mie- 
dziane do połowy wodą napełnione naczynie w 
którem rozpusczał 3y części podług wagi (ile 
woda czyniła ) siarkanu ałunu i potażu. Kąpiel 
te rozgrzewa do zagotowania a dobywaiąc po 
sztuce wymywa delikatną sczotką, przez co nader 
pieknego iasnego koloru nabiera srebro. 

Miedź i mosiądz poleruią się równie 
drewienkami ukośnie przecinanemi, na które się 
nabiera albo tłuczony pumex albo szmergel. A- 
by pierwsze rysy albo od pilnika albo ztoczydła 
wynikłe zeszlufować, bierze się pumex w cało- 
ści, fłosownie do wielkości rzeczy i takowym 
(startym na poprzek) ścieraią się grubsze oftro- 
ści.  Naftępnie dopiero używa się pławionego na 
kilka numerów podzielonego pomyxu lub szmer- 
glu, zaczynając zawsze od numeru grubszego 
a koncząc na naydrobnieyszym. Czy to rzecz 
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polerować się maiaca obraca sie na toczydle czyli 
zwolney poleruie się ręki, zawsze proszkiem z 
pumexu lub szmerglu pociera się zapomocą dre- 
wienka stosownego. Po dłuższym nieco pociera-- 
niu powlecze się drewi:nko kolorem metalu, któ 
ry się poleruie, co tem samem siuży do większe - 
go połysku. Chcąc podnieść polor do wyższego 
fiopnia można iescze wofłatku wytrzeć nayde= 
likatnieyszą tryplą lub popiołóm z cyny. Oliwy 
nicradzi używać do tego polerownicy, gdyż nie- 
nieprzyiemnie brudzi, 

Polerunek żelaza i stali ieft dwoiaki: suro- 
wy i przedni. Surowy daie się tylko na niehar— 
towanych robotach. Rzecz cała zasadza się na 
zręczności pracuiącego zgładzić tak rysy po że- 
lazie ftalnicą, aby zupełnie gładką uczynić po- 
wierzchnią; dla tego ftalnica powinna: ile być 
może naytwardsza i gładka. Niektórzy rzemie- 
ślnicy maią zwyczay rzecz polerować się maią- 
cą zwilżać wodą mydlaną lub śliną; co iednak 
dla skłonności żelaza do rdzy szkodliwem sie fta- 
ie. Lepiey ieft nierównie pociągać stalnice po 
skórce na descułce rozciagnioney i posypaney 
czerwonym niedokasem żelaza (crocus martis ad- 
۱ stringens) a potem wycierać ią szmatką w popie- 
le zcyny nurzaną, pomaga bardzo do ochrony od 
rdzy napusczanie roboty szmelcem , który sam 
przez się z rozgrzania Żelaza wynika i ftosownie 
do ftopnia gorąca rozmaitego koloru być może. 
Sztuczne to powleczenie Żelaza sinawym. bruna- 
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tnym lub innym kolorem nażywaią sm ale ni em. 
Rzecz wyrobiona rozgrzewa się nad rozpalonćm 
żelazem lub nad rozżarzonemi weglami do póty, 
póki nienabierze koloru, i poki iescze ciepła po- 
leruie się. "Tym sposobem nabiera Żelazo sina- 
wego lub brunatnego koloru, który ieft nie- 
równie trwalszym od samego tylko smaleniaż 
Gatunek ten polerunku iak łatwo wystawić so- 
bie można, nigdy dofkonałym być niemoże; za= 
wsze on ieft niedokładny i nieiasny ;: wreszcie że- 
lażo iako przez się miększe nie ieft zdolne do 
przyięcia wysokiego poloru, 

Stal przytmuie naydoskonalszy polerunek و‎ któ- 
ry chcąc nadać rzeczy stalowóy zaczyna się 
naypierwćy od zeszlufowania z grubego. Jeżeli 
powierzchnia rzeczy szlufować się maiącey do- 
zwala, szlufnie się na toczydle z kamienia pia- 
sczystego, albo ieżeli z natury swoićy nie może 
się na toczydle zeszlufować, weżmie się w rękę 
ftosowna osełka i takową się szlufuie. Gdyby 
zaś rzecz była tak małą iż i tym sposobem obroż 
bić się niedała, tedy biorąc proszek z tóy samćy 
piasczyftey osełki naciera się nim zapomocą dre- 
wienka. Odwilżanie dzieie się wodą. Po tem 
pierwszem odszlufowaniu naftępuie szlufowanie 
drobnieyszym a potem delikatnieyszym szmerglem. 
Równie fkutecznie i lewancka osełka użytą być 
może. Politura daie się zwykle naydelikatniey- 
szym jszmerglem و‎ albo naydelikatniayszym pro- 
szkiem z osełki lewanckiey, albo popiołem 2 cyny; 
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albo czerwonym. miedokwasem żelaza (crocus 


martis adstringens} albo nakoniec blutsteinem. 
Blutstein nićdziała tak prędko. Popioł z cynyieft 


bardzo skuteczny, ale: udziela stali bladego kolo- 


ru. Szmergiel zostawia iey kolor właściwy 
Szafran Żelaza, crocus martis, ieft naylepszy do 
polerowania , albowiem działa fkutecznie i udzie 
la fiali naypięknieyszego ciemno świetnego po- 
łysku. 

Rzeczy z gładką powierzchnią naylepiey po- 
łeruią się na krążkach z drzewa. orzechowego, 
dębowego lub machoniowego, które się równie 
'tak obracaią iak toczydła kamienne. Dla ftali 
najlepsze są do polerowania krążki powleczone 
blachą zcyny, która ieft z mieszana z antimoni= 
um w ftanie metalicznym. Bierze się przytem 
szmergiel z oliwą, albo popioł z cyny z wodą lub 
jak wyżey wskazano. 

Politura angielska na stali a sie wysokim 
lustrem w czarriiawy kolór wpadaiącym. Długo 
była ona taiemnieą dla ftałego lądu, aż nako= 
niec odkryto cały sposób, który się zasadza na 
przyrządzeniu proszku do politury, ina do- 
kładnem wykonaniu roboty. Proszek ten. skła- 
da się z 6 części cynobru i 1 części arszen- 
niku, które iak naydokładniey i razem z soba tak 
miałko utłuczone być maią, ażeby sie w palcach 
czuć niedały. Proszkiem tym robi się użytek za 
pomocą drewienek skórką obciągnionych, przy- 
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czem wszelako wielkiy używać trzeba ostrożno- 
ści; aby pyłu tego nie wciągać w siebie, 

Francuz Guyton wynalazł bardzo przyda- 
tny proszek do polerowania. Na czarney kapelu- 
szowey, pliśni farbowaney siarczanem żelaza (ko-- 
perwaszem) gdy się takowa na pare minut za- 
nurza w rozcienczonym kwasie siarczanym, osia- 
da żelazo w bardzo subtelnem proszku, który 
się niedaie czuć pod palcem. Proszek ten tylko. 
zamacza się w wodzie, dla odięcia "mu kwasu. 
Gdy wyschnie napawa się oliwą i zachowuie: do 
użytku. - 

Metalowe zwierciadła, tym śamym sposo- 
bem co i stal polerować się zwykły. 


LXII. 


Uwagi Obywatela Woiewództwa Mazowie- 

"ckiego nad artykułem o budowie młoc- 
~ karni w częścićy I. Tomu III. Jzys u- 
| mieszczonym. | 


(nadesłane.) 


Do Wydawcy! 


W chwili, gdy czynni rolnicy rzucili się tak 
fkwapliwie do młockarniów, umiesczenie artyku 
łu w tym przedmiocie sprawiedliwie na wdzię-- 
czność zasługiwać powinno. Wszyftkie bowiem ra- 
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dy maiące na celu ułatwienie gospodarstwa *wiey- 
fkiego, każdego ziemianina interesuią i zawsze inte- 
rować będą. Lecz iak gilu ftrony przedmioty 


podobne pobudzaią ciekawość, tak z drugićy ۲ 


ieżeli maią iftotny przynieść pożytek, powinny się 
także na niemylnych i pewnych opierać zasadach, 

Doświadczenia inoie w użyciu kilku gatunków 
mechin do młócenia pod Warszawą czynione, od 
roku 1814 wkładaią na mnie obowiązek zaprze- 


czenia zdaniu JP. Hermbstidta, a tym sposobem ` 
z 


obiaśnienia tyle interesuiącego przedmiotu. 
Zie iest bezzasadnem w yrachowanie szybkości 


wału ( który my tutay bębuem nazywamy ) do kli- 
matu , łatwo to wyiaśnić można, sczególnićy دم‎ 


kazaniem: że większe lub mnieysze wybiianie zbo- 
Ża nie od samey tylko szybkości obrotu bębna za- 
wisło, ale od proporcyonalnego do tegoż zastoso- 
wania obrotu walców. Jeśli zaś. ayas Eb się: wi- 
dzieć JP. Hermbstidt duńfkie machiny maiące 
mnieyszą szybkość od angielfkich, należało to po 
pisać nie klimatowi i potrzebie iego „ale; raczéy 
wyższości anglików w mechanice, Skóra bowiem, 
walce podaiące. słomę wolniey obracać się ka 


każdy kłos więcey odbierze uderzeń od iednofłay— 


nie i szybko obracaiącego się bębna, Nieznane byty 
zapewne autorowi artykułu o budowie machin*dó 
młócenia, machiny dokładne tylko takie, które z 


Anglii częfto na ląd ftały, a mianowicie do näs przy“ 


syłalą, i które się załecaią taniością i łatwością 


przywózki, wszelako co do swoićy doikonałości nie— 


mogą być porównane z większemi, które albo wo- 
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dą lub sześcią końmi poruszane bywaią; w tych bó- 
wiem młócący za pomocą posunięcia kołka dy- 
ryguie pośpiech lub zwolnienie walców podaiących 
słomę pod lisztwy biiące. Tym sposobem tward- 
sze do młocki zboże więcćy doznaje, uderzen, a 
lżeysze mniey. Gdyby JP. Hermbstädt lepiey był 
examinował ten gatunek małych dwukonnych 
młockarni byłby dofirzegł, że niedofiatek. w nich 
siły uderzenia lisztew bębnowych nowym iest za- 
ftapiony resursem. Po nad bębnem iest kapa, tak 
iak podniebienie z blachy żelazney karbowaney, o 
którą impet bębna biiąc, zaradza swoićy słabości. 
"Te bowiem bębny tylko dwie ftopy maiace, iak sam 
P. Hermstidt mówi, niemogą mieć tey forsy wła- 
ściwey dużym 5 ftopy maiącym i 6 konmi poru- 
szanym. | 
Labo nigdy żalić się niemogłem, aby te ma- 
łe młockarnie niedomłacały, iednak z przybliże- 
nia tey. kapy korzyftam , ilekroć młócę ięczmień, 
który: bez tego potrzebowałby biczowania, dla ftra- 
cenia zwykłych mu wąsów czyli ości. 
Wykazawszy tym opisem niedokładność za- 
sad autora rozprawy o budowie młockarni, któ- 
ry całą forsę iedynie szybkości bębna przypisnie, 
a która probuiącemu podług tey zasady młyna- 
rzowi zawód zrobićcby mogła, zdałoby mi się, iż 
korzystniey byłoby radzić budować. przez młyna- 
rzy kraiowych młockarnie, które łatwiey ze wzo- 
rów iftnieiących zrobione być mogą, iak nasuwać 
myśli więcey idealne niż na mylnćm wyrachowa- 
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niu oparte, (*) Sam się bowiem z doświadczenia 
przekonałem, posiadaiac młockarnie w kraiu bu- 


(J Wydawca winien tu oświadczyć podziękowanie zacnemu 
przyiacielowi rolnictwa, który rzecżony artykuł o budowie 
machin do młócenia z Muzeum Pana: Hermsiacdta wyięty, 
nadesłać raczył, Umiesczony bowiem w g numerze Jzys z 
roku 1820, zwrócił. uwagę światłych rodaków, i był powodem 
do kilku szacownych odezw, iako i do niniecyszych uwag 
szanownego ich Autora. 'Tylko przez przyiazne interesso- 
wi powszechnemu udzielanie własnych uwag i doświadczeń 
prawdziwy pożytek osiągniony być może. Niezawsze nay= 
żywszem chęciom wydawcy w szukaniu wiadomości kraio- 
wych odpowiedziały czynione starania, wszelako znalazł wie 
lu światłych'i gorliwych o wzrost kraiowego przemysłu o= 
bywateli, którzy przedsięwzięcie iego światłem i radą swoią 
wspierać raczą. 

WW kraiu naszym gdzie liczba rąk do rolnictwa nieiest 
zbyteczną, potrzeba machin do młócenia iest oczywistą. VW 
tych czasach wielu właścicieli dóbr w okolicach ۲ 
posprowadzali pomnieysze mlockarnie z Anglii, drugie na 
wzór tych przez tuteyszych maystrów. porobione zostały 
Pokazało się iednak, iż albo ulegały prędkiemu zepsuciu, al- 
bo inne łączyły niedogodności. Jeden z rzeczonych właści 
cieli był tak sczęśliwy, iż sprowadzona przez niego machina 

+ / parokonna była naylej szą. Ze zaś podobne przedmioty zwy% 
kły pilną na siebie zwracać uwagę; machina ta zyskała wie- 
lu przyiaciół, ktorzy znalaziszy ią doskonalszą od wszystkich 
innych starali się, aby podług ieywżoru takie same w krażu 
wyrobione być mogły. Czynny ieden właściciel fabryki mie 
dzianych i żelaznych robot, ofiarował się za iak nayumiar= 
kowańszą cenę wystawić taką młoekarnie, byle tylko zebrana 
była subskrypcya na 25 takich machi». Liczba subskryben- 
tów iuż iesl kompletną i wkrótce po ścisłem obrachowaniu 
istotnych kosztów cena ustanowioną zostanie. Co gdy na- 
stąpi, wydawca niczaniedba zawiadomić Czytelników swoich, 
o wszystkich sczegółach. Maiąc zaś pczwolonym sobie od 
zacnego właściciela dokładny rysunek z opisem młockarni z: 
Scheffild zprowadzoney, a o kilka mil od VWarszawy exy- 
stuiącey, w iednym z pierwszych następuiących numerów 
Jzys takowy umieści. Wydawca. 
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dowane, iż takowe co do fkutku działania, an- 
giellkim w niczym nieufiępuią. i 

Dzięki ftaraniom miłośnikom kraiowego prze- 
mysłu, do którego swym wzorem nas zachęcili. 
JW W. Hrabiowie: Pac i Małachowiki, sprowadzi- 
wszy ze Szkocyi rzemieślników, korzyfłają iuż z tych 
dokładnie urządzonych machin. Wfkazali oni go- 
dną naśladowania ich drogę, i zasłużyli przeto na 
wdzięczność swoich współziomków. 

Naybliższa Warszawy wodna machina do młó= 
cenia iest w Końfkich, tam każdy chcący ią oglą- 
dać, lepiéy niż z opisu potrafi się o ićy pożytku 
przekonać.  Niezaprzeczam bynaymniey: wynika- 
iących korzyści z pomnieyszych młockarni i ow- 
szem tego iefiem zdania, iż pomnieysze pósady 
mniży tysiąca kop rocznego zbioru maiące, ieże— 
li ich mieyscowe widoki do większych nie znie- 


walaią machin, na mnieyszych przeftać powinny; 
wszelako: winienem z przekonania oświadczyć, iż 
na wieksze ale dokładne machiny wyłożony ka= 
pital, biorąc ftosunkowo, bez porównania większy 
procent przynosi. 

Jeftem WMPana etc. 
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“EXHI. 


Opisanie osi w sobie I przez P, Lan- 
kensperger w München wynalezionéy, na 

-i którą Ackermann: w Anglii otrzymał pa: 

tent, 1 którą przez doświadczenie uzna: | 

mo za lekka, trwałą, tanią i od wywrotu | 

zabezpiečzaiącą = 0 “ 


(zrysunkiem) 


Figa A- Tabl: XXIX. wystawia powóz z osią | 
ruchomą z boku widziany. fg: B wyfławia spód | 
powozu z wierzchu widziany, w naywiększym kie- 
runkowym zakręcie osi ruchomey. Fig: C wy- 
fiawia całą os z'drzewem i przednimi kołami z 
przodu widzianą, * Fig: D pokazuie cały żelazny 
szkielet osi bez drzewa podobnież z przodu. Fig: E 
wyfławia fkręt z podymą i osią z góry patrząc..Fig: 
F pokazuie poprzeczną szynę z wierzchu widzia- 
na, a Fig: G też samę z boku wraz z cześciami, 
któremi połączona iest‘ z. drągiem fkretowym czyli 
dyszlowym i ramionami kierunkowemi. 
Mechanizm ruchomey Osi iest następujący. 
Drag fkrętowy a obraca się w koło sworznia b pod 
osią c w poziomym takowym kierunku, gdy tym 
czasem oba czopy osiowe dd w końcach grubey 
osi c, è podobnyż takowy ruch odbywaią, którym 
drąg fkrętowy a kieruie, poruszaiąc poprzeczną 
szynę czyli sztabę % w iey środku f, ta zaś poprze- 
ciha sztaba połączona iest ruchomo z ramionami 
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kierunkowemi Zi puszek czopowych czyli szyn- 
kjowych ee. Jeżeli więc przy kierowaniu drągiem 
Akrętowym a poprzeczna sztaba 7 w punkcie f po- 
sunięta będzie, to znowu ta przez związanie swo- 
ie w gg kieruie ramionami kierunkowemi ii; a 
ponieważ te z puszkami szynklowemi nierucho- 
mo są połączone, przeto puszki wraz z szynklami 
i kołami wykręcą się w miarę potrzeby, przy któś 
rém wykręceniu przednie koła wezmą ten yale- 
Żyty kierunek, który dla bezpiecznego i mało miey= 
„sca potrzebuiącego nawrócenia powożu, iest po- 
trzebny. 

Na fig: B kropkowany łuk £ Z pokazuie, iak 
przy nieruchomey osi obwód czyli dzwona koła - 
przy nawracaniu powozu z prosto poprzecznego 
„położenia osi, przyszlyby do draga spodowego i 
tarłyby go. . Pokazuie prócz tego, iż, spód powozu 
nie mógiby być tak krótki, iak może być z osia- 
mi ruchomemi; bo koło trącałoby pudło i pod- 
nosiłoby:go do góry. Punkt m pokazuie położe- 
nie fłanowifka koła na ziemi, iako i punkt 7 ,fta - 
nowilko drugiego koła; zkąd .pokazuie się wyra- 
nie, że m byłoby zbyt blifko tylnego, koła, w fto- 
sunku oddalenia drugiego przedniego koła m od 
swoiego tylnego koła ; a znacznie nierówna odle- 
głość kół powóz noszących łatwo ma wywróce- 
nie naraża. i 

Na fig: A znayduie się iescze nad sworniem. 
b przypora, która w innych figurach dla sczupło- 
$ ci mieysca iest opusczona. Ta utrzymuie częścią 
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związek członków środka ósi, częścią niedopu- 
scza podnoszenia się lub opadania draga fkręto- 
wego. Zelazne osi stoią w pofławie kręgli w gru- 
bey osiowey osadzie. 

Taki powoz odprawiwszy 220 mil po większey 
części w okolicach górzyfłych, przedany zofiał by- 
naymniey nie uszkodzony z Anglii do Hamburga. 
Naypićrwszą korzyścią ruchomey osi iest zabez- 
pieczenie powozu od wywrotu ; ponieważ przy 
nayprzykrzeyszym zwracaniu powozu, przednie ko- 
ła swego stanowifka względem tylnych znacznie 
nieodmieniaią, a przytóm zawsze należyte poło- 
iżenie do obracania się zachowuią.  Nawracanie 
powozu z ruchomemi osiami może się: ۴ 
tak cjasnem mieyscu, z wszelkiem bezpieczen- 
ftwem, w iakiem nawrócenie powozu z osiami nie- 
ruchomemi całkiem iest niepodobne. . 

Prócz tego, unika się tarcie przednich kół 
o drag: poudnżniy spodu; nawet przednie koła 
mogą mieć większą wysokość. niż zwykle , które, 
w ruchu i trwałości powozu znaczne ma korzy- 
ści; albowiem tu i znacznie wyższe koła przy 
nawróceniu powozu niebędą zachodzić pod pu- 
dło, lecz zwracaią się ku przednim resorom. — 
Nifkie koło musi więcóy odbyć obrotów i więcóy 
ponosi tarcia, a przez oftrzeyszą wypukłość łuku 
fsprychowego głębiey w ziemię zapada i ciężkości 
w poftępie powozu przyczynia. Nadobny kształt 
łączy się tu z korzyściami mechanizmu. Owszem 
ponieważ przednie koła niepotrzebnią wielkiego 
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zakresu miesca na ziemi względnie do tylnych, 
przyczóm nie potrzeba wielkićy odległości prze- 
dniey osi od tylney; przeto powóz może być dale- 
ko krócićy zbudowany, będzie lekszy i co do ma- 
teryału osczędnieyszy. Ponieważ zaś przednie ko— 
ła wyższe być moga, zatóm i oś przednia wyżey 
będzie chodzić, a z téy przyczyny można użyć nie 
krzywego i prędzćy złamaniu podpadaiącego, ale 
proftego i mocnieyszego dyszla. 

Nakoniec powóz z osią ruchomą iest trwal- 
szy, niż z nieruchomą ; ponieważ siła każdego mo- 
enego sziurknienia, rozdzielaiąc się w poiedyńczych 
ruchomych częściach osi, osłabia się. Prócz tego 
podobna oś ruchomością swoią daleko łatwićy każ- 
dóy przeszkodzie ustępuie niż nieruchoma, która 
przy swóy nieruchomości zawsze .się w bardziey 
cierpiącym stanie znayduie. 

Gdy drąg fkrętowy może być żrobiony w gó- 
rę wygiety, więc i waga czyli sztylwaga podńie- 
sie się do góry i stanie w równoległym kierunku 
z piersiami konia i ułatwi mu- ciężar pociagu. Poz 
nieważ obrót tóy osi przyrządzony iest z tyłu gru- 
bey osady osiowey, i w ogóle wszędzie więcćy znay- 
duie się ruchomości, więc i dyszel nie‘ daie tak 
mocnego szturknienia , iakiego przy nieruchomych 
osiach doznaiemy. i 

Nadto, powóz z ruchomemi osiarni mnieyszym 
kosztem może być zbudowany, ponieważ osczędzi 
sie wiele sztuk, nietylko drzewa, ale i żelaza, przez 
co powóz nie tylko będzie Iżeyszy, ale iescze wpły- 
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wowi powietrza” i częsitey reparacyi nie tyle ule- 
ga, igk powóz, który: tych nowych korzysci niema, 


a 


LXIV. 


Jak woda gasi ogień ? 


,Przez Doktora Adolfa Pleischel w Pradze. 


Ay na tak ważne, a oraz podchwytliwe zapytam 
nie dostateczną dać odpowiedz , potrzeba: wprzód, 
'przynaymniey dla osób w chemii niebiegłych, prze- 
biec w krótkości dobrze iuż wiadome własności 
niektórych żywiołów; ponieważ te chwalebną cie- 
kawość tylko za pomocą prawd chemicznych za= 
spokoić można. 

Naypićrwszą rzeczą, z którą tu obeznać się 


należy, iest powietrze atmosferyczne, które naszę 


kulę ziemfką do pewney wysokości z wszyftkich 


stron otacza, którćm oddychamy i które, iak niżćy 
powiemy, do palenia się ciał ( w zwyczaynem ro= 
zumieniu ) koniecznie ieft potrzebne. 

Powietrze atmosferyczne iest mieszaniną w 
któréy sto częściach znayduie się 78 części azotu 
czyli gazu duszącego, 21 części gazu kwasorodne= 
go czyli powietrza żywotnego i 1 część kwasu wę- 
glowego. Te fkładne części powietrza atmosfe- 
rycznego znayduią się wszędzie w nim wrównym 
stosunku, i dla tego nazywaią się stałemi, zaś in- 
ne przypadkiem przymieszane części są, para ۲۵ 


dna i inne w powietrzu rozpustliwe ezęści pocho- 
dzące z wyziewów różnych ciał; które niebędąc 
tak, iak piórwsze stałemi, lecz iużi to w większey, 
iuż to w mnieyszey ilości w atmosferze zawarte, 
dalszemi są od naszey materyi. 

Kwasoród (oxygenium ) sam ieden w atmo- 
sferze służy do oddychania czyłi utrzymania ży- 
cia i do spalenia ciał, albo wyrazniey mówiąc,sam 
tylko iest tą częścią frładna atmosfery, która o> 
bydwa te „maturalne działania utrzymuie. 

Każde złaczenie: czyli związanie chemiczne 
iest działaniem spalenia; ponieważ w nim zawsze 
zachodzi z równanie przeciwnych elektryczności; 
lecz spalenie w prościeyszćm rozumieniu zależy. 
na złączeniu się kwasoczynu z palną materyą, któ- 
remu złączeniu się towarzyszy rozwinienie świa- 
tła i ciepła. Te rzecz iaśnićcy poymiemy, przy- 
pomniawszy sobie, że ciało w zamkniętem atmo- 
sferycznóm powietrzu, np. pod szklannym dzwo= 
nem, pali się nieiaki czas, a potóm: samo zg aśnie. 
Pali się tak długo, dopóki pod dzwonem znaydu- 
ie się kwasoród, „którym może się łączyć ; gdy 
kwasorodu braknie, palące się ciało zgaśnie. Jn- 
na ważna okoliczność do palenia się ciał potrze- 
bna, ieft pewna oznaczona. gęfiość powietrza at- 
mosforycznego ; bo wftawiwszy palące się ciało 
pod dzwon powietrzociągu, i rozrzedziwszy mocno 
powietrze kilkakrotnem pociągnieniem stepla mae 
chiny, zg aśnie palące się ciało. 
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Niech uczony Dok: Pleischel pozwoli w tém 
"mieyscu uczynić naszą uwage; Że ciało pa- 
lące się, nie zdaie się koniecznie potrzebo- 
wać do utrzymania swego płomienia, pewney 
oznaczoney gęftości powietrza atmosferyczne 
go; ale raczćy tylko pewney fiosunkowey ilo - 
sci kwasorodu. Pozwólmy, że wdzwonie ma- 
chiny pneumatycznóy mieści się powietrza 
atmosferycznego 100 cali kubicznych ; w tych 
będzie 21 cali gazu kwasorodnego; reszta to 
iest: 79, cali niezdatne są do utrzymania pa- 
lenia. Za każdem pociagnieniem stempla ma- 
chiny, ubędzie gazu kwasorodnego z pod 
dzwona w stosunku do azotu iak 1 do 53%. 
Im więcćy powtórzy się pociągnienie stempla, 
tém więcey ubędzie gazu kwasorodnego, aż 
nakoniec tak się wyczerpnie, iż stosunek ie- 
go do azotu prawie zniknie , a płomien nie- 
maiąc żywiołu zgaśnie. Prócz tego wiemy, 
że ciało i w naygęftszym azocie palić się nie 
będzie, a przeciwnie w gazie kwasorodnym 
naybardzićy rozrzedzonym, iescze wosoło się 
pali. 


Doświadczenia uczą nas, że chcąc zamienić funt. 
۱ 


lodu w ciekłą wodę ر‎ tyle potrzeba ciepła, ile- 
by potrzebowała taż sama masa wody, chcąc ią 
od punktu marznienia czyli zera, do 60 ftopni Reau- 
mnra rozgrzać. Nakoniec i to z doświadczen wia- 
domo, iż aby pewną masę wody od punktu za- 
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wrzenia tak rozgrzać , aby się w parę zamieniła, 
potrzeba pięć razy tyle ciepła, ileby ta sama ma- 
sa wody potrzebowała, aby od punktu marznie- 
nia do و۵‎ fłopni ciepła: ogrzana była. Tu znay- 
duie się przyczyna, dla czego wodna para daleko 
więcey grzeie i parzy, niż wrząca woda. Ztąd wi- 
dziemy, że gdy ciało zamienia się ze stałego w cie— 
kłe, albo z ciekłego w sprężysto płynne, więcey 
ciepła w siebie pzyimować musi. "To zaś ciepło 
odbiera innym ciałom, z któremi się styka, albo co 
na iedno wyniesie, czyni ie chłodnieyszemi; to 
iest przyczyna, że gdy np. saletrę w wodzie roz- 
pusczamy, woda stale się zimnieyszą niż wprzód. 
Przeciwnie widziemy, że ciała przechodząc ze sta- 
nu sprężysto płynnego W ciekły, albo. z ciekłego 
w stały, ciepło wydaią czyli uwalniaią. Zwróćmy 
naszą uwagę na iedno pospolite ziawisko. Gdy 
w czasie tęgiego mrozu rzeki marzną, woda paru- 
ie przy brzegach lodu: takiego parowania przy- 
czyna iest, że woda zamieniaiąc się w lód uwal- 
„nia cieplik و‎ który stosunkową sobie część wody 
w parę zamienia. 

Podobnież wiadomo, że w czasie wielkiego 
10 ۲0211 lód na rzekach i stawach z wielkim 101160- 
tem pęka; bo cieplik przez marznienie wody sta- 
iąc się wolnym rozpręża pod lodem powietrze, a to 
rozsadza lód. ; 

Wiadomo także, że w czasie wielkiego mro= ` 
zu, woda pod lodem ciepleysza iest niż na otwar= 


tóm powietrzu. 


Chemicy późn ieyszych wieków dokładnie po- 
zmiali naturę wody. Rozbiór wody na części fkła- 
dne, i przeciwnie utworzenie wody syntetycznym 
sposobem z ićy części fkładnych przekonały do- 
tykalnie, iż ta ciecz w pospolitem rozumieniu Ży-- 
wiółem nazywana, fkłada się z dwóch chemicz 
nych Żywiołów; z kwasorodu i z wodorodu, które 
spowietrzońe przez _cieplik, ftanowią dwa oddziel 
ne gazy: kwasorodny i wodorodny; a ztych pićr- 
wszy spalony w stykaniu się z oftatnim, czyli zwią 
zane obydwa chemimicznie przez spaleńie, wyda- 
ią wodę. Woda więć iest produktem spalenia sch 
ciał chemicznie poiedynczych, czyli 1۸16۲ rozebrać 
się iuż nie mogących: a będąc przeto samo ciałem 
spalonem, nie zdatna iest do utrzymania palenia, 
chyba, że znowu na części składńe rozebraną zo% 

stanie. ۰ RRI 

Uwaga. I wtem mieyscu Pan Pleischel 
mimo ۶۱۷680 założćnia, że dla wszyfikich czytel- 
ników chce być iasno żrozumianym, nie zbaczaiąc 
od prawdy, nie zachował wszędzie równych kro- 
ków, prowadząc do nićy swych czytelników. Wy- 
raża On się tak. — dasz 68 aus Oxygen und Hy- 
drogen oder Sauerstóff und Wasserstoff (letz- 
teres wurde in friihern Zeiten auch brennbare 
Luft genannt ) zusammen gesetzt sey, welche bei- 
de luftig sind. — 

Nayprzód wodoród ( Wasserstoff) nie tylko 
dawniey miany był za powietrze palne, ale i te- 
raz iest rzeczywiście tak ciałem palnem i pod te- 
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mi samemi warunkami, iak np. świćca, która pa~ 
li się, ale tylko pod warunkiem و‎ ieżeli styka sie 
z powietrzem atmosferycznem, w którem znasdu= 
ie się blilko trzecia część kwasorodu, i w tenczas 
pali się zwyczaynym płomieniem; albo zapalona 
w czyftym kwasorodzie, palić się będzie snadzwy- 
czaynie wielkim i iasnym Pra ERIE) ale w mo- 
mecie się strawi. 

Powtóre wyrazy, beide luftig sind; po- 
trzeba było koniecznie powiedzieć, przez co są spo- 
wietrzone? Dla Chemika wyraz ten iest doftateczny$ 
ale cickawy niechemik niezrozumi tego, ieżeli mu 
nie powiemy, że cie, ło czyli cieplik spowietrza, 
kwasoród i wodoród tak iak inne stałe lub ciekłe 
ciała, np. stałe ciało węgiel przez działanie che- 
miczne cieplikiem spowietrzony z przymieszaniem. 
kwasorodu utworzy w postaci gazu kwąs węglowy” 


Powiedziano wyżóy, że wolny przyftęp kwa- 
sorodu. z powietrza atmosferycznego do palenia ko- 
niecznie iest p trzebny:; ztad wynika, że wszytko 
co przyfłęp kwasorodu i: do- palącego się ciała 
wftrzymać może, iest także wstanie powstałe iuż 
palenie przytłumić, czyl” ogień zagasić. Jeżeli więc 
wodę grubym strumieniem leiemy na ciało palące. 
się, woda uczyni w koło niego warstwę, która 
przyftęp kwasorodu wstrzyma; sama zaś palić się 
niemoże będąc iuż ch micznie spalonem ciałem ; 
a zatóm ogień nie ftykaiąc się ze swym żywiołem 

ROR, 
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musi koniecznie zgasnąć i iest bezpośrednie! przy- 
czyna, dla czego woda gasi ogień, 

Wiadomo nam wszyftkim, Za woda w pe- 
wnóy wyższćy temperaturze w kształt powietrza 
przechodzi, czyli zamienia się w parę wodną. Gdy zaś 
woda, tak iak inne ciekłe ciało przechodzi w ftan 
spowietrzenia czyli pary, zaymuie wtym ftanie سول‎ 
leko większe mieysce, niż przedtem zaymowała hę- 
dac w ciekłym fłanie; powietrze więc musi się? 
sczególnićy bardzo gorącą parą wodną na meiak 
czas‘ znacznie rozrzedzić. Widzielismy zaś, Że pa- 
lenie ciał w bardzo rozrzedzonem powietrzu ura y> 
mać się nie może ز‎ para wodna nie samaiest palna i 
nie sprzyia paleniu; koniecznym tego wypadkiem. 
musi być zgaszenie ognia; a tak woda zamieniona 
w parę, gasi ogień, rozrzedzaiąc powietrze atmo- 
sferyczne. 

Temperatura palącego się ciała iestbardzo wy- 
soka, i badacze natury nazwali ią ftopniem gorąca 
który metale do czerwoności rozpala, i tylko’ w 
takićy temperaturze ciało zapalić się może. Gdy 
zaś palącego się ciała dotykać się będzie inne mo- 
gace mu uiąć ciepła, tedy przybliżone ciało > 
temperaturę palącego sie odbieraiąc mu cieplik i 
zgasi go. Z codziennego doświadczenia każdy wie, 
że włożywszy rozpalone żelazo w zimną wodę,tak 
długo woda będzie mu odbierać cieplik , dopóki 
tak żelazo iak i woda w iedney nie stana tempe- 
raturze, i to nazywamy udzielaniem ciepła. Jak 
więc woda iako zimnieysze ciało, zaczenie rozpa- 
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lónego Żelaza przytłumia, tak gasi i ogień. Na o- 
statek powiedziano, że ciekła woda zamieniaiąc się 
w parę, wiele ciepła zabiera. Gdy więc woda na 
palące się ciało wylana, w parę sie obraca, odbie- 
ra niu bardzo wiele ciepła czyli gorąca, przez co 
naftępuie tak znaczne zniźcenie temperatury iego- 
iż działanie palenia dalćy ciągnąć się niemoże. Wo- 
da więc gasi iescze ogien odbieraiąć mu gorąco. 
Te są krótko wyrażone własności wody o= 
gieńn gaszące, na których oprzeć można niektóre 
prawidła oftróżności w gaszeniu pożarów. 
Nayprzód, aby wody do gaszenia nie używać 
w kształcie desczu, ale w ksztaicie strumienia; põ- 
nieważ woda w małych częściach albo drobnych 
kroplach stykaiąc się z ogniem, rozłoży się na wo- 
doród i kwasoród i płomień znacznie powiększyć 
može. — I tu musiemy dodać; że nietylko po- 
większyć może, ale pewnie powiększy. Bo gaz 
wodorodny powftawszy z wodorodu przez spo- 
wietrzenie ża pomocą cieplika czyli gorąca, iest z 
natury: palny; a kwasoród zamieniwszy się podo- 
bnież w gaz kwasorodny, zofłał iedynym i nay- 
dzielnieyszym żywiołem ognia; więc piór wszy za- 
pali się ód ognia, a drugi powfiawszy tuż przy nim, 
dopomagać mu będzie do palenia się i powiększe- 
nia pożaru. = Byłem raz świadkiem smutney sce- 
ny pożaru, gdzie przy wielkim porządku Policyi i i 
dzielney pomocy ognia wodą ugasić nie możńa by- 
ło; z przyczy ny, że domy były, na kilka piętr wy= 
54 
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sokie i woda z sikawek na dachy rzucana tylko 


drobnemi i gęfiemi kroplami w ogień padać mogła. 


Z gazu wodorodnego, można zrobić świćcę 
czyli lampę bez knota i wszelkiego innego mate- 
ryału, napełniwszy nim wprzód wypróżniony pę- 
cherz i wypuszczaiąc gaz ciasnym kanałem peche- 
rzowym, do którego przyłożywszy zapalona świé- 
cę, gaz wodorodny zapali się i bez dalszćy pomo- 
cy świćcy przy wolném tylko pocifkaniu peches 
rza, dopóty płomieniem palić się będzie, dopóki 
go w pęcherzu stanie. Słusznie więc ten gaz i te- 
raz można nazwać powietrzem palnem, ale tylko 
w takióm znaczeniu iak inne ciała, bo anisam, ani 
w innym gatunku powietrza palić się nie będzie, 
ale tylko tam, gdzie się znaydnie gaz kwasoro- 
dny, z którym stykaiąc i wiążąc się chemicznie 
trzy wydaie ziawilka; to iest cieplik wolny, pło- 
mich i wodę. 

Kowale i inni rzemieślnicy utwarzaiąc swo- 
ie wyrobki przy pomocy ognia fkrapiaią węgle wo= 
dą chcąc w zniecić dzielnieyszy ogień; to iest 


368026 przyczyną, dla czego węgle. fkrapiaia, aby 


śię lepićy paliły; z téy przyczyny w, Kuźnicach 
czyli fryszerkach puszezaią do pieców wode w dro- 
bnych kroplach dla silnego powiększenia ognia. 
Gasząc ogień wodą, niepotrzeba ićy rzucać 
w płomień , lecz na samo ciało, które się pali, bo 
woda ryczałtem rzucona w to mieysce, gdzie pło. 
mien nieiako łączy się z ciałem palńem , przerwie 
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podobne łączenie się; a rzucona w płomień, nie 
dopadłszy iescze do ciała palącego się, iuż czę 
ścią w parę obróci i fkutku nie uczyni. 

Można tu iescze namienić nieco o innych spo- 
sobach gaszenia ognia. W ogólności służą do te= 
go celu wszystkie te ciała, które łatwo rozpuscza- 
ią się w wodzie, a w ogień rzucone nie ulatuią, 
owszem krzepną i na ciele palącem się powłokę 

„formuią. Takiemi są, rozczyn ałunu z wodą, sól 
Glaubera, bydlęcy gnóy w wodzie rozpusczony; ze 
wszyftkich zaś nayprościeyszy i naytańszy iest gli-- 
na w wodzie rozpusezona. MKtoby się znaydował 
w smutnóm położeniu braku wody, niech palące się 
ciało przykryie gnoiem, albo ziemią dla przerwa- 
nia przysiępu kwasorodu z powietrza. 

Sroczyński. 


LXV. 
Rozmaitości politechniczne: 


1) Masto z kartofli. Lubo z samych karta: 
fle ć które w sobie zadney tłoftości niemaią, ma= 
sła zróbić niemożna, wszelako ilość masła po- 
większona być może przez przydanie kartofli, 
co w wielkiem gospodaaftwie domowem, gdzie 
wiele, ieft czeladzi niemałą będzie korzy. 


ścią. Kartofle świeżo ugotowane i obrane roz* 
34% 
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cieraią się na miazyę. Massa ta dodaie się do 
śmietany, i masło iak zwyczaynie. wyrabia w 
maślnicy. Gdy się kartofle połączą za śmietaną 
skrupi się takowa, masło sie ubiie, wyciśnie, wy- 
płocze i posoli. Dobroć tego R zawisła od 
ilości przydanych kartofli, Równa iłość śmieta- 
ny i kartofli wyda bardzo dobre masło, które 
dla wytwornego smaku chociażby się nadać riiemia= 
ło, dla uboszóy kapy zawsze smaczne i uży- 
teczne być może. 

2) Użytek sieczki mielony. Sieczkę ze sło- 
my pszenćy miałko „mieloną (po zaparzeniu wo- 
dą gorącą lubią ieść konie, woły, krowy, cie- 
lęta i owce) dla tego bydło łatwićy trawi, iż po- 

Żywna iey część wftanie zmielonym ai wy- 
ciągnioną być może. Mąka ta z sieczki, prze- 
mieszana z mąką żŻytną i na chleb wypieczona 
(na 20 funtów chleba 5 funtów mąki żytney ) 
ieft dobrą karmą dla psów, kur, iędyków i. t.d. 
w Anglii z pożytkiem używaną. Ztąd watpić 
niemożna Ze koniczyna, łodyga z kartofli, gro- 
chowiny, słoma « z owsa, .prosa i tatarki, w 
ftanie mielonym dla bydła daleko poży- 
wnieyszą być powinna, : niżeli w ftanie 'eałko- 
witym. 


5) Nieustaiące drożdze. Kunkel. wdzie-.. 


le swoim .Zaboratór chimic.. w czwartćy Ber~ 
۰ r ۰ 1 ۰ ۰ ۰ و‎ ۰ ۰ 

. Hnskiey edycyi 1767) powiada, iż jadąc przez 
Torgawę wSaxonii zdziwił . sie, iak ferment od 


piekarza do piekarza noszono przydaiąc zawsze. 
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odrobinę mąki, lub trochę ciafła z czego się niet 
zmiernie pomnażał. Jakie zaś pierwsze zapra- 
wienie było, bynaymniey nikt niewiedział. Mie- 
szkancy Herzberga przynoszą częfto z Torgawy 
ten ferment zamiafł drożdzy, a że nietak częfio 
chleb wypiekaią, przeto się im psuie; idą więc 
znowu po niego do Torgawy. Myślałem otem 
częfło, mówi Kunkel, a gdy się Herzberdzanów py= 
tałem dla czegoby sami sobie niemogli zrobić tego 
kwaśnego ciafta, ale zawsze posyłali do Torga- 
wy? Odpowiedzieli mi. iż to ieft taiemnicą któ- 
róy Torgowiąnie niewyiawiaią nikomu. Gdym 
razu iednego przybył do 'Torgawy; zabrałem 
znajomość ze wszyftkiemi tamteyszemi piekarza- 
mi, a wypytuiąc się każdego z osobna otrzymałem 
zapewnienie iż oni fermentu tego robić nieumie- 
ią, ale go od niepamietnych przechowuią cza- 
sów; gdyby przypadkiem przez woynę poftradali 
go kiedy, musieliby chleb swóy wypiekać na 
drożdzach, które dla właściwego gatunku ich pi- 
wa niesmaczny by chleb czyniły. Będąc raz w 
jednym zgromadzeniu, w którym {ary znaydowł 
się piekarz, rozpowiadałem tę okoliczność. Pra- 
wda rzekł on.że wcałey Torgawie nikt iuż z 
tych nieżyie, którzyby to umieli tylko ia ieden. 
Ciekawie słuchałem tego wyznania, a ralegıiac na 
ftarca póty obligowałem, aż mi odkrył swoię ta- 
iemnicę która niebyła nic innego, tylko trochę 
zagotowanego chmielu, mąka pszenna, 


ات اما 
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białek z iaia i trochę cukru. Z tych czteż 
rech rzeczy może piekarz mieć nieufłaiący fer 
ment. 

4) Osobliwsze tworzenie się octu. Four- 
croy i Vauquelin spoftrzegali iuż przed kil-- 
koma laty (ann. du mus. d'Histo. nat VII 4) że 
woda wktórey pierwey fermentował kleyfter z 
mąki pszenney, zmieszana z cukrem bez wido- 
ezney fermentacyi, bez zburzenia i bez przy- 
stępu powietrza .w ocet przechodzi — Cadeta 
nowsze dóświadczenia (ann. de Chim. LXII p 
248) o fermentacyi octowey, mogą służyć .za 
skazuwkę dla tych, którzyby Vauquelina po- 
ftreżenia na wielką miarę sprawdźać chcieli, al- 
bowiem okazuią w iakićy proporcyi ma być u- 
Żyty cukier ieżeli ma się zamienić w ocet. 
Cadeta doświadczenia okazuią. 1) że ilość u- 
tworzonego octu ieft w proporcyi z ilością uży- 


tego cukru; 2)że iedna część cukru niezmienia . 


się bynaymniey i nieprzechodzi wocet ieżeli, wig 
cey niż z częśc płynu wynosi; i 5) że siedmczę- 
ści wody, iedna część cukru i nieco drozdzy, w 
wałściwem i równem cieple poddane pod ferment 
tacye daia wyborny, czysty, mocny i nader przy- 
iemny ocet. 

5) Trwalsze drzewo do budowy. Do nada- 
nia większey mocy i trwałości drzewu, wiele się 
bardzo przyczynia, odarcie drzewa ze skóry w 
czasie właściwym przed ścinaniem. Wiadomo 


ieft że dęby zyskuią wiele na trwałości kiedyna 
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półtora roku przed ścinaniem obedrą się całko- 
wicie z kóry aż do samego korzenia, Miększa na 
wet część drzewa nabiera wtym samym razie 
twardości tak dalece, iż 4o letnia dębina tym 
samym traktowana sposobem, będzie miała tę 
samę moe itęgośs włókniftych części iaka się 
znayduie w 6o letnim dębie. Sczesólnićy mor 
Żnaby u nas zafitosować ten sposób do tych drzew, 
z których się wytwornieysze wyrabiaią sprzęty, 
n.p. do drzewa orzechowego, śliwowego, trze- 
Śniowego, gruszkowego, iaworowego, kasztano- 
wego, topolowego , wiązowego i akacyi. 

6) Zachowanie ptaszków i zwierzyny od 
zepszucia. Skowronki i podobne im ptastwo 
(niemniey zwierzyna obciągniona, tudzież wszel- 
kie świeże niesolone miesiwo) przesyłaiąc w miey- 
sca odlegleysze, a chcąc zabezpieczyć od żepsu- 
cia, naylepiey ieft oskubawszy, świeżo upalonym 
i tłuczonym ۵ posypywać i pakować, albo 
tęż w proszkn węglowym zapakowywać. Proch we- 
glowy iako zły konduktór ciepła, chroni od 
działania zewnętrznego ciepła, zaś iako powie- 
trze wciągaiąca istota chroni od chemicznego 
działania  otaczaiączego: powietrza, a, obie 
połączone własności chronią od przyftępu zgni- 
liżny. Podobnież wiadomo iet z. doświadcze- 
nia, że mocno cuchnące mięso przez posypanie 
świeżym proszkiem węglowym, i wypłokanie 
wodą może być od zgniłego uwolnione odoru.— 
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Ciekawa ieft rzecz czyli tym. sposobem memo- 
głyby być i ryby przesyłane? 

7) Robienie rużu. Reczmaite bywają” = 
gatunki ztych wsz;fikie są szkodliwć, które maią 
za zasadę niedokwasy metaliczne a mianowicie 
ołowiu. Te iednak których zasada ieft talk 
(patrz T; II ۰ Jzys p) Talk miałko utarty 
17 farbuiącą iaką czerwoną istotą zmieszany 
iefi rużem. Droguiści (handluiący towarami a- 
ptecznmi , malarfkiemi ) paryżcy sprowadzaią talk 
pod nazwiskiem. . Talc de Venise tra go bardz > 
miaąłko na porfirze i przedaią gotowy fabrykan- 
tom rużu, którzy go rozmaicie furbuią. n, p. 
do rużu ak; ( Rouge de Reine) ۵ 

talk i krokosz w płócienny woreczek zawiązuią 
go i kładą w wodę, Człowiek w drewnianych 
trzewikach wydeptuie ten worek tlocząc go tak 
długo, póki tylko farba żołta odchodzi, a w iey miey- 
sce nafłaie rnżowa, dobywa się worek i przydaie się 
do krokoszu iedna trzecia część sody albo potażu, 
a zmieszawszy należycie znowu się zawiaznie w Wo- 
reczek, który włożony w naczynie porcelanowe 
naleie się czyfłą wodą, Gdy tym sposobem wo- 
da zafarbuie się żółto, zlewa się do szklanki, przy-. 
lewaiąc do niey potrochu soku cytrynowego tak 
długo, poki tylko osad formować się będzie. Zla- 
wszy płyn wierzchny, osad zarobi się 2 talkiem i 
sokiem, cytrynowym na ciasto, które się w pū- 
szkach wysusza. Od“ ilości talku zawisł stopień 


۰ 
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czerwoności który parfumierze oznaczają nume- 
rami. Kolor nayżywszy 1 naybladszy 5. 

8) Ruz portugalski ( Rouge de portugał) 
używany: bywa zgmiaft  krokoszowego. Cztery 
{uty koszenilli z 4 tuta czysczonego weinsteinu 
gotować przez półzodziny w 2 funtach wody w 
pobielanym kociołku, mieszaiąc drewnianą ło- 
patką. Poczem półtora kwintla «przydać rzym- 
skiego ałunu i iescze przez kilka minut gotować 
a potem odstawić od ognia. Po godzinie osiądzie 
proszek koszenillowy -na spodzie. -Płyn farbowny 
zleje- Się i postawi w mieyscu spokoynem przez 
dni 14, na koniec osad wypłócze się kilka razy 
wodą i wysuszy się. . Tak otrzymany karmin zwi|-- 
Za się sokiem cytrynowym i rozeiera się iak nay- 
dalikatniey na kamieniu malarskim; naylepiey na 
agacie, — T'en gatunek rużu ma tę własność iż 
im ieft starszy tym bywa” pięknieyszy. 

Ruże wstanie płynnym, które się na mokro 
używają, robią się albo z karminu albo z krokoszu. 
Koło 7 granów karminu utrze się na kamieniu 
z czystem sokiem cytrynowym. Toż samo robi 
się i z krokoszem biorąc część rużową uwolnio- 
na od żołtey farby, miesza się z sokiem ceytry- 
nowym, albo rozpusczałąc w spirytusie. 


9) osé piwa w Londynie. Jak wielka i= 
lość piwa w Anglii warzona bywa ztąd miarę 
wziąść mozna, kiedy w dwunastn pierwszych bro- 
warach londyńskich od dnia 5 Lipca 1814 do 
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tegoż samego dnia 1815 roku wywarzono same- 


30 porteru, 


Barclay Perkins i Comp „ 557 611 beczek (9) 


182.104. 
17 2,162, 
101,118. 
125, t10. 
119,555. 


72,080. 
56,922. 
51,294, 
58,107. 
52,256. 


سب ۰ ,100081 


piwa ale 


27,074 beczek ۱ 


— .22,146 
— ,20,414 
س .14,491 
س ,10,15% 
— ..7:985 
— ,5,4609 


Meux Reid i Comp 
Truman Hanbury i Comp 
Whitbread i Comp 
Henry Meux i Comp . ۰ 
* Felix Calyert i Comp 
Combe, Dalafieldi Comp 
Goedwin i Comp lea Te 
Elliot i Comp | 
Taylor i Comp ۰ 
Cocks i Campbell 
Hollingsworth i Comp 


Wtym samym czasie Wy warzono 


Stretton Comp . : 
Wyatt i Comp- « aa 
, Charrington i Comp 
' Goding T iJ 
Halen Compe, 
Vall i Comp 
Thorpe i Comp 


تسس تب 


(*) Beczka (Vats) obeymuie 5500 barełik a barełka ma 148 


kwart. 
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W iadomość o niektórych pismach i książkach 
polskich wyszłych lub wyiść maiących 


wroku 1821. 


SE ze wszech miar pismo peryodyczne 
Dziennik Wileński i wtym roku wychodzi. O- 
procz rzeczy naynowszych z hifłoryi و‎ statystyki 
podroży, literatury kraiu własnego, umiescza fła* 


ły swtykuł dla sztuk, rzemiosł niemniey rolni- 


ctwa i wieyskiego przemysłu. — Pismo to wycho- 
dzi rocznie w 12iu numerach, które składaią 5 
Tomy— Cena prenumeraty w Państwie rossyiskim 
z pocztą ieft rubli srebrnych ośm, w krolestwie 
Polskiem zł 72. 

Niemniey użyteczne w swoim rodzaiu pismo 
peryodyczue. Sylwan czyli dziennik leśny i w 
tym roku wydawany być ma co kwartał w ie- 
dnym poszyciu z 8 arkuszy złożonym. Dla wszy- 
stkich właścicźeli lasow, lub tych co obcemi ad- 
ministruią ieft wielcs pożyteczne i nieodbicie po- 
trzebne. Wychodzi na piękuym papierze z ryci- 
nami, kosztuje na mieyscu w Warszawie zł: 
polskich 12. 

Pamiiętnik Farmaceutyczny Wileński, wy- 
dawany przez członków wydziału farmaceuty- 
cznego w Wilnie; iefi użytecznem pismem dla 


Ma a 
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Chemi i przyiacioł farmacyi— cena roczna tego 
pisma ieft 54 zł, 


. Przystosowane gospodarstwo narodowe czy— 
li nauka administracyi przez Fryderyka Hr: 
Skarbka Fil: Dok prof: zwy: Krol: W. uniw: ma 
wyiść w Lipcu 1821 r. z pod prassy, — Zalety 
pierwsych dwoch Tomów dzieła tegoż samego 
autora ó Gospodarstwie narodowem, każą się 
spodziewać iż i następne dwa tomy obeymuiące 


wykład praktyczny, ztąż samą gruntowną zna- 


iomością rzeczy kreślone będą, 


Ekonnmiia polityczna Saya podług edycyi 
1819 przez P. Damaza Dierożyńskiego Ad. 8. 
ap. Kr. P. w Drukarni Zawadzkiego i JVęckicgo 
w Warszawie; wyidzie na początku kwietnia 1821 
z pod prasy. Znane są pisma Saya w zawodzie 
ekonomii polityczney; ażeby użyteczność przed- 
sięwziętey pracy w przelaniu tego dzieła na ię- 
zyk oyczysty, za prawdziwą zasługę poczy= 
tana być niemiała. 


Fizyka dla szkół wydziałowych w Warsza- 
wie w Drukarni XX Piiarów 1820 (wyszła 1821) 


in 8vo maiori z figurami. Niepotrzebuie żadney 


inney dla siebie zal ety, kiedy przez Komisyą Rzą- 
dową wyznań religiynych i Oświecenia publi- 
cznego za elementarne poczytana zoftała. Dodać 
by tu tylko należało, że nietylko 5 młodzieży 


00 8 


ale nawet dla tych, którzy niemieli و‎ 
póświęcać się tey naypożytecznieyszey: nauce w 
Szkołach و‎ ieft ten krótki ale dokładny zbior wiel- 
ce użytcznym. 
* x» 
k a 1 

Wypisy polskie zebrane proza i wierszem z dzieł 
dawnych i naynowszych autorów i autorek polskich 
dla rozrywki osób dorodnych 'a użytku młodzie- 
ży płci oboiey przez Tomasza Szumskiego. To= 
mów 2 in 8vo w Wrocławiu, zł 12.— Lubo. to 
pismo do przedmiotu naszege nienależy chętnie 
iednak udzielamy o niem wiadomości z tą uwagą: 
iż wydawca onego prawdziwą uczynił dla litera- 
tury przysługę zebrawszy w krotkości naypiękniey- 
sze mieysca znaycelnieyszych pisarzów polskich, 
Czytaiąc bowiem młodzież takowe wyimki cieka- 
wie, obeznaie się nieznacznie z duchem autorów, 
z któremi w poźnieyszym wieku 'spoufalić się mo= 
Że. _Niemniey treściwy zbier taki ieft pożądanym 
upominkiem i dla dorosłych, ktorzy nie sa w 
sposobności posiadania lub czytania dzieł całkowi- 
tych. 


Sprzęty modne 
Tablica XXX wyftawia upięcie okna podług 
rayświeższey mody paryskiey, tudziez  lichtara 


srebrny wnaynowszym guść ie. 


JPan Polonofil Werydycki darować raczy, 
iż znadesłanych uwag iego Redakcya Jzys stosownie 
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do raz przyiętych zasad Żadnego użytku zro~ 
bić niemoże, poki ifłotnego nazwiska swolego 
obiawić niezechce, które gdy by żądał zamil- 
czone zostanie. 


* * 
x 


Uwiadomienie o dalszey prenumeracie na. 
Jzys polską 

Po ukończeniu picrwszych dwunastu nume- 
rów dziennika Jzys polska, otwiera się dalsza na 
toż pismo prenumerata, rownie w 5 Tomach czy 
li w 12tu numerach co miesiąc wychodzić i tęż 
samę liczbę arkuszy obeymować maiących zry= 
cinami. Numer pierwszy wyidzie tak iak roku 
przeszłego przy końcu miesiąca marca r. b. 1821 
następuiące zaś Nra co miesiąc ieden po drugim 
wychodzić będą. 

Redakcya nie oddalaiąc się od raz zakreslo- 
nego planu, w tym samym duchu i zamiarze daley 
poftępować będzie, dla tego i na przyszłość zay 
mie się przedmiotami ftykaiącemi się naybliżey 
z potrzebami Życia naszego. Oprocz óryginalnych 
artykułów tyczących się przemysłu w ogólności, 
umiesczane będą z naylepszych pism obcych do 
politechnicznego zakresu należących, a mianowicie 
w przedmiotach: mechaniki praktyczney, chemii 
techniczney, budownictwa و‎ kunsztów mechani - 
` eznych, handlu i technologii. Wszakże nieprze- 
pomną się wiadomości o nowych wynalazkach, o- 
pisy fabryk sławnych, machin pożytecznych i na- 


Mie 


rzędzi tak w rolnictwie kunsztach iako i w gospo- 
darftwie domowem. : 

Lubo ftanówczey liczby rycin przedwcże- 
śnie oznaczyć nieniożna, mniey iednak nad dwa- 
dzieścia cztery niebędzie, która to liczba wszela- 
ko gdyby potrz ba byla , pomnożoną zoftanie: 

, Prenumerata na Jzys polską ieft taż sama 
co i roku przeszłego; przyimuie się tylko rocznie 
prenumerować zaś mozniw Warszawie w Reda- 
keyi, w rynku fłarego miafia, pod Nrem 64, 
i w księgarni Gliicksberga za zł: 54. w Kraju 
na wszyftkich pocztamtach za zł: 60. Za grani- 
cą zaś za ftosownie podwyższoną cene. — w 


"Wilnie i na wszyftkich pocztamtach w Rossyi 


we Lwowie w Kśięgarniach PP Pfaffa 4 Wilda 1 
w Krzemieńcu u Gliicksberga w Krakowie n 
Ambr: Grabowskiego w Poznaniu u Szumskiego. 
Względem regularnego przesyłania Prenu- 
meratorom Prześw: Dyrekcya ieneralna poczt Kr; 
Pols: naymocnieysze do podwładnych pocztam- 


tw wydać raczyła polecenie. 


w Warszawie w miesiącu Lutym 1821 r. 


Wydawca. 
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